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JZYS POLSKA 


CZYLI ` 
Dziennik umieiętności , wynalaz- 
ków kunsztów i rękodzieł, po- 
swięcony krajowemu przemysło- 
. * c . . . 
wi tudzież potrzebie wieyskiego 
i mieyskiego gospodarstwa. 


Rok pruci. 
Tomu szostego część druga. 


XVII. 
O GOSPODARSTWIE ŁĄCZNEM 


(PRZEZ J. ZYENKOWSKIEGO ). 


D, nayistotnieyszych korzyści uwielbionego dziś 
między: uczonemi rolnikami systematu přodö- 
zmiennego *) należy bez wątpienia, że sposób 
taki gospodarowania ma na celu, przez nayskrzęt- 


*) Winien iestem zwrócić uwagę na potrzebę zrobienia ró- 
Źnicy między wyrazami , gospodarstwo plodozmienne 
(Fruchtwechselwirthschaft) i przemienne ( Wechselwirth- 
scheft) gdyż prawie zawsze wyrazy te w naszym ięzyku za 
iedno uważane bywaią. | 


Izys p, Rok drugi. Grudzień, 1821. T. VII. 9 
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nieysze użycie gruntu, uczynić żyzność pól ornych 
naymniey zawisłą od paszy, pobieraney z łąk 
naturalnych , i przez uprawę zastósowanych do 
natury gruntu roślin pastewnych, w mieysce ugo- 
rów, zapewnić rolnikowi w każdym czasie dosta= 
tek żywności, potrzebney do przyzwoitego utrzy= 
mania bydła, które iest zawsze duszą rolnictwa. 
Ucząc tym sposobem systema płodozmienne , iak 
rolnik może się bez łąk obeyść tam, gdzie mu na 
nich zbywa, poniża oczywiście ich wartość i tam, 
gdzie warunkiem życia bydlęcego iest tylko pasza 
z łąk naturalnych pobierana : i dowodzi, że zu- 
pełne niepodobieństwo obeyścia się bez nich, tam 
tylko zayść może, gdzie oprócz słomy, rolnik nie 
umie lub niechce żadney inney paszy z pól ornych 
pobierać. W tém to rozumieniu wyrzekł nayza- 
służeńszy w rolnictwie Thaer, że wartość łąk iest 
zawsze pewną skazówką kultury w iakiey która 
okolica się znayduie: im wyższa iest ich wartość, 
tém łatwiey i słuszniey wnosić można o niskim 
stanie rolnictwa, któremu zapewnie znaczny wzrost 
przyznać potrzeba , ieżeli przez znaiomość sztuki 


Wechselwirthschaft gospodarstwo przemienne, także Kope 
pelwirthschaft w Niemczech nazywane iest w ten czas, 
kiedy rola przez szereg lat po sobie ciągle różnemi pło- 
dami zasiewaną bywa, a potóm znowu przez szereg lat na 
pastwisko dla bydła iest przeznaczona. 

Gospodarstwo zaś plodozmienne Fruchtwechselwirthschaft, 
zowie się taki sposób gospodarowania, gdzie -rola ciągle 
jest zasiewana, ale z przyzwoitem następstwem po sobie 
aiemioplodów. 


t34 


üprawiania roślin pastewnych, łąki naturalne na 
wartości swey straciły. — Popiera potrzebę upo- 
wszechnienia w gospodarstwie wieyskićm gyste- 
matu płodozmiennego okoliczność ta , iż rzadkie 
bardzo znayduią się przypadki, gdzieby tyle było 
łąk, ile ich w stosunku do rozległości pol ornych 
dla utrzymania potrzebnego inwentarza bydź poż 
winno, tak dalece, Że nayczęściey u nas nie do 
potrzeby nawozu, lecz do ilości łąk stósować 
zwykliśmy ilość utrzymywanego bydła, zkąd iak 
szkodliwe wynikaią skutki dla rolnictwa, każdy 
wnieść może , komu nie tayno, od czego żyzność: 
pól zawisła. 


Jakkolwiek z wzrostem rolnictwa w każdym. 
kraiu i z upowszechnieniem nowych systematow 
gospodarowania, wartość łąk przestanie bydź tak 
bezwzględną, nie można iednak z tąd wnosić, iżby 
łąki nie miały bydź sżacowną częścią dóbr ziem- 
skich. Ułatwiaią one nie mało w każdym przy- 
padku gospodarstwo rolne, przynoszą niwet ważne 
korzyści i tam, gdzie uprawa roli płodozmienna 
iest iuż upowszechniona; często bowiem, miano- 
wicie grunta w położeniu mokrém, lub przez 
pobliskość wód na zalewy wystawione, nie mogą 
bydź podług praw ekonomicznych korzystniey 
użyte, iak przeznaczaiąc ie na łąki, które iednak, 
aby prawdziwie znaczne przyniosły pożytki, w lep- 
szym iak zwykle u nas stanie utrzymane bydź 
powinny. W kraiu naszym gdzie przemysł rolni- 
Szy w nadto niskim ieszcze iest stopniu, gdzię, 
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upowszechnieniu uprawy płodozmienney , liczne 
dotąd sprzeciwiaią się okoliczności, gospodarstwo 
łączne powinnoby tém więcóy zwracać uwagę 
ziemianina polskiego. Z tego powodu podaiąc tu 
w krótkości prawidła w kulturze łąk, do zacho- 
wania naypotrzebnieysze, zgodne z przepisami 
nayuczeńszych rolników, przekonany o rzeczywi- 
stości ich z własnych mych spostrzeżeń i badań, 
które w kraiach obcych czynić usiłowałem, mnie- 
mam, że wiadomości podobne moga bydź ko- 
rzystne dla gorliwych 0 wzrost rolnictwa ķkřa- 
iowego gospodarzy, których przykładne usiłowania 
w naśladowaniu roztropaćm wyższych od mas 
w przemyśle cudzoziemców , zdoła nayłatwiey 
wzbudzić chęć do zrzeczenia się odziedziczonych 
nałogów i w tych, którym trudno iest inaczey 
pozbyć się powagą lat wielu bronionych przesą- 
dów. 

Przez taki rozumiemy te części gruntów, które 
‘poroste są pozostałą z rolniczych traw i ziół mu- 
rawą, i które zwyczaynie, w celu zyskania z nich 
siana, koszone bywaią. Nowsi pisarze w rolnictwie 
czynią różnicę między sztucznemi i naturalnemi 
łąkami. Przez łąki sztuczne rozumieią niektórzy 
pola uprawne, i roślinami pastewnemi, mianowicie 
koniczyną, lucerną, sparcetą i t.p. zasiane, które 
iednak właściwie do łak nie należą i dla tego o nich 
„mowa tu bydz nie może. Same nawet pola właści- 
wemi gatunkami traw porosle, nie mogą do klassy 
fak należeć, ieżeli one nie są zawsze na trawę 
przeznaczone , ieżeli ićy ciągle nie wydaią, lub 
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gęstą murawą nie są pokryte, co w istocie na 
gruntach suchych, trawami porosłych, rzadko zda- 
rzać siezwykło; trawy te bowiem, po kilku latach, 
w mieyscach podobnych latwo giną i podłym 
chwastom mieysca ustępuią. Dła utworzenia laki, 
potrzebny iest grunt z natury swéy wilgotny, i 
taki, który właśnie dla ciągłey wilgoci do obra- 
biania pługiem nie iest zdolny. Grunta zaś, któ- 
rym przez sztukę pewien stopień wilgoci nadano, 
i tym sposobem na ciągłe łąki ie usposobiono, 
zasługuią na nazwisko łąk sztucznych; w ten czas 
to oboiętną iest rzeczą, czyli pierwsza trawa na 
gruntach takich powstała przez posianie na nich 
różnych nasion trawnych, czyli też sama natura 
to uskuteczniła. 

Co do innych własności, iakie powinien mieć 
grunt na łąkę zdatny, nie idzie tu tyle o mię- 
szaninę iego, ile o przyzwoity stopień wilgoci; 
naywiększa bowiem część dobrych traw i ziół 
pastewnych , które na łąkach rosna, dò buyney 
swey wegetacyi, koniecznie ićy wymagaia. Obec- 
ność zaś wilgoci tćy zawisła albo od przymiotów 
spoyności gleby, przez co długo w sobie wodę 
zatrzymać może, albo od częstego dopływu wody 
na powierzchnią gruntu łącznego, albo‘ nareszcie 
od przypływu wody do spodnich warst iego. — 
Jeżeli grunt nadto będzię suchy, a przez sztuczne 
zalewanie go nie nagrodziemy braku wilgoci, z łąk 
takich małą tylko ilość siana pobierać można. 
Jeżeli znowu przeciwnie od stoiących ciągle wód 
będzie grunt mokry i bagnisty, w ten czas rosną 
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na nim tylko złe i tak nazwane trawy kwaśne, 
często bydłu szkodliwe, gdy właściwemi, a czasem 
bardzo kosztownemi sposobami «<byteczna , woda 
z łąk takich odprowadzoną nie będzie. 

Korzystną bardzo rzeczą iest we względzie plo- 
nów łącznych; ieżeli grunta łączne znaczną ilość 
dobrey ziemi roślinney (pruchnica, humus) w sobie 
zawieraia, która szczególniey dla łąk suchych iest 
niezbędną. W łąkach bowiem mokrych, brak 
tych pierwiastków użyzniaiących, nagradza w części 
pewien stopień wilgoci; nie mniey sprzyia łąkom 
położenie ich nad rzekami, lub znacznemi wodami, 
które obciążone częściami pożywnemi szlamiste- 
mi w przyzwoitym czasie wzbieraią, i wodę swą 
na łąki wylewaią; lubo z drugiey strony smutną 
iest rzeczą, ieżeli wylewy te przypadają w tym 
czasie. w którym trawa w naywyższym swym iest 
wzroście, bo w ten czas zwykle łąki zamulaią i 
całe sianożęcie psuią. 

Łąki, które w gruncie swym mieszczą ziemię 
roślinną kwaśną, wydaią także kwaśne i złe 
trawy. 

Oprócz mieszaniny gruntu łącznego , zawisły 
dobre przymioty łąki także od tego, aby rodziły 
trawy i zioła pastewne , które obfite plony i równie 
zdrową iak pożywną daie bydłu paszę, i aby 
między temi żadne złć i szkodliwe nie wzrastały 
chwasty. 

Dobre trawy i zioła pastewne są dwoiakiego 
gatunku, wypuszczaią one albo wysokie i listne 
łodygi, albo też są zawsze niskie i tylko dolne 
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rodzą liście. Trawy wysokie stanowią właściwie 
plon w sianie, trawy zaś niskie daią bydfu nay- 
lepszą żywność, gdy łąki na wiosnę lub w iesieni 
spasane bywaią. 

Łąki naturalne z względu położenia swego 
dzielą się na pięć głównych klass, 

10 Łąki położone nad wielkiemi rzekami, któ- 
rych grunta powstały albo przez napływ ziemi 
szlemistey, albo przez zgnicie pozostałych po 
ustąpieniu wód roślin wodnych. 

Łąki te zaymuią często obszerne doliny. Woda 
rzek pobliskich od czasu do czasu na nie wylewa. 
Jeżeli wylewy takie przypadają w czasie wez- 
brania wód w zimie lub na wiosnę, i woda rzeczna 
ma w sobie wiele szlamu nrodzaynego, nie pro- 
wadzi z sobą szkodliwych piasków, w ten czas 
będą one dla łąk bardzo korzystne. Jeżeli zaś 
powierzchnia łąk tych nie iest równa, ani ku. 
rzekom pochyła, lecz ma mieysca wklęsłe, w ten 
czas po ustąpieniu wód w koryto, w zagłębie- 
niach takich woda zostaie i szkodliwe sprowadza 
skutki. Łąka podobna powinna bydź we wszystkich 
niskich mieyscach rowami przerzynana, któreby, 
ile możności, do rzeki pod kątem prostym dążyły. — 
Ziemią z rowów wysypaną można nayniższe miey- 
sce fak, wypełniać. Jeżeli rowy te złączone będą 
z głównym kanałem, któryby w równoległym 
kierunku z biegiem rzeki był zrobiony i przy 
uyściu swóm w rzekę, śluzą był opatrzony, 
w ten cząsbędzie w naszey mocy wodę w rowach: 
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do pewney wysokości zatrzymać, i łąkę od dołu 
w ciągłey utrzymać wilgoci. 

Gdy łące każde wezbranie wody zagraża, które 
często w lecie lub w ezasie samego nawet siano- 
żęcia przypada; stan taki bardzo iest nieprzyia- 
zny, i pomoc często nadto trudna. Można temu 
czasem zapobiedz, przez zamianę koryta krętego 
w koryto proste, coiednak nayczęściey przez nakta- 
dy wspólne tylko, luh z pomocą skarbu publicz- 
nego uskutecznić można. WAngiii poczyniono tym 
sposobem wielkie bardzo melioracye. Wiadomo iest 
także; ile Fryderyk Wielki przez podobne przedsię- 
wzięcia do kultury Państw swoich się przyczynił. 
Z resztą zabespieczyć. może łąki, podobne bicie 
tam i wałów nad brzegiem rzek, któreby przy 
naywiększćm nawet wezbraniu wód, wylewu 
wzbraniały. — . Lecz łąki takie tamami i wałami 
osłonione, powinny bydź także rowami prze- 
rznięte, któreby miały wspólne uyście pod tamą 
przechodzące i w tym sposobie śluzami opatrzo- 
ne, iżby te przy wzbieraiącey się wodzie zamy- 
kać, z opadaiącą zaś, otwierać mogły. Inaczey 
bowiem woda, z wysokości tam i wałów spływa- 
iaca, żadnego nie będzie miała odpływu. 

Do drugiey klassy należą łąki położone przy 
mnieyszych rzekach i strumykach , od których 
swa wilgoć dostaia, i'albo w czasie wezbrania 
wylewaią, albo też przez sztuczne wód tych 
wzdęcie, łąki podług woli naszey zalewane lub 
skrapiane by waią. 

Obydwie te klassy łak, leżą tylko w właściwych 
dolinach. 
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30 W trzeciey klassie. mieszczą się łąki w nizi- 
nach między polami ornemi, lub w dolinach między 
wzgórkami położone, Jeżeli na łąkach tych do- 
stateczny iest odpływ, lub spodnia warsta ich 
gruntu iest tak, przepuszczaiąca, że woda nie długo 
na nich stać zwykła, i nie tworzy bagien, łąki te 
należą często do «nayżyźnieyszych ; pierwiastki 
bowiem pożywne z otaczaiących pól ornych spły- 
waia na łąki 1 w gruncie ich się. osadzaią. — 
Nagromadzona tu często od wielu wieków ziemia 
roślinna z pól pobliskich, w stanie od natury nie 
rozłożonym , iest prawdziwym skarbem dla prze- 
myślnego rolnika, który z pomocą iey obszerne 
często łany „do wielkiey Żyźżności przyprowadzić 
może. Niekiedy napotkać tu można warsty drob- 
nych muszli, które się w wapno listkowe lub 
zbite zamieniły. Wapno to powiększa ieszcze siłę 
urodzayną téy ziemi roślinney, absorbuie bowiem 
zbyteczny kwas w gruncie tym. obecny, który 
przeszkadza ićy roztwarzaniu się. Źyźność więc 
łąk w położeniu podobném będących, , zawisła 
naywięcey od Żyźności pól przybyłych, których 
kosztem łąki te często nadzwyczayne wydaią plony. 
Nie od rzeczy będzie wspomnieć w tém mieyscu, 
o sławney. tego rodzaiu łące w Anglii nie daleko 
Salisbury w Wiltshire, o którey iuż dawnieysi 
autorowie rolnictwa angielscy , iako o cudzie natury 
wspominaią. Łąka ta leży w dolinie między pa- 
górkami kredzianemi. W zimie wylewa na nią 
pobliski strumyk i szlam swóy osadza, w lecie 
iest zupełnie sucha; zawiera w sobie 4 acres 
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(do 4, Mor. Magd). Pomimo tego, źe na wiosnę 
pasą się na niey owce, co znaczne przynosi tam 
korzyści, wydaie w lecie dwa razy koszona z 17. 
acre często 200 cetnarów siana. Po czćm ieszcze 
trzoda chlewna wypasać się zwykła. Trawa bywa 
na 16 stóp długa, a niektóre łodygi trawne do- 
chodzą 22 stóp długości. --  Bliższy opis łąki téy 
można także znaleść w dziele : Einleitung zur 
Kenntniss der Englischen Land wirthschaft, von 
D. Albrecht Thaer. Hannover 1804: w Tomie 
3eim str. 53. 

Jeżeli łąki, do tey klassy należące, leżą między 
polami płonnemi, z których tylko w czasie de- 
szczów zbyteczne wody spływaią, bagna na nich 
tworzą , i do rodzenia ziół wodnych usposabiaią, 
w czasie suszy zaś Żadney nie pobieraią wilgoci, 
w ten czas wartość łąk tych iest bardzo mała; a 
dla położenia swego między niwami ornemi są 
one bardzo niedogodne. W tym razie gospodarze 
czynni zwykli łąki podobne przez założenie wo- 
dościeków i nawiezienie ziemi zupełnie osuszać, 
1 w grunta orne zamieniać, którym gdy potrze- 
bny nawóz dowiezionym będzie, często trzy razy 
większe plony niż pierwey wydadź mogą. 

Do klassy 4tey należą łąki mokre sapowate - 
leżą one zwykle pod górami lub pagórkami ; 
skondensowana na wierzchołkach ich wilgoć , 
spuszcza się po przepuszczaiących warstach tych 
gór, aż póki nie natrafi na warsty nieprzepusz- 
czaiące, i w tych mieyscąch w kształcie zródeł 
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wytryska. Jeżeli zródła te zaraz w tém mieyscu, 
w którćm się obiawiaią , wolny maią odpływ i 
tworzą strumyka, w ten czas przyległe „górom 
grunta zostaną suche. Nayczęściey iednak otwory 
zródeł tych przykryte bywaią miałką ziemią którą 
woda się sączy, w około się rozszerza, i z poie- 
dyńczych małych otworów na wierzch się doby- 
waiąc, mieysca pod górą i w koło niey leżące, 
w sapowate lub zupełnie mokre zamienia. Trawa 
na gruncie podobnym zrosła, iest złego gatunku 
i małey wartości. Przez zwyczayne rowy nie 
wiele tu zaradzić można. Nayczęściey bowiem 
właściwy otwór źródła, gdzie takowa z warst nie- 
przepuszczaiących wytryska,  głębiey leży, niż 
rznięte w gruncie tym rowy, które zatém tóy tylko 
wodzie odpływ dać moga, co wyżey stoi, iak 
same źródła. Zwykle uważano złe te nie do ule- 
czenia. Z tóm wszystkiem, wiele zawisło od tego, 
aby z rowem podobnym na dobre można trafić 
mieysce, i w kopaniu tego zapuścić się aż do 
głębokości właściwego zródła, albo, ponieważ to 
rzadko udawać się zwykło, przez wiercenie 
w gruncie dziur pionowych dostać się do samych 
źrodeł i wypchniętey przeznie wodzie nadać odpływ 
do rowu, któryby ią z mieysc tych odwieść mógł. 
Jeżeli sposób ten się uda, można często za po- 
mocą iednego rowu znaczną przestrzeń gruntu 
osuszyć, i czysty utworzyć strumyk , który do 
peryodycznego zalewania faki użytym bydź może. 
Ważna ta nauka, ile dla gospodarza potrzebna = 
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obięta iest dość obszernie i iasnie w drugim Tomie 
dzieł Thaera wyżey wspomnianych: o gospodar- 
stwie angielskićm. Przez założenie licznych wo- 
dościeków skrytych, ieżeli te stósownym matery- 
além wypełnione będą, można także wiele zrobić 
i powierzchnią g gruntu osuszyć. Środek ten iednak 
iest więcey kosztowny i mniey doskonały. 

Wspomnieć tu ieszcze należy, że ieżeli woda 
tylko na powierzchni gruntów tych się rozciąga 
i nigdzie kołów stoiących nie robi, łąki do tćy 
klassy należące są często bardzo Żyźne, wydaią 
cienkie, gęste i grondowe siano, szczególniey, 
ieżeli woda ta ma w sobie części wapienne, lub 
gipsowe. 

Do piątey nareszcie klassy, należą łąki bagniste, 
w trzęsawach położone. Łąki te podobne są do 
poprzedzaiących z tego względu, że zbyteczna 
ich mokrość zawisła także nayczęściey od zródeł 
głębiey leżących. Lecz w tém są różne od pierw- 
szych, że woda niema tu prawie żadnego odpływu, 
ale naspodniey i nieprzepuszczaiącey warscie gruntu 
ciągle zostaie. Nieiest tu mieysce tłómaczyć, iakim 
sposobem powstaie w bagnistym takim gruncie 
oddzielna: 1stota, znana pod nazwiskiem torfu. -- 
Zrzódła, które są przyczyną powstania tych bagien, 
położone są niekiedy w iednćm tylko mieyscu -- 
w ten czas to można za pomocą iednego tylko 
rowu, znaczną przestrzeń bagien tych obsuszyć. 
W iunym razie nie podobna iest tego dokazać ; 
lecz należy tę wodę, która się po całym bagnie 
rozciągnęła, w liczne rowy ściągać , przez co 
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przynaymniey powierzchnia zewnętrzna gruntów 
podobnych obsuszoną bydź może, i w tym przy- 
padku skutek pomyślny naywięcey zawisł od tego, 
aby kanał główny był dostatecznie głęboki 1 przy- 
zwoity miał spadek dla łatwego odprowadzenia 
wód z rowów pobocznych. 

Inaczey poboczne te rowy muszą bydź bardzo 
liczne, aby ułatwiały ewaporacyą wód, i aby grunt 
taki, wysypaną z rowów tych ziemią, nad poziom 
wodny znacznie podniesionym został. 

Udaie się także czasem przez wiercenie dziur 
i przebicie warsty spodniey nieprzepusczaiącey 
ściągnąć wodę do większey głębokości, o czćm 
także w wspomnionćm wyżey dziele Thaera ob- 
szernieyszą można znaleść wiadomość. Korzystną 
bardzo będzie melioracyą w gruntach podobnych; 
ieżeli po odprowadzeniu z nich wód pierwszym, 
lub drugim sposobem , nawiezione zostaną iaką- 
kolwiek ziemią, przez co płasczyżna ich wznie- 
sioną, istota gębczasta uciśnioną , a powierzchni 
zewnętrzney większa spoyność nadaną będzie. 

Właściwy nawóz zwierzęcy iest w gruntach ta- 
"kich zupełnie nieużyteczny: maią one bowiem 
nadto wiele tych pierwiastków pożywnych, które 
są warunkiem buyney wegetacyi. Piasek iest tu 
bez watpienia dla ciężkości swey gatunkowey 
naylepszy do nawiezienia; może iedyny przypadek, 
w którym i ten niewdzięczny gatunek ziemi wi- 
docznie użyzniaiące pokazuie własności. Należy 
go iednak tylko na wierzch nawozić, i w pierw- 
szych latach przynaymniey wcale nie podorywać. 
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Tym sposobem, ciężarem swoim przyciska oti 
warstę gąbczastą, miesza się z nią, a nawet działa 
istotnie w sposobie rozkładaiacym tarf, o czóm 
przekonać się można mieszaląc warsty iego ź war- 
stami piasku. Po kilku“ latach można dopiero 
warstę wewnętrzną podorać, która się nam okaże 
czarna i żyźna, zdolna bez żadnego nawozu zwie- 
rzęcego wydawać naylepsze gatunki traw i koni- 
czyny. Przez nawiezienie wapna w stanie kau- 
Stycznym lub marglu, tém prędsza nastąpi absorb- 
cya kwasu, i roskład ziemi bagnistćy ; a zadzi- 
wiaiąca w mieyscach tych wegetacya, nagrodzi 
sowicie trudy i koszta, od żadney melioracyi nie 
odstępne. 

Istotna wartość Tąk zawisła, częścią od ilości, 
częścią od gatunku pobieranego z nich siana. — 
Jeżeli grunta łączne zawieraią w sobie ziemię ro- 
ślinną (humus) w stanie łatwo rozpuszczalnym , 
natenczas gatunek siana i ilość iego zwykle sobie 
odpowiadaią. Jeżeli wydaią trawy obficie, w ten 
czas trawy te są także zwykle dobrego gatunku, 
a w miarę wzrastającego stopnia żyzności, co przez 
naturę lub sztukę nastąpiło, może gorsze gatunki 
traw, od lepszych przytłumiane bywaią. W ten 
czas tylko, gdy grunta łączne maią w sobie ziemię 
roślinną kwaśną, to iest w łąkach bagnistych i 
sitowatych, mogą bydź trawy codo ilości bardzo 
obfite, co do gatunku zaś zupełnie złe. Z resztą 
na łące zupełnie dobrey nawet, może się czasem 
chwast zagniezdzić, który siano pogorsza. 
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Nie koniecznie także potrzeba, aby grunta łączne 
głęboko ziemią roślinną przeięte byly ; trawy bo- 
wiem pobieraią nayczęściey żywność swoią z po- 
wierzchni gruntu, i korzenie swoje nie więcey nad 
4 cale, głęboko zapuszczać zwykły. 

Naylepsze trawy i rośliny łączne, które nayży- 
znieysze łąki zaymować zwykły, a buyną swą 
wegetacyą urodzayności gruntów łącznych dowodzą, 
są następuiące. b) 

Lisi ogon łąkowy, Alopecurus pratensis. 
Trawa wiechowa łąkowa, Poa pratensis. 

Trawa wiechowa pospolita, Poa trivialis. 

Obfitość tych traw wskazuie mianowicie wielka 
urodzayność łąk. 

Trawa wiechowa roczna, Poa annica. 

Trawa wiechowa mielec, Poa aqualia, w miey- 
scach wilgotnych wyśmienita. 

Kostrzewa wysoka, Festuca elatior. 

Kostrzewa trawa manianna. Festuca fluitans. 

Psia trawa kupkowa, Dactylis glomerata; 

Gzebienica tęga, Cynosurus cristatus. 

Brzanka łąkowa , Phleum pratense. 

Owies złoty, Avena flavescens. 

Owies wysoki, Avena elatior (Francuzki Rey- 
gras), 
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b) Używam na oznaczenie następnuiących roślin nazwisk sy- 
stematycznych, tak iak one przyięte są w dzielach polskich 
botaniki ; pomniąc bowiem na to, Że iedna i ta sama ro- 
ślina, w różnych stronach różne nosi nazwiska, trudnoby 
inaczey bydź powszechnie zrozumianym. 
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Koniczyna nostrzyk , Trifolium melilothus. . 

Gatunki komoaicy, szczególniey komonica rożko- 

| wa, Lothus corniculatus. * 

Groszek łąkowy, Lathyrus pratensis. 

Wyka ptasia, Vicia cracca. 

Wyka płotowa , Vicia sepium. 

Koziorożec chmielowy, Medicago lupulina. 

Koniczyna leżąca żółta, Trifolium procumbens 
agrorum. 

Złocień krwawnik , Achillea millefolium. 

Kminek polny, Carum carvi. 

Do mniey wybornych, iednak dobrych roślin łącz- 
nych należą: 

Kąkol trwały, Lolium perenne (Reygras angielski). 

Drzączka średnia , Briza media. 

Trawa miodowa wełnista, Holcus lanatus. 

Trawa wonna prawdziwa, Anthoxanthum odora- 
tum. 

Te dwie trawy ostatnie nie zasługuią jednak 
na te pochwały, iakie ım niektórzy przyznaią. 
Kostrzewa owcza, Festuca ovina. 

Kostrzewa twarda, Festuca duriuscuła, 

Owies kwitnący, Avena pubescens. 

Mietelnica psia, Agrostis canina. 

Stokłosa pierzasta, Bromus mollis, 

Lisi ogon wodny, Alopecurus geniculatus. 

Owies łąkowy, Avena pratensis. 

Brzanka knotowa, Phleum nodosum. 

Smiałek błękitny, Aira cærulea: Rośnie tylko na 

Tąkach bagnistych, stanowi iednak na nich często 

plon nayważnieyszy. 
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Koniczyna leśna, Trifolium alpestre i wiele gatun- 
ków koniczyny. 

Blekotek pospolity , Cherophyllum silvestre, 

Pierwiosnka kluczyki, Primula veris. 

Różne gatunki Dryakwi, Scabiośń. | 
Zyleniec. sowia strzała, Poterium sanguisorbà, 
sanguisorba officinalis i Pimpinella saxifraga. 

Goryczka żółć ziemna, Gentiana centaureum. 
Głowienki pospolite, Prunella vulgaris. 
Lebiodka pospolita, Origanum wałek, 
Thymus serpillum , Tymian Macierzanka. 

Plantago lanceolata, media, major, Babka zaoż 
strzona, średnia, wielka. | 

Do roślin łącznych podleyszych i często wąt- 
pliwych należą następuiące : 

Gatunki końskiego ogona (vulgo chrząstki) Epi- 
setum. Bydłu ragatemu nie służą ; niektóre dla 
koni, lub gdy na suchych mieyscach rosną, i dla 
owiec stanowią, bardzo przednią paszę. Nadewszy- 
stko Episetum fluviatile iest bardzo dobre dla koni. 

Gatunki Jaskrów = wszystkie maią pewną ostrość, 
którą iednak w stanie uszuszonymi tracą. Nayła- 
godnieyszy iest Jaskier czołgaiący się, Raauncu= 
lus repens, i ten ha łąkach pozostać może. 

Szelążek pospolity, Rhiantus cristagalli, kiedy 
iest młody i w stanie kwiatu stanowi dobrą i 
przyiemną paszę; w czasie sianozbioru iest iuż 
zupełnie suchy,i wchodzi iako sucha słoma do siane, 
Ponieważ hasienie wcześnie wysypuie, łatwo się w 
łąkach rozmnaża i przez paszenie bydła nałąkach 
Ww czasie wiosny naylepiey się go pozbyć można; 

16 
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- Matówka błotna, Caltha palustris, gay mi0da, 
także ią bydłochętnie pożera, i świetno żółtym swym 
kwiatem wcześnie łąki zdobi. Potóm zaś ziele 
staie się twardćm i bydłu nieprzyiemnć m. 

Gatunki szczawiu, Rumices, sa bardzo powsze- 
chne na łąkach suchych i wzniosleyszych. Młodo 
skoszone zwykły obfite wydawać siano. Mimo 
tego iednak należą one do roślin podleyszych. 

Różne gatunki Podbiatu, Tussilago, które sze- 
rokiermi swemi liściami inne rośliny tłumią, 
tylko złą paszę bydłu daią. Rdest pchlany, Poly- 
gonum persicaria , gdy młody, bydło chciwie 
pożera, lecz psuie siano, 

Wrotycz pospolity, Tanacetum vulgare, ziele 
korzenne , i iako lekarstwo dla koni i owiec bardzo 
dobroczynne , nadaie sianu pewną nieprzyiemność. 
Rośnie zwykle na wyższych mieyscach tak. 

Kropidło dęte, Oenanthe fistulosa, mnoży się 
szczególniey w mieyscach wilgotnych; roślina 
bydłu obrzydła. Toż samo powiedzieć móżna i 
o Upatrku konopnicy, Eupatorium cannabinum. 

Mięta polna, Mentha arvensis działa szkodliwie 
na mleko. 

Rosiczka okrągło listkowa i podłużno listkowa, 
Drosera“ rotundifolia et longifolia, | liściami 
swemi pokrywa grunt, i ma ostrość podeyrzaną ; 
toż samo iest z iastrzębiem kosmaczkiem Hiera- 
ceium piloselia; roślina ta iest bydłu nieprzyiemna 
i działa bardzo szkodliwie na mleko. 

Z resztą należą tu gatunki Turzycy i Situ, Ca- 
rices i Junci, iako podłe rośliny. 
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Wszystkie te zioła należy, iuż to przez zrzy- 
nanie ich przed doyrzeniem nasienia, iuż przez 
poprawę gruntu łącznego, z łąk oddalić. Toż 
samo uważać należy względem mchów i porostów. 

Do roślin prawdziwie iadowitych, które wmię= 
szane w siano i w paszę, są bardzo szkodliwe, 
należą następuiące : 

Lulek pospolity szaley, Hioscyamus niger. 

Bielun Dziędzierawa , Datura Stramonium. . 

Szaleń wodny, Cicuta aquatica. 

Koński koper wodny, Phellandrium aquaticum. 

Sałata iadowita, Lactuca virosa. 

Marek szerokoliściowy, Sium latifolium. 

Szaleń blekot, Aethusa cyniapium. 

Euforbia, Euphorbia. 

Zawilec, Anemone, 

Zimowit iesienny, Colchicum autumnale. 

Te więc należy naytroskliwiey , osobliwie przez 
częste ich wykopywanie, z fak usunać. 
Wszystkie te, i wiele innych ieszcze roślin, 

przez gęste splecenie swoich korzeni, tworzą wła- 

ściwę darń łączną, która utkana iest z żyiących 

i obumarłych korzonków ; zmięszana z szlamem, 

który iest produktem gnicia. Nasiona roślin po- 

iedyńczych , albo sztucznie zmieszane, nigdy nie 
utworzą tak gęstey tkaniny, iak ta, która widzie- 
my w darni łąk naturalnych. Potrzeba do tego 
roślin, któreby nietylko wzaiemnie się cierpiały, 
lecz muszą one w przyzwoitym do siebie zostawać 
stosunku, któryby naturze gruntu i innym wła- 
snościom faki odpowiadał. Przez sztuczne przeto 
10* 
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zasiewy, nożna wprawdzie otrżymać pola paste» 
wne, lecz nigdy właściwych łąk; można otrzymać 
‘długa trawę, lecz nigdy tak gęstą i trwałą, iak iest 
w łące naturalney, chyba że posiane nasiona traw 
wprzódy znikną i innym mieysca ustąpią. Cho- 
ciaż wreszcie pola pastewne przy dobrym wybo- 
rze nasion, i na równym gruncie, wydadzą 
w pierwszym i drugim roku więcey trawy niź 
łaki naturalne, nigdy one iednak nie będą tyłe 
trwałe, wkrótce nikną, i na długi czas nie wyró» 
wnaią plonom łąk naturalnych. 

Gdyby przy sztucznych zasiewach traw można 
obrać przyzwoity stosunek nasion, odpowiadaiący 
także naturze gruntu ; w ten czas zapewnie mo- 
żnaby wcześniey utworzyć nową i dobrą darń, 
niż zostawiaiac to samey naturze. Lecz bardzo 
trudno iest stosunek taki wynaleść. 

Zależy tu wiele od przyzwoitey proporcyi nasion; 
które wydaią trawę wysoką, do tych, które się po 
ziemi krzewią: równie od przyzwoitey mieszani- 
py roślin które wcześniey mogą bydź koszone, i 
tych, które właściwie potraw wydaią. Ci którzy 
na ten stosunek dobrze trafili, otrzymali dobre 
łąki: inni, którzy w tem chybili, uyrzeli łąki 
złe, i wkrótce ie zorać musieli. —  Naylepiey 
iest zbierać nasiona traw na łące dobrey, która 
ma przymioty takie, iakie chcemy mieć włąkach 
sztucznych ; przeciwnie zaś, niepomyślny zawsze 
byt skutek, gdy zrobiono sztuczny wybór nasion 
nabytych od handlarzy; bo nie podobną iest pra- 
wie zastósować zawsze właściwą mięszaninę traw 
do natury każdego gruntu, 
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Do utworzenia łąk dobrych podaią autorowie 
rolnictwa, w praktyce naysławnieysi, sposób na- 
stępulący. 

Obiera się część gruntu łącznego, któraby z tóm 
mieyscem, gdzie ma bydź nowa założona łąka 
zupełnie te same miała własności , szczególniey 
co do ilości ziemi roślinney i stopnia wilgoci : 
rozumie się, że wybrać należy część na k tórey 
trawa naylepiey rośnie. Kawałek ten łąki oczysz= 
cza się od ehwastu, i zostawia się na nim trawę 
ną nasienie ; ieżeli tego będzie potrzeba , możną 
mieysce to nawieść nieco gnoiem. Trawa rośnie 
tu, dopóki nasiona traw wcześnieyszych nie zaczną 
doyrzewać, poczóm trawa ta się kosi, i bez dłu= 
giey roboty ną siano: ususza. Inną część tego 
samego kawałka łaki, zostawia się znowu aż da 
czasu doyrzenia nasion traw późnieyszych , i po- 
stępuie się znowu podobnie. Potóćm obydwa ga- 
tunki sianą zmięszawszy, należy ie na suchém 
mieyscu omłócić, i otrzymanćm nasieniem nową 
łąkę zasiać. Sposób ten zdaie się bydź nietylko. 
naypewnieyszym, ale i naymniey kosztownym. 
Omfocone siano, ponieważ trawy doyrzały , nie 
będzie wprawdzie tak dobre, iak siano z trawy 
młodey, zawsze iednak może bydź przydatne. — 
Jeżeli grunt łączny wydaie czerwoną koniczynę, 
tedy dobrze iest nasienie ićy także przymięszać:- 
w pierwszym bowiem roku, kiedy trawy nie bar- 
dzo się jeszcze rozkrzewią, koniczyna iuż plony 
wydaje : należy tylko w tym razie pamiętać, aby » 
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koniczyna ta, która wszystkie inne rośliny wźro- 
stem swym przewyższa, iak tylko kwitnąć zacznie, 
zaraz koszoną była, i nigdy nadto wysoko nie 
wybuiała. ` Tym sposobem bowiem, chociaż inne 
rośliny w wzroście swym zostaną wstrzymane „nie 
będą iednak tyle przytłumione, aby po zniknie- 
niu ićy nie miały znowu się podnieść i mieysca 
ićy zaiąć. 

Niektórzy uważni gospodarze chcą nawet na 
łąkach spos'rzegać naturalną przemianę traw: 
to iest, że po upłynieniu kilku łat, nie znaleźli 
na łące tych roślin, które pierwey obficie się na 
niey znaydowały, lecz całkiem inne, które znowu 
z czasem znikaią, a dawne mieysce ich zaymuią: 
Mogło to wprawdzie przypadkowym sposobem się 
wydarzyć ; iednakże okoliczność ta warta iest 
dalszey uwagi. 

Ważnym iest w gospodarstwie przedmiotem, o- 
cenienie i klassyfikacya łąk podłag plonów, które 
z nich pobieramy. Ponieważ dobroć siana odpo- 
wiada nayczęściey ilości iego natćy samćy powierz- 
chni, ieżeli wyraźnie złe i szkodliwe nie znayduią 
się w nim trawy; przeto wartość łąk ocenia się zwy- 
kle według ilości pobieranego z nich siana; zbywa 
albowiem ieszcze dotąd wszędzie na dokładnych 
zasadach do ocenienia rzeczywistey wartości łąk. 
Skrupulatne oznaczenie ich klass, równie iak- i 
gruntów ornych, iest prawie niepodobnem: tak 
nieznacznie bowiem klassy te przechodzą iedna 
w drugie ; że granice ich nie mogą bydź ozna- 
czone. Pan Thaer stosownie do przyiętych przez 
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siebie klass“ gruntów ornych, przyimuie także 
sześć klass fąk , które oznacza szczególniey według 
ilości siana, maiąc także, mianowicie w klassach 
niższych , wzgląd na gatunek iego. 

Klassa pierwsza. Łąki dwa razy sieczne, które 
wydaią razem na morg Magd: 2400 funtów siana, 
lub więcey. Tu należą łąki, które maią grunt 
w ziemię roślinną nie kwaśną obfitniący, i wysta- 
wione są na użyzniaiące wylewy wód poblis- 
kich. 

Klassa druga. Łąki które wydaią 1700 do 
2300 ft. siana. — Są one podobne do klassy 
pierwszey; lecz nie maią gruntu tak żyznego. 
Lecz czasem mogą te same plony wydawać łąki, 
które są położone wyżey , ieżeli maią przypływ 
części pożywnych od pól przyległych. 

Klassa trzecia. Łąki które wydaią 1200 - 1606 
t. siana słodkiego i drobnego- leżą one zwy- 
kle w dolinach i nizinach, maią dosyć wilgoci 
lecz nie doznaią dobroczynnych wylewów wód. 

Klassa czwarta. Łąki które tę samę albo większą 
ieszcze ilość siana wydaią : ale siano to iest 
grubsze, twardsze i z roślinami podleyszemi zmie- 
szane. Należą tu szczególniey łąki nadto wilgo- 
tne, albo i sapowate, gdzie zbywa na odpływie 
wody. Można tu także policzyć łąki przez liczne 
drzewa zacienione, które wydaią często wiele, ale 
mało pożywnego siana. 

Klassa piąta. Łąki które przynoszą 800 do 1100 
ft. siana. Zbywa im zwykle na  dostateczney 
wilgoci, i cierpią wiele w czasie suszy: 
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Klassa szósta. Łąki które mniey iak 800 funt. 
siana wydają , lub z których siano, chociażby go 
więcey było, kwaśne iest, z situ i innych złych 
traw i ziół złożone. Tu więc należą równie nadto 
suche, iak bagniste i kwaśne łąki. 

Go do wartości łąk w stosunku do wartości 
gruntu ornego : niektórzy naznączali cenę łąk 
nadto wysoką , dla tego: że grunta orne tylko 
przy pomocy łąk w żyzności utrzymane bydź 
mogą. Inni znowu wartość ich nadto poniżali , 
uważając na to, że przez uprawę paszy na grun- 
tach ornych, więcey ićy można otrzymać, niż 
łąki wydadź są w stanie, 

Wartość łąk dochodzi się podobnie, iak wartość 
gruntu ornego: z wartości pobieranego z nich 
plonu, po odciągnieniu kosztów, które z gospo- 
darstwem łącznóm są połączone. Lecz ieszczę 
trudniey iest oznaczyć wartość siana, aniżeli zboża; 
ponieważ siano nie iest powszechnie produktem 
przedaynym. Gdzie zaś siano sprzedąwanóm bywa, 
należy rozróżnić cęnę iego targową, od wartości, 
iaką ma użyta w gospodarstwie. Cena targowa 
zawisła naywięcey od mieyscowości; wyższą będzie 
w pobliskości miast wielkich, luh dokąd wodą 
spławionćm bydź może. Dla tego więc cena ta- 
kowa może bydź tylko przez trakcyą w kążdey 
okolicy wynalezioną. 

Lecz i ekonomiczna wartość siana iest nie stała; 

' podnosi się ona zwykle z wrostem potrzeby iego 
do przezimowania bydła i do zyskania nawozu. 
Gdzie nie tylko wiele słomy się otrzymuie , lecz 
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grunta sprzyiaią uprawie koniczyny iinnych roślin 
pastewnych, tam siano łączue iest mniey potrze- 
bne; lub gdzie z tą samą pewnością można o tyle 
tylko paszy więcóy z iednego morga gruntu or- 
nego, niż z iednego morga łąki otrzymać, że się 
opłacą koszta iéy uprawy, tam mórg łąki nie 
będzie więcóy ceniony iak mórg gruntu ornego. 
Gdzie zaś grunta nie sprzyiaią uprawie dobrych 
ziół pąstewnych, tam wartość siana, a zatóm iTak 
podnosi się tém kardziey, im więcey grunta orne 
potrzebuią nawozu, i im mniey sama słoma wy- 
starcza na otrzymanie go. Dla tego to powsze- 
chnie w okolicach suchych piasczystych, wartość 
łąk iest naywyższa, gdyż plony z gruntów ornych 
iedynie tylko od nich zawisły. Przeciwnie zaś 
można, chociaż rzadko, znaleść okolice: że Tak i 
siana tak iest nadto, iż grunta orne wyżey są od 
nich cenione. 

Liczne doświadczenia stwierdzaią, że w rachun- 
kach gospodarskich przyiąć można 8funtów naylep= 
szego siana, równe co do pożywności i wartości 
iednemn garcu owsa; a zatóm 128 funt. siana ró- 
wne + korca owsa. Že zaś wartość owsa do war- 
tości żyta przyięta iest iak 14: 24; przeto wypa- 
dą, że dwa cetnary siana przyjąć można równe 
co do wartości + korca żyta. 

Stosunek ten zgodzi się z ceną targową przez 
frakcyą wziętą w naywiększey części naszego kraiu, 
wyiląwszy tylko te lata, w których urodzaie siana i 
zboża w przécıiwnym nadto względem siebie były 
stosunku. Trafia się, że doświadczeni i przezornł 
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gospodarze, wtenczas; kiedy siano iest nadto dro- 
gićm w stosunku do zboża, więcey ziarnem niż 
sianem pasą, 1 przeciwnie. Oprócz tego iednak 
trzeba także od tćy normy wyiątek zrobić w tych 
okolicach, gdzie dla wielkiey obfitości, lub niedo- 
statku łąk stosunek wartości siana do zboża wi- 
docznie iest odmienny. 

Gdy wartość siana iest. oznaczona, okaże się 
wartość łąk z ilości siana, które wydaie po od- 
trąceniu kosztów, z któremi reprodukcya tęgo 
siana i zwiezienia go s} połaczone. 

Przy wyrachowamu tych kosztów należy mieć 
wzgłąd nie tylko na ilość, czyli massę siana; lecz 
i na powierzchnią gruntu, z którego się takowe 
siano pobiera. Koszenie fąki dobrze obrostey nie 
więcey prawie kosztuie, iak tey samćy powierz- 
chni łąki, która źle zrodziła; w samey nawet ro- 
bocie siana mała zachodzi rónica. Ładowanie 
tylko, zwożenie i składanie siana, więcey od ilości 
iego zawisło, 

Koszta te są oprócz tego bardzo różne w miarę 
odległości fak od zabudowań dworskich; i ieżeli 
odległość ta iest nadto wielka, koszta te mogą 
bydź dwa razy większe, iak w innym przypadku: 
Tém mniey więc można w tym względzie cóś 
pewnego powiedzieć. 

W instrukcyach, które Rząd pruski w r. 1815 
do wyciągania intrat z dóbr narodowych, Depu- 
tacyom cyrkufowym udzielił, przyięto następuiący 
stosunek, iako zwyczayny w opłacaniu kosztów, 
z któremi reprodukcya siana iest połączona. 


z Tąk dwa razy siecznych. 


Jeżeli mórg magd. wydaie 20 - 24 cetn: siana; 
Sianobranie kosztuie 20 procentu. 

Jeżeli mórg magd. wydaie 17 - 19 cetn. siana; 
Sianobranie kosztuie 25 procentu. 

Jeżeli mórg magd. wydaie 14 - 16 cetn. siana; 
Sianobranie kosztuie 3o precentu. 

Jeżeli mórg magd. wydaie 11 - 13 cetn. siana; 
Sianobranie kosztuie 40 procentu. 


z Łąk raz siecznych. 


Jeżeli morg magd. wydaie 10 - 13 cetn. siana; 
Sianobranie kosztuie 30 procentu. 

Jeżeli mórg magd. wydaie 8 - g cetn. siana; 
Sianobranie kosztuie 40 procentu. 

Jeżeli mórg magd. wydaie 5 - 7 cetn. siana; 
Sianobranie kosztuie 50 procentu. 

Chociaż w gospodarstwach dobrze urządzonych, 
sianobranie, bądź pańszczyzną, bądź własną cze- 
ladzią, albo i naiemnikiem odbyte, rzadko i w 
Prusiech tak wysoko przypadnie; z tém wszystkićm, 
z względu na riżyko, zasady te są przyięte, i- od 
ogólnego zysku z łąk odciągane bywaią. 

Dodadź potrzeba, że zbyteczna odległość Tąk od 
zabudowań dworskich, często rzeczywiście koszta 
takowe sprowadza. 

Już wyżey powiedziano, że wylewy wód, które 
w stosownym czasie bardzo korzystne dla łąk bydź 
mogą, wartość ich podnoszą; rzadko iednak łąki 
na naturalne wylewy wód wystawione, do zupeł- 
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nie pewnych liczone bydź mogą: aż nadto bowiem 
często się trafia, że wylewy podobne przypadaią 
w czasie dlą łąk nie dobrym. Wszakże i niepe- 
wność ta ma swoie stopnie: są bowiem Jaki, w 
których nieszczęście to wydarza się tylko przy 
nadto wielkićm wezbraniu wód: inne znowu, które 
w połowie roku na przypadki podobne narażone 
bywaią. 

Okoliczności te na ocenienie wartości łąk wielki 
wpływ mieć muszą. Z resztą, trafiaią się takżełąki, 
które pierwey do zupełnie pewnych i bespiecznych 
należały: teraz przez zaspy, i wzniesienie koryta 
wód, do niepewnych należą. 

Zupełną równość powierzchni iest w fąkach 
ieszcze ważnieyszą niż w gruntach ornych, szczę» 
gólniey, ieżeli łąki przez sztukę lub natyrę zale- 
wane bywaią; inączey bowiem niziny pokrytę 
będą całkiem wodą; a mieysca wyższe, suche zo 
staną. Plony z łąk nierównych nie są jednakowe: 
w latach suchych niziny: w latach zaś mokrych 
mieyscą wyższe i pagorkowate, więcey siana 
wydaią, dla tego to bardzo trudno oznaczyć w 
stosunku średnim plon, z łąk podobnych. Oprócz, 
tego, nadto nierówna powierzchnia łąki utrudnią 
samo sianobranie. 

Że odlgłość łąk ma wiełki wpływ na koszta, 
z któremi połączone iest sianobranie, iuż wyżey 
mówiono. Lecz wartość ich powiększa się w miarę 
bliskiego ich położenia od zabudowań dworskich: 
ponieważ tam, gdzie gospodarstwo łączne zasługuję. 
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na uwagę rolnika, dozór i uprawa łąk podobnych 
ićst Tatwieyszą : kazde powstałe uszkodzenie, może 
bydź zaraz z początku spostrzeżone i naprawione, 
nim większa szkoda nastąpi. Gdzie iest zwyczay 
zlewać łąki gnoiówką, położenie ich nie daleko 
zabudowań dworskich iest tém korzystnieysze — 

W kraiach gdzie przemysł rolniczy znacznie 
wygórował, maią także przy ocenianiu wartości 
łąk i na to wzgląd: czyli można urządzić łąki 
w tym sposobie, aby w czasie potrzebnym sztucz= 
nie zalewane bydź mogły; lub ieżeli urządzenie 
podobne iuż istnieie: czyli nie da się w czćm ta- 
kowć z korzyścią dla łąki poprawić. Na wszyst 
kie te okoliczności, równie iak i na możność po= 
dniesienia z mnieyszym nakładem kultury łąk, 
w ocenieniu wartości ich uważać należy. 


Dalszy ciąg, mianowicić o samey kulturze 


łąk, potem nastąpi. 


a Y) RURCE m1 1) 
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XVIII. 


TEORETYCZNO PRAKTYCZNA NAUKA 
zakładania skutecznych odgromów 
(Konduktorów). 


Przez Akademika i Kanonika Zmńof ulożona, a od Król: 
Bawar: Akademii umieiętności w Monachium potwier- 


dzona. 
(z rycinami Tab: XXII i XXL.) 
J/ stę p. 
So R. 


Dorualisikecy iest- jawisko natury, kiedy kłęby 
czarnych chmur piętrząc się iedne nad drugiemi, 
z dalekich odległości wężykowemi ku sobie mio- 
taią blyskami, a następnie przeraźliwemi ryki 
całą wstrzęsaiąc naturę, spustoszenie i śmierć 
w ognistych gromach rozrzucaią po ziemi. 

Od różności mniemań, iakie o takowych grzmo- 
tach od czasu do czasu miewano, zależał także 
wybór środków, któremi się chciano przeciw o~- 
nymże zabespieczyć. Starożytni mniemali, iż 
Bogowie sami kuli pioruny, i one na ród ludzki 
w gniewie swoim miotali. 

Wedle owczesney znaiomości natury, mniemanie 
takowe utrzymywało się ieszcze bardzo długo. a 
szczególniey u nayniźszey klassy ludu, któremu 
się zdaie, iż zażegnaniem i dzwonieniem w po- 
Święcone dzwony, grzmiące niebo naypewniey 
ułagodzić można. Inni mniemali: iż ponieważ 
biiące się woyska przeciw hukowi z dział, z ró- 
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wnym występuią hukiem; grzmot także w powie- 
trzu sile wystrzału ustąpić powinien: dla tego się 
też ieszcze do dziś dnia ta niedorzeczność chce 
utrzymywać, gdzie przeciw zblizaiącey się burzy 
z hukiem i dzwiękiem występuią; ale celu swó- 
iego nie dopinaia, co się iuź tak często i urzę- 
downie sprawdziło; (Obacz moią rozprawę o strze- 
lania przeciwko chmurom 1811) a w roku 1815 
z zadziwieniem stwierdziło, gdy właśnie w okoli- 
cach przy Ampfing, Miihldorf, Oetting i td. gdzie 
ku chmurom nayuporczywiey strzelano, pioruny 
i grady naywiększą szkodę zrządziły. 


8. 3. 


Dopiero 18 wiekowi, w którym się doświadcze- 
niami z elektrycznością więcey zatrudniano, i 
Xiądz Nollet (Leçons de Phys. Paris 1744. vol. IV. 
str. 34) zrobił domyst: że błyskawica i grzmot 
w rękach natury iest prawie tém, czćm elektrycz- 
ność w naszych, wystawienie przeciw  pioru- 
nom mocnieyszey warowni zachowanćm zostało. 
Czego się Nollet domyślał, tego nzyprzód Winkler 
w r. 1746 w Lipsku; a potém szczególniey wielki 
Franklin w r. 1747 w Filadelfii, dowiódł aż do prze- 
konania, które się w czasie następnym, dla wielu 
z elektrycznością doświadczeń i spostrzeżeń, za 
Pomocą elektrycznego smoczka, elektrometru: atmo- 
S/erycznego i t. d. odbytych, i z doświadczeniami 
„a machinie elektryczney porównanych ; -iako 
piczaprzeczona prawda dotychczas utrzymało, 4 
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które w mastępuiącóm twierdzeniu dobitnie się 
wyraża : 

Ziawiska błyskawicy W czasie burzy różnią się 
od ziawisk elektrycznych na naszey machinie ele- 
keryczney tylko co dostopnia swey siły; ale co do 
ich natury, są też same, od tego samego pierwiastku 
elektrycznego pochodzą, i tym samym ustawom naż 
turalnym są poddane. 


Przed bystrym wzrokiem, którym wielki Franz 
klin, ustawy przyrodzone elektryczności, iuż w ów 
å Ą P x s + | » A ze : à . . 
carni swoiëy machinie przeglądał, nie mogły się 
ukryć konieczne ż powyższego twierdzenia wy- 
padki; a które on w swoiey teoryi, o sztuce 
ściągania piorunów, za podstawę położył; w roku 
zaś 1751 w listach swoich do Kollinsona, da 

wiadomości podał: iak następnie: 


« 1. Równie iak iskry elektryczne po ciągłych 
przewodnikach, iakiemi n. p. są metale, woda 
«it. d: podług upodobania prowadzić można; 
u tak teź i uderzenia piorunu za ciągłym prze= 
« wodnikiem metalowym powinny postępować. 


a 


« 2. Jak ostre końce metalów, daleko lepiey; 
i w większey odległości ściągaią iskry elek- 
tryczne z ciał naelektryzowanych; miż kule mes 
tallowe, i ieh elektryczne natężenie często bez 
iskier nawet zmnieyszaią ; tak też i na chmury; 
także mocniey i wcześniey działać, a nawet 
natężenie ich osłabiać powinny. 


A A M A A 
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« 3. Kiedy przeto drut metalowy kończysty, 
« z ciągłym przewodnikiem metalowym połączo- 
« ny, i aż do dna bateryi elektryczney popro- 
« wadzony, uderzaiącą iskrę z niego bez szkody 
« sprowadza, albo ią też bez wybuchnienia po- 
« woli ściąga ; przeto także i pręt metalowy koń- 
« czysty, dostateczney wysokości 3 2 przewodni- 
« kiem metalowym, według potrzeby grubym, 
«z ponad budynku aż do gruntu poprowadzony, 
« powinien bez żadney szkody spadaiący piorun 
« sprowadzić , albo go też wprzód osłabić, a może 
« i budynek zupełnie ochronić, i pod imieniem 
« odgromu (konduktora) przeciw spustoszeniom 
« zabespieczyć. 


RAE) 


Chociaż prawdziwym iuż wówczas był ten sze- 
reg myśli wielkiego Franklina, wszelako miano ie 
tylko zawsze za domysły analogiczne, które od 
różnych ludzi podług ich różnego sposobu my- 
ślenia i poznania w tym względzie, iuż to za 
uroione, iuż za niedostateczne, a nawet za nie- 
bespieczne uważane były. Zawsze iednak ta przy- 
naymniey korzyść odniesioną została: że na dzia- 
łania piorunu większą uwagę zwracać, i nay- 
przód w Ameryce północney w roku 1751, potóm 
we Francyi w r. 1752, a nakoniec w Niemczech 
w r. 1754, takowe odgromy na wysokich budyn- 
kach stawiać zaczęto, aby się w drodze doświad- 
czeń względem prawdziwych piorunów, na samych 

11 
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zdarzeniach oprzeć, i tym spobem przekonanie 
powszechnieyszćm i bardziey zaymuiącóm uczynić; 
gdyż same z małych doświadczeń wnioski, tu i 
owdzie niepewnemi, a w ogólności od małych 
do wielkich rzeczy w naturze, często zawodnemi, 
a nawet mylnemi się bydź okazuią. Wielka zaiste 
sława dla badacza natury amerykańskiego,iż mu się, 
iak wielkiemu Newtonowi przy oznaczeniu po- 
staci ziemi powiodło, i iego poprzednie domysły 
przy stoliku utworzone, w następnym czasie, przez 
rzeczywiste obserwacye natury, doskonale się 
sprawdziły. 


S$. 6. 

Któreby z pomiędzy odgromów , w przeciągu 
65 lat, w różnych mieyscach i na różne sposoby 
wystawionych , naystósownieyszemi do celu były? 
dużo i żywo się od zaprowadzenia onychże aż 
do tego czasu kłócono, nie przewiduiąc końca 
walki , sprzecznych sobie mniemań. Troskliwie 
i pracowicie zebrane, potém podług prawideł na- 
uki o elektryczności, teoretycznie i dobrze upo- 
rządkowane doświadczenia, tak względem niezli- 
czonych piorunów , które na wieże kościelne i 
inne budowle, odgromami opatrzone i nieopa- 
trzonę spadły; iako też względem drogi przez 
nie sobie zrobioney, i skutków przez takowe 
sprawionych, były dla mnie iedynym przewodni- 
kiem w ninieyszym planie, tak do założenia odgro- 
mow naystosownieyszych, iako i porządnego 
wykonania onegoż od lat 21, kiedy pzryiąłem na 
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siebie kierowanie tym ważnym przedmiotem, a do 
którego mnie w czasie. następnym liczne JKMości 
rozkazy wezwały. 

Dobry skutek odpowiedział zupełnie nayrostro= 
pnieyszym zamiarom rozporządzeń JŃ Mości, i 
moim bezinteressownym usiłowaniom. W prze- 
ciągu tego czasu wystawiłem 1,038 takowych od- 
gromów, nawet na pospolitych chatach wieśnia- 
ków; a z pomiędzy 71 piorunów na te budowle 
spadłych, żaden się nie znalazł, któryby z do- 
broczynnym skutkiem odwróconym nie był. 

Te doświadczenie, również iak  Reimarusa, 
Boeckmana i innych, mogą przekonać, że sztuka 
w stawianiu odgromow za postępem umieiętności 
do tego doprowadzoną została, iż nieograniczoną 
ufność mieć w nich możemy , skoro główne wa- 
runki przy ich zakładanin z akuratnością zacho- 
wane zostaną. 


S$. 5. 
Powszechna zasada skutecznego ściągania 
piorunów. 

Czyli w czasie powietrzney burzy, kiedy ta 
z ziemią wzaiemne na siebie wywieraią działanie, 
wystawiemy sobie piorun iako wybuchnienie 
elektrycznego promienia z obłoków ku ziemi, 
albo z téy ku tamtym; czyli dwie ku sobie na- 
tężaiące się siły elektryczne, dwa bieguny, z któ- 
rych ieden w atmosferze, drugi w ziemi się 
mieści, a obydwa z koniecznością dążąc do ró- 
wnowagi z przeciwległych kierunków, „w punkcie 

4.2 
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zoboiętnienia spotykaią się i łączą; zawsze ta przy 
odgromie, swoiemu zamiarowi skutecznie odpo- 
wiadaiącym da się ustanowić zasada: « iż zró- 
'« wnanie czyli uwolnienie się elektryczności, u- 
« skutecznia się między atmosferą, a ziemią za 
« pośrednictwem nieprzerwanych i dostatecznych 
« dobrych przewodników; a przez to zapobiega 
« się uczestnictwu, iakieby przy temże uwolnieniu 
« się mogły mieć budowle, które ochronić pra- 
« gniemy.” 

To zaś dwoistym dziać się może sposobem: albo 
przez powolne i nieznaczne zrównanie się ciche; 
albo też, kiedy stanowcza chwila oddziału nad- 
chodzi, i wybuchnienie iest na wylocie, przez 
ściągnienie isprowadzenie płynu elektrycznego po 
ścieszkach zewnątrz budynku, przez Fizyka wska- 
zanych. 


S. 8. 


Ztóy w ogólności ważney i przez doświadcze- 
nia stwierdzoney zasady, można wszystkie inne 
warunki skutecznego odgromu, iako szczegółowe 
wyprowadzić prawidła, które się przy wystawie- 
niu odgromu , budowlą bezzawodnie ochraniać 
imaiącego, zupełną rzeczy znaiomością ze względem 
na różność położenia mieysca, na stosunkową 
równowagę między potrzebnćm bezpieczeństwem, 
a prostością i oszczędzeniem zbytecznych kosztów, 
z resztą bystróm przeniknieniem mnóstwa innych 
okoliczności ubocznych zalecać powinny. Nieo- 
beznany . dostatecznie z nauką elektryczności, 
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zawsze po omacku w swoich. przedsięwzięciach 
błąkać się musi, i nigdy z pewnością i przeko- 
nanicm zamiaru swoiego nie dopnie:' 


$-19: 

Ażcby poznanie głównych i istotnych prawideł 
przy stawianiu dobrego odgromu ułatwić, uważam 
go nad budynkiem: co do iego początku w atmo- 
sferze: a co do końca, w ziemi, to iest: 

I. Pod względem: iak ściąga, czyli sprowadza 
piorun z atmosfery: 

li. Jak go prowadzi po nad budynkiem: 

HI. Jak go ściąga z ziemi, lub do takowey 
wprowadza. 

Tym sposobem cały obraz tych szczególnych 
prawideł, dzieli się na trzy następuiące oddziały. 


I. O ściąganiu czyli sprowadzaniu piorunu 
z atmosfery, 
$. "10. 3 

Dobrze urządzony odgrom, ażeby był ochroną 
dla budowli, powinien iako środek do zrównania 
natężeń elektrycznych między atmosferą a ziemią 
służyć, i to ile bydź może, powoli bez uderze- 
nia uskuteczniać, albo w przypadku wybuchnie- 
nia uwolniony płyn elektryczny dostatecznie do 
siebie ściągać, i nieszkodliwie odprowadzać. 

Z tego głównego powyższey ustawy warunku 
wypływa pierwsze prawidło Franklina, aby mna 
budynku ieden, albó podług potrzeby, nawet 
kilka kończystych prętów wystawić , któreby : 
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A.) dla swey znacznćy wysokości, nad wszystkie 
wysokie punkta iako to: facyaty, kominy, a nawet 
nad dym z nich wychodzący, iako przewodniki 
elektryczności proporcyonalnie wychodziły, i 
za pomocą swych końców działaiących , wi- 
szące w górze chmury powoli uwalniały, a 
tak piorun, ieżeli mie zupełnie, to przynay- 
mniey w wybuchnieniu osłabiały, a ńakoniec: 

B.) W chwili wybuchnienia takowemu, iako wyż- 
sze nad inne i od chmur naybliższe, swe 3 
końce podawały, uderzenie onegoż w dałszey 
odległości przyimowały, i naybliższe ułatwiały 
odprowadzenie. 


Sto yi 


Teoretyczne ninieyszego prawidła ugruntowanie. 


A. Pierwszą część tego prawidła, toiest: sku- 
teczność prętów kończystych w ściąganiu i prze- 
syłaniu tak sztuczney iako i naturalney elektrycz- 
ności, stwierdzaią zgodne z teoryą doświadczenia: 

rod. z końcami metalowemi: na przeciw ciałom 
naelektryzowanym postawionemi. 

2. z końcami naelektryzowanemi na: wszystkie 
strony elektryczność przesyłałącemi. 

3. z kończystemi excytatorami ma okładkach 
butelki leydeyskiey, która się w takim prawie 
rozdwoieniu. elektryczności, iak chmura z ziemią, 
na przeciw 'nićy położoną, znayduie; a którey to 
chmury i ziemi odgrom (koónduktor) excytatorem 
bydź winien. 
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4. z końcami elektrycznego smoczka przy 
atmosferycznym elektrometrze ; którego końce, 
nawet z chmur odległych , a zawsze więcey w sto- 
sunku ich zbliżenia się, elektryczność bezprze- 
stannie ściągaią, albo przesyłają, a nawet: 

5. z prętami ściągaiącemi, których końce pod- 
czas ciemney' nocy, za zbliżeniem się chmur 
świecą, i w nich, chociaż nawet w małym stosun= 
ku, elektryczne natężenie osłabiaią, tym sposo- 
bem zrównanie sprawuią, a czasem samemu u- 
derzeniu piorunu na przód drogę toruia. 

B. Drugą część tego prawidła potwierdza sama 
natura rzeczy: uwolnienie bateryi elektryczney 
musi zawsze do przewodnika naybliżey przysu- 
niętego przechodzić , a przez to odlegleysze o- 
chraniać. Z tćy przyczyny nawet Reimarus pręty, 
zmniey ostremi końcami , sądzi bydź korzystnemi, 
chociaż ie chętnie chciałby był wcale zaniechać. 


TES 


Praktyczne tychże prawideł wykonanie. 


a. Kazałem pręt ściągający żelazny A D. Tab. 
XXII. Fig. 1. z kręglowatą wydrążoną, na 8 cali 
długą kapą D, z dwiema na iednę stopę dfu- 
giemi na dół spuszczonemi , listwami E, dla 
przytwierdzenia oneyże przedziurawionemi zrobić, 
kończysty wierzch kapy do góry wyciągnąć i na 
pręt, + cali kwadrat: gruby, na kowadle coraz 
cieniey ku górze, w postaci kręgla do długości 
12 do 15 stóp wykuć. 
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b. Kazałem obrączkę żelazną C, w którey cztery 
żelazne końce, na 1% stopy długie, w równych 
odległościach pod kątem blisko 45 stopni, uko- 
śno do góry przynitowane stoią, od zwierzch- 
niego końca pręta, prawie o dwie stopy spuścić 
i mocno do niego przystósować; nie dla powięk- 
szenia siły ściągaiącey, lecz ażeby poiemność 
(capacitas) pręta ściagaiącego do przyięcia spada- 
iącey kolumny ognia, częstokroć na 1 do 2 stóp 
grubey, podwyższyć, bocznym przeto uderze- 
niom zapobiedz i koniec od stopienia ochronić ; 
iakoteż , aby podług podobnych do prawdy Hel- 
viga domysłów (Gilb. Annalen r. 1815. S. 10, 127 
i 128), od piorunu przypędzony kłęb powietrza 
rozbić, a przez to zmbieyszyć opór, który piorun 
często do odskoczenia lub zwrotu przymusza. 

c. Końce miedziane na 6 do 8. cali długie, 
wewnątrz do połowy wydrążone, inie bardzo ostro 
zakończone, dla zapobieżenia stopieniu się , kaza- 
łem zawsze założyć na pięć końców żelaznych i 
mocno przystosować; nie pozłacaiąc ich; gdyż i tak 
w wolnćm powietrzu nie oxyduią się. Gdyby nie 
wiele kosztowało, zawszebym był na te końce 
platynę obrat. 

d. „Nad kapa prętową D, po nad dachem, stawia 
się miedziany 2 do 3 stóp długi pokrowiec B. 
który w górnym końcu do pręta zupełnie przy- 
staie, i z swoim daszkiem F do grzebienia dachu 
iest przytwierdzony, przez co zaciekom deszczo- 
wym  przeszkada. 
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e. Kapa dziurami na gwoździe przy spodniey 
krawędzi opatrzona, wstawia się pionowo na 
słup kręglowaty, z drzewa twardego zrobiony, i 
przytwierdza się do niego mocnemi gwoździami. 
iakoteż i listwy, które się ieszcze oprócz tego 
szrubą na wylot ściągaią. 

/. Od iedney krokwy do drugiey dachowego 
stolca, w tém mieyscu, z którego pręt ma wycho- 
dzić, daie się belka drewniana, w środku umo- 
cowana, z dziurą na czop, do którey spodni czop 
słapa, prostopadle wpuszczony bydź ma, 1 kołka- 
mi z drzewa twardego, ile tylko bydź może, przy- 
mocowany. 

g. Gdy to wszystko iuż iest przygotowanćm, 
stawia się słap prosto, tak wysoko, ażeby kapa D. 
ieszcze pod grzebieniem dachu zostawała; potem 
się wpuszcza w dziurę belki poprzeczney , a pod 
wierzchem dachu wiąże się znowu drzewami po- 
przecznemi, ażeby natarczywość siły piorunowey 
i wiatrów mógł wytrzymać. 

h. Od wielkości, postaci i położenia budynku, 
od facyaty ku otwartemu polu, rzece lub kana- 
łowi zwróconych, albo na przeciąg chmur wy- 
stawionych; od ilości, położenia i wysokości ko- 
minów, zależy także ilość i wysokość prętów, 
iako też i punkta w których takowe maią bydź 
stawiane; co tylko fizyk przez swoię znaiomość 
rzeczy i mieysca wskazać może. 

Promień obwodu działalności pręta, na obwód 
powietrza elektrycznego , rachuie się prawie do 
3o stóp; ieżeli więc długość prostey budowli 50 
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do 60 stóp wynosi, ieden pręt w środku budo- 
wli, pomiędzy, albo przy kominach wystawiony, 
powinien bydź dostatecznym. Przy większych 
budowlach, albo więcey pawilonów maiących, na 
to uważać potrzeba, ażeby między obwodami 
działalności żadnego ustępu nie było; a zatém 
dwa pręty daley iak 60 stop od siebie nie 
stały. 

L Na budynkach.: bez kominów tak wysokie 
pręty są niepotrzebne, a mnieysze, na 5 do 6 stóp 
wysokie, miedzianemi na 1 stopę długiemi i pro- 
stemi końcami (iak na Fig. 2.) opatrzone, wy- 
starczaią, kiedy swoiemi listwami pod kątem ufo- 
żone, do krokiew facyaty budynkowey przymo- 
cowane stolia. Nawet dobrze umocowane krzyże 
metalowe, chorągiewki, i inne tym podobne meta- 
lowe cokolwiek zaostrzone wystawki, mogą na 
takowych budynkach skutecznie mieysce prętów 
zastępować. Każdy nawet węgieł albo krawędź, 
zwalnia wybuchnienie piorunu, chociaż nawet nie 
iest z metalu; iak to wiemy z pewnością © 
piorunach, na węgły kominów , na szczyty i fa- 
cyaty dachowe i t. d. spadłych. Dla tćy samćy 
przyczyny , są także: 

k. i krzyże na wieżach kościelnych dosta- 
tecznemi zastępami ściągaiących prętów , i mogą 
tak iak sa, mówi Reimarus, do ściągania piorunu 
bydź użytemi, gdyż doświadczenie przekonywa, 
iż w czasie spadłych piorunów, tę samę uslugę 
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okazały, i niebespieczeństwu stopienia się, mniey 
ieszcze podlegały,” 

Ja sam doświadczenia Reimarusa, mogę 28 
nieszkodliwemi uderzeniami piorunów w krzyże 
wieżowe, które przezemnie przewodnikami były 
opatrzone, stwierdzić, nie spostrzegłszy żadnego 
przypadku, w którymby tćy samćy przysługi Jak 
pręty ściągaiące nie uczyniły. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


XIX.: 
DODATEK DO HISTORYCZNEGO OPISU 


nowych gorzelnianych urządzeń, 
z przystępem i bez przystępu powie- 
trza atmosferycznego. 


( przez Professora Marechaux w Monachium X 


(Dokończenie przerwanego artykułu w Nrze 9. J.P. str. 1) 


4. Apparat Pana Śchirmera w Lichtenau. 


opa ten zrobiony został podług szwedzkiego 

modelu; składa się zaś z części następuiących: 
a. Fig. 3. Tab. XVII. (do Nru. 8. dołączona) 

garniec. Stosunek średnicy do wysokości nie iest 


korzystny dla destyl!acyi, iako też i dno wypu- 
kłe. 


"2 
LA 


b. Wysoki helm szwedzki, o którym powiedzie- 
liśmy, co było potrzebnćm, mówiąc o apparacie 
Dorna. 

cc. Rynna, w któréy się zbiera para w hełmie 
zgeszczona. 

d. Rura, która zbieraiącą się w rynnie ce 
flegmę do garca sprowadza. 

ee. Pierwszy rektyfikator, który napełniony 
wodą, otacza wkoło część wyższą hełmu. 

/. Rura z hełmu wychodząca, która parę do 
drugiego rektyfikatora prowadzi. 

g. Wewnętrzna przestrzeń drugiego rektyfika- 
rora; ten podzielony iest aż do połowy swoiey 
wysokości na sześć przegródek, które są otwarte 
u góry. Widać pod każdą kurek, przez który 
się spuszcza zbieraiąca się flegma. 

Celem wewnętrznego kształtu w tym rektyfika- 
torze zdaie się bydź; ażeby parę w apparacie 
dłużey zatrzymać, i onę dopóty z dołu do góry, 
i przeciwnie przeprowadzać, dopóki przez otwór, 
który się na drugim końcu znayduie, znowu nie 
wyidzie. 

Ma on ieszcze tę korzyść, iż okazuie, czyli pły- 
nąca na rektyfikatory woda, nie za zimno iest 
na nich utrzymywana. Kiedy temperatura téy 
wody celowi swemu odpowiada, w ostatniey ko- 
mórce nie zbiera się Żadna flegma, albo tylko 
cokolwiek, albo tylko rzadko i nie wiele; ieżeli 
się zaś w niey więcey flegmy znayduie, to iest 
znakiem, iż spirytus z nią opadł, a to się dzieie 
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w ten czas, kiedy temperatura na rektyfikatorach 
iest za miska. W tym przypadku potrzeba znowu 
flegmę do garca wpuścić. 

Komórki takowe są wprawdzie dowcipnie wy- 
myślone; byłyby iednak użytecznieyszemi, gdyby 
wewnętrzna przestrzeń rektyfikatora, nie była tak 
głęboką; pomimo bowiem wirowego poruszenia, 
które luźne komórki w parze sprawuią, wielka 
oneyże ilość wychodzić musi z rektyfikatora, nie- 
doznawszy działania chłodzących powierzchni, i 
wszystko, cośmy o takiey budowie wprzódy po- 
wiedzieli, ma się rozumieć i o tym „apparacie. 

h. Wyższa część rektyfikatora. "Tworzy ona 
naczynie wodą napełnione. 

i. Koryto pod rektyfikatorem stoiące, do któ- 
rego wypuszcza się flegma z rektyfikatora. 

k. Rura przez którą rozgrzana woda z pier- 
wszego rektyfikatora do koryta i spływa. 

l. Rura która rozgrzaną wodę z wieka drugiego 
rektyfikatora h do koryta č prowadzi. 

m. Rura prowadząca oczyszczoną parę do 
kondensatora. 

n.  Rurnica. 

o. Skrzynia miedziana stojąca w rurnicy w któ- 
rey zgęszczanie się pary tak dobrze ma się odby- 
wać, iak w wężach. 

Przy tey okoliczności muszę także zwrócić uwagę 
na inny, także szwedzki kondesator. Wystawia 
go Fig. 4. Tabl. XIX. 


174 


Takowy składa się z dwóch walców w kształcie 
kręgla, z których ieden w drugim stoi, tak, iż 
pomiędzy niemi znayduie się na około próżne 
mieysce na 4 cala szerokie, w którem się para 
zgęszcza. Wódka płynie bardzo zimna. Chłodze- 
pie odbywa sięna obydwóch powierzchniach: we- 
wnętrzney i zewnętrzney. Szczególnieysza zaleta 
tego kondensatora iest ta, iż obydwie powierzchnie 
mogą bydź pobielone i oczyszczone. 

Ten, który się w Gorzelni Hrabiego Reuss 
w Burkersdórf pod Neustadt w Saxonii znayduie, 
iest urządzony tak, iż wewnętrzny walec, może 
bydź wyciągniętym. Gdy otwór, który się tym 
sposobem pomiędzy dwóma walcami znayduie, 
doskonale zamkniętym bydź nie może, przeto 
takowy w czasie destyllacyi powinien bydź dobrze 
klaystrem oblepiony, i z tćy przyczyny nie może 
' siępod wodą znaydować. Lepiey iest, gdzie tego 
sposobność dozwala, cyną go zalutować; ażeby zaś 
wewnątrz można go było przeczyścić , potrzeba 
wieko, maiące kształt obrączki, odlutować; a po 
przeczyszczeniu, które tylko w pewnych czasach 
uskuteczniać należy, znowu się wszystko lutuie. 

a. Fig. 4. Tab. XIX. (do Nru. 8. dołączona) 
walec kręgłowaty wewnętrzny, wodą napełniony, 
zewnątrz pobielony, 

b. Walec zewnętrzny, w którym drugi walec a 
mieści się, pobielony wewnątrz. 

Walec wewnętrzny a ma u góry wystaiący 
brzeg, który z brzegiem zewnętrznego zupełnie 
przystale. | 
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cc. Dwa ucha, zapomocą których wewnętrzny 
walec z zewnętrznego może bydź wyiętym, 


dd. Nogi kondensatora. 


U tego kondensatora takie iest dno , iż woda 
"z rurnicy nie może do niego wchodzić ze spodu; 
potrzeba więc osóbny strumień do niego prowa- 
dzić. — Wewnętrzny walec nie łączy się z tém 
dnem, które tylko do zewnętrznego należy. 

ee. Dwa otwory wrynnie; przez e płynie woda 


do rurnicy, a przez e” do kondensatora. 


Kiedy obydwa walce za pomocą płaskiey 
obrączki się złącza, i do tćy , przez zalutowanie 
ich cyna, przytwierdzą, na ten czas nietrzeba iuż 


dwóch strumieni wody. 


Pan Schirmer wypala dziennie 3 szefle berl 
żyta i cokolwiek słodu, co wystarcza na 7 lub 8 
nabiciów, 1 otrzymuie wódki około 45 kwart. — 
Sądząc podług budowy rektyfikatorów zdaie się, 
iż wódka ta zaledwo 18 stopni podług Beaumego 
trzymać może. Tęgości ićy nie podano. 


Posiadacze tego apparatu dó 'naywdzięczniey- 
szego zobowiążą mnie podziękowania, ieżeli zechcą 
tak łatwe pomyłki w teoryi, podaniem wypadków 
ze swoich doświadczeń sprostować. 

Nie dosyć iest wystawiać apparaty bardzo ko- 
sztowne, trzeba się także starać o poprawienie 
w nich tego, co można poprawić. 
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6. Apparaty destyllacyine Dr, Romershausena. 


Wpizód, niż uwagę iaką nad niemi zrobić ośmielę 
się, położę nayprzód ich opis, i zacznę od ma- 
chiny ręczney. Figura r. Tab. XVIL wystawia 
przecięcie takowey. 

a. Fig, 1 Tabl. XVII (w Nrze 7 dołączona) 
miech zwyczayny, z ciężarkiem, który na dragu 
żelaznym posuwać się mogącym wisi, i z pod- 
stawą, na którey spoczywa. Na rysunku widać 
sznur do niego przywiązany , za pomocą którego 
porusza go robotnik. 

b. -Rura zgięta. W iednym iey końcu, znay- 
duie się uyście miecha, drugi zaś stoi prosto- 
padle, i wchodzi do niego koniec 'zagiętey 
rury c. 

cc. Rura, którey obydwa końce zagięte są na 
dół, tak, iż w ieden koniec prostopadle stoiący, 
koniec rury 5 wchodzi, a drugi zasuwa się na 
wyższy koniec rury /. Nad uyściem rury b, do- 
dany iest oddech (ventil), który się otwiera ku 
górze, i przepuszcza wiatr z miecha; a przeciwnie 
z drugiey strony drogę powietrzu tamuie. Rura 
ta ma oprócz tego w swoim środku kurek, ażeby 
przechód podług upodobania można było otwie- 
rać i tamować. 

d. Szpunt drewniany , w którym rura f tak 
iest zakitowana, iż powietrze nie przechodzi; 
obwiia się lnem lub pakułami i klaystruie się 
przyzwoicie dla niedopuszczenia powietrza. 


ee. otwór w'garcu È, w który także drewniany 
szpunt d miedopuszczaiący równie ERO 
wchodzi. *). i i 

J rura, którey wyższy agii „tak musi „bydź 
zagiętym, ażeby. wchodząc w drugi koniec rury c 
ku spodowi zagięty, powietrza nieprzepuszczał. | 

gg. krąg „mosiężny = gęsto podziurawiony, 
który nad wypukłością 4, na dnie garca ż leży. 
W środku tega kręgu, znayduie się podobua do 
rury wypustka, odpowiadaiąca otworowi: e w garcu 
i, tak, iż rura J, która przez ee do garca się 
wkłada, może bydź w. tę gwintami opatrzona 
wypustkę wśrubowaną. ` 

hk. wypukłość garca z, nad którą kg dziurko= 
waty gg leży. Kiedy miech poruszonym. i kurek 
w rurze c otwartym zostanie, powietrze pod ten 
krąg przychodzące; przymuszone iest przez iego 
małe dziurki udawać się do znayduiącego się nad 

. e 

tym kręgiem plynu, tak, iż robota przez goraco, 
zawarte. w sobie powietrze utracaiąca, zawsze 
świeżemi cząstkami powietrza nasyca się. 


p! Zamknięcie takowe przy doskonałóm urządzeniu można 
przez szrubę Fig. 3 zastąpić. 
aa. iest wypustka garca szersza u góry, w środku gwin- 
tami opatrzona. DLutnie się mocno na wypukłości garca. 
Rura f. która przez otwór w tey wypukłości zrobiony 
wolno przechodzi, śrubuie się do wypustki na kręgu gg 
potém mieysce wydrążenia oklada się wilgotnemi pakus 
łami, i zakręca się mocno śrubą db. 

12. 
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È Garniec z rurą dó upustu i z potrzebhóm 
podmurowańiem. Wśród okoliczności, które tu 
zachodzą, dobrze iest, iż wysokość iego- ma się 
do iegó średnicy prawie iak 1 do 2; szkockie 
płaskie garce nie byłyby tu właściwe. 

k. Rura maiąca kształt pokrywy. Autor który 
chce mieć mieyśce wólne dla pary, żąda, ażeby 
otwór garca przynaymniey połowę średnicy dna 
wynosił. Od szerokości tegó otworu - zależy ob- 
szerność leżącego na wypiikłości h kręgu gg. 

Rura ta która do szerokiego otworu garca zu- 
pełnie przystaie, iest zagiętą w bok,'i uyścienr 
swoićm zwierzchnićm, którego stosunek ńa rysun- 
ku widać, wchodzi do wyższego otworu rury 2. 

l Rura, która prowadzi parę z k do drugiego 
garca o, przechodzi przezeń pochyło, aż do dna;. 
gdzie do kręgu m m iest przylutowaną. 

mi. Krąg drobno podziurawiony; który całe 
dno garca o zakrywa; rura £ ma'w nim swoie 
uyście.  Podzielony iest na dwie nierówne części; 
rura / przylutowana iest do większey, która przy- 
twierdzona iest brzegami swoiemi do garca o; 
lecz mnieysza część wisi na zawiaskach i może 
się podnosić, kiedy dno garca czyścić potrzeba. 

n. wypukłość dna w garcu o pod kręgiem m. 

Para, która z pierwszego garca ¿ przybywa, 
przymuszoną iest przeż liczne dziurki wtym kręgu 
przechodzić. 

o. Drugi garniec. Zastępuie tu mieysce rektyś 
fikatora: w iego albowiem przestrzeni opada źżna- 
czna ilość, powiększey części pary wodney; która 
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się na dnie garca zgromadza; za pomocą téy fle- 
gmy odbywa się rozkład pary z garca ż wycho- 
dzacey. 

p. Rura w kształcie kyy dla garca 0; Śre- 
dnica otworu tego garca, ma się także do śre- 
dnicy garca samego, iak 1 do 2; otwór spodni 
rury iest równie tey samóćy wielkości. Rura ta 
zgięta iest na bok, iak rura pierwszego garca.— 
Wielkość wyższego otworu można Tatwo poznać 
z rysunku. 

gąqqq. Szwedzki kondenzator. Autor stósownie 
do-swoiey myśli, iż para do rozszerzenia się po- 
trzebuie obszernego mieysca , zostawia pomiędzy 
dwóma walcami. duży przestwór. Dwa kręgi 
w kształcie obręczy łączą obydwa ze spodu i 
z góry; chłodzenie więc odbywa się tu z stron 
zewnętrzney i wewnętrznej , z góry i od spodu. 
U góry ma zewnętrzny walec rurę wystaiącą, przez 
którą para z garca o wychodzi; a ta, która ieszcze 
w stanie rozprężliwym pozostała, wchodzi. przez 
spodnią , do tego samego zewnętrznego walca 
przydaną rurę. 

rr. Kadź, w którey się grzeie robota maiąca 
iśdź do garca +. Grzeie się tu za pomocą pary, 
która w kondenzatorze qqqq9 opada. 

sss. Narzędzie żwyczaynć do mięszania. 

t. Rura opatrzona kurkiem, która w iednym 
końcu ma otwór do wygrzewacza ż7, a w drugim 
do garca ;. Zmayduie się ieszcze na niey, pomię- 
dzy kurkiem a pierwszym garcem, mała także 

: 1ż" 
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z kurkiem wystaiąca rura, maiąca otwór do dru- 
giego garca o. i 

uu. Drugi szwedzki kondenzator, takiey samey 
budowy jak pierwszy 4qqq49, z tą różnicą, iż 
wyższa rura wystaiąca, przydana iest ku środ- 
kowi zewnętrznego walca, a niższa tkwi prosto- 
padle na dnie, maiącćm kształt obręczy i ma 
w niém swóy otwor. 

pp. Rurnica zwyczayna, 

æ. Naczynie leykowate maiące w swoićm wieku 
otwór w kształcie rury, do którego niźsza rura 
kondenzatora uu przystaie. Naczynie to zakończa 
się na rurę, zakrzywioną pod kątem prostym, i 
opatrzoną kurkiem, która przez scianę rurnicy 
na bok wychodzi. U góry, tuż pod samém wie= 
kiem, siest rura wystaiąca, która ma uyście do 
wyższego otworu wężownika, i przystaie tak, 
ażeby woda nie przechodziła. Część iedna pary; 
która z drugiego kondenzatora szwedzkiego przy- 
chodzi, zgęszcza się w tém naczyniu leykowatóm; 
ta zaś która pozostaje w stanie rozpręźliwym, 
przechodzi do wężownika y. 

yy- Wężownik zwyczayny. Leiek «x stoi w 
środku pomiędzy iego zagięciami, i za pomocą 
swoiey rury poziomo wystaiącey, łączy się znim, 
tak, iż woda nic przechodzić nie może. 

z. Rurnica zwyczayna. 

Apparat więc ten opatrzony iest 4 chłodnikami: 
Autor zapewnia, iż przy iego sposobie para w tak 
wielkiey wydobywa się ilości, iż if przy zwy- 


ma 
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czaynóm chłodzeniu, z. wężownika wychodzącą 
widać: 

Sposób postępowania i bieg destyllacyi iest 
następuiący: 

Szrubuie się nayprzód rura f do znayduiącćy 
się na kręgu gg wypustki, i zatyka się otwór ee 
tak, ażeby powietrze nie przechodziło. Potćm rura 
cc wklada się na wystaiące rury b i /, przeci- 
naiąc równie przystęp powietrza, i napełnia się 
garniec ¿ robotą. Wsadza się dopiero rura pokry- 
wiasta Æ w otwór garca ż, i kituie iak potrzeba, 
Wtedy zapala się ogień. Jak tylko pły wrzeć 
zaczyna, otwiera się kurek w cc, i porusza się 
po pewnych przestankach miech; kurek powinien 
bydź zamkniętym w ten czas kiedy miech spox 
czywa: bo inaczey ciśnienie pary, wypchnęłoby 
płyn z garca I do rury /, a następnie przez 00 
do miecha; kurek ten służy także do umiarko- 
wania wiatru: gdyż za wielki strumień tegoż 
byłby szkodliwym. 

Jak tylko się miech poruszy, należy ogień po- 
większyć; zimne bowiem powietrze chłodzi płyn, 
i wyżey nad pnnkt wrzenia zagrzać mu się nie 
dozwala. 

Para wznosi się przez rurę pokrywiastą ń 
zgęszcza się po części w garcu o, a ztamtąd przez 
rurę pokrywiastą p, idzie do kondenzatora qqq4q, 
gdzie przez cieplik, który zostawia, znayduiącą 
się W rm robotę ogrzewa; ztąd ciągnie przez drugi 
kondenzator zu, częścią do leyka x, gdzie się zgę- 
szcza, Częścią też do wężownika. 
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Z początku zostaie kurek -na dole przy leyku 
«© zamknięty, ażeby płyn w rurze zbierał; skoro 
się to stanie, otwiera się potóm, ale tylko tak» 
ażeby odpływ przypływowi się równał, czego do- 
świadczenie wkrótce nauczy; bez tćy ostrożności 
para ginęlaby przez niższy otwór leyka, i nie 
wznosilaby się do wężownika. 

Można płyny z leyka i z wężownika osobno 
odbierać, albo teź razem do iednego naczynia 
prowadzić. 

Jak się tylko destyllacya ukończy, odeymuie się 
rura cë, wpuszcza cokolwiek powietrza do rury 
J i wypuszcza się wywar. Otwiera się potćm kurek, 
który Się w rurze spułkuiącćóy miedzy garcem 
o, a rurą dt znayduie: ażeby znayduiąca się 
w o flegma śŚciekła, a przez swóy spadek wy- 
czyściła znayduiący się otwór we dnie garca ¿ pod 
kręgiem gg. Gdy iuż wszystko Ścieknie, zamyka 
Się znowu ten kurek; rury cc i f wsadzaią się 
na powrót; otwiera się kurek przy rurze 4; pusz- 
cza się robota z rr do garca č a po zamknięciu 
kurka, wypróżniony wygrzewacz znowu się świeżą 
robotą napełnia, itak się znowu destyllacya za- 
czyna. 

Autor przeznacza ten apparat dla zwyczaynych 
gorzelni. Dla wielkich zaś tego rodzaiu zakładów, 
iest następuiący. Fig. 2. Tab. XVII. 

a. Garniec z rurą upustową i ogniskiem. Wszy- 
stkie proporcye garca i rur, są takież same iak 
pierwszego. l 
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bb. otwór w sklepieniu garca. 

c. Szpunt drewniany, który do otworu 2%, 
szczelnie przystawać musi, aby powietrze nie 
przechodziło. 

d. Rura opatrzona u góry kurkiem, która w 
szpuncie drewnianym c tak powinna bydź zaki- 
towaną, ażeby przechód powietrza był wstrzymany. 

Zamiast tego szpuntu, lepszćm iest w każdym, 
przypadku narzędzie na Fig. 3. wskazane. 

ee, Drobno podziurawiony krąg, leżący między 
podporami, usunięciu się iego przeszkadzaiącemi 
opatrzony rurką wystaiącą, która tak nachyloną 
bydź powinna: ażeby rura d, przy którey końcu 
gwinty się znayduią, mogła w nią. bydź mocno. 
wśrubowaną. lm większy iest ten krąg, tém iest 
lepiey. Wielkość zaś onegoż, stosuie się do wiel-. 
kości otworu w garcu. 

f. (przez omyłkę położono w tém mieyscu na 
rysunku lit. 7). Wypukłość pierwszego garca a nad 
którą leży krąg ee. 

g. Rura pokrywiasta. 

khhh. Naczynie miedziane, w któróm garniec č 
tak stoi, iż para która z g do niego przybywa, 
krąży wolno na około. 

tilt. Szwedzki kondenzator, do którego para 
z maczynia % przychodzi , służy do ogrzewania 
roboty w naczyniu zz. 

k. Rura która parę z kondenzatora żiiż do pompy 
l prowadzi. 

l. Pompa ze swym pokrowcem, stemplem i-0d- 
dechem, u góry się otwieraiącym, 
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Kiedy stempel do góry się pociągnie, wtenczas 
z przyczyny ciśnienia powietrza, pary i spływa- 
iącey tam flegmy podnosi się oddech, a te napel- 
niaią próżne mieysca w pokrowcu. 

mn. Narzędzia, z otwieraiącym się do góry od- 
dechem, za którego pomocą znaydniące się w po-' 
krowcu istoty: para, powietrze i flegma, do m. 
przeciskaią się. 

oo. Rura połączona szczelnie z m, i opatrzona 
u góry oddechem, do góry się otwieraiącym., — 
Powietrze, para i flegma za pomocą. pompy /, 
mogą bydź przez tę rurę do garca p. pędzone. 

p. Garniec drugi, z wystaiącą u dna rurą, 
w którey się kurek znaydnie. 

qq. Drobno podziurawiona blacha, która całe 
dno garca p zakrywa. 

r. Wypukłość garca, nad'którą blacha qq leży. 

s. Rura pokrywiasta garca p. 

r. Rura, która rurę pokrywiastą s z kondenza- 
torem uu Tączy. 

uu. drugi kondenzator, który się wspiera na 
dnie rurnicy ve, częścią nogami, częścią też krę- 
giem“ obrączkowym, do iego rury odchodowey 
przydanym. 

wo.  Rurnica 

æ. Leiek, iak w przeszłym apparacie, połą- 
czony z wężownikiem. 

ye Rurnica. 

zz. Wygrzewacz ze swoićm narzędziem do mię- 
szania, i rurą, przez którą się robota, iako teżi 
flegma z garca p, do garca a spuszcza. > 


z 
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Przy tym apparacie trzeba zrobić uwagę, iż 
poruszanie stempla ręką ludzką z trudnością odby- 
wać się może. Potrzeba do tego młyna wodnego, 
konnego, lub machiny parowey; a w większych 
zakładach potrzeba nawet mieć dwie pompy. 

Postępuie się z nim sposobem następuiacym: 
podziurawiony krąg ee kładzie się pomiędzy swemi 
podporami na dnie garca a. Rura d Śśrubuie się 
do wystaiącey rury kręgu ce, i utwierdza się przy 
bb tak, ażeby powietrze nie przechodziło. Napel- 
nia się dopiero garniec prawie aż do brzegu 
zwierzchniego zagięcia, wkłada się rura pokrywia- 
sta i kituie. Jak tylko pfyn punktu wrzenia doszedł, 
nadaie się ruch pompie. Parowanie w a przy- 
spiesza się, iak długo się ieszcze powietrze w ro- 
bocie znaydunie. Teraz dla przeszkodzenia, ażeby 
cała massa w mgnieniu oka w parę się nie zamie- 
niła, potrzeba kurek rury d otworzyć. Na tenczas 
powietrze ciśnie się gwałtownie przez krąg ee 
do płynu, i utrzymuie go w mocnóm wrzeniu. 
Ciągłe chłodzenie nie dopuszcza płynowi przeyśdź 
za punkt wrzenia; a gdy wszystko od spodu 
w mocném zostaie poruszeniu, żadne przypalenie 
się nastąpić nie może. Para za pomocą pompy 
do garca p przepędzona, idzie potém swoią drogą 
zwyczayną, i ogrzewa podczas swego przechodu 
robotę w zz. 

Gdy zaś w tém, co się wp pozostaie, ieszcze się 
niektóre cząstki spirytusowe znayduia, przeto po 
skończoney destyllacyi, i nim się rozgrzana robota 
do garca a wpuści, można zebraną w p flegmę 
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do garca spuścić, kurek przy rurze sprowadza- 
iącey zamknąć, i dodać ognia na kilka chwil. 


7. Uwagi niektóre nad temi apparatami, 


Dotąd wiernie tu wszystko to położyłem, co 
opis powyższego apparatu, przez autora onegoź 
zdziałany, podale. 

Gdy iednak wypadki tych dwóch apparatów , ża- 
dnemi bezpośredniemi doświadczeniami, nawet za 
pomocą modelów w małey próbie stwierdzone nie są, 
i iedynie tylko na niektórych z machiną pneuma- 
tyczną doświadczeniach, i na teoretycznych twier- 
dzeniach opieraią się; przeto tém większym 
zdaie się bydź obowiązkiem, zasady, które téy- 
budowie za podstawę służą, i wypadki istotne, 
któreby spodziewanemi bydź mogły, pod ścisły 
rozbiór podciągnąć. 

Pomiiaiąc rzeczywistość widoków, które były 
powodem do takowéy budowy, trudne może takowa 
znaydzie przyięcie, ponieważ w gorzelni dwóch 
robotników koniecznie potrzebuie. Powszechnie 
iest wiadomo, iż ieden, robotnik przy zarabianiu. 
roboty, nabiianiu garca, kierowaniu ognia, czy sz 
czeniu naczyń, i przy wielu z temi łączących 
się, którym nawet imion brakuie, zatrudnieniach» 
ma dosyć do czynienia, i że mu żadnego nie 
pozostale czasu do poruszania miecha. Niektóre 
tylko gorzelnie, mogłyby do poruszania tegoż, 
lub podaney w iego mieyscu pompy, gotowego 
młyna użyć, Kto zaś myśli użyć zarazem ognia, 
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z pieca do tworzenia pary, którćy do nadania 
ruchu machinie parney potrzeba, ten nie wie, iak 
wiele potrzeba iest ciepła, aby potrzebną do tego 
parę utworzyć; a wtedy zysk z gorzelni nie 
wynagrodziłby ani procentu od wyłożonego na 
wystawienie machiny parowey kapitału, ani 
kosztów na drugiego robotnika, a osobliwie przy 
konkurrencyi tak wielu gorzelń, które będąc od 
kilku lat po wszystkich włościąach wystawionemi, 
więcey wódki wydaią, niż się konsumuie; a nas 
stępnie tak ićy poniżaią cenę, iż nierachuiąc użytku 
z wywarów , wyłożony na  gorzelnią kapitał 
jakimkolwiek innym sposobem użyty, pewnieysze 
przyniósłby korzyści, tąk, iż tylko wielki odbyt 
mógłby iakowy pożytek zapewnić. Gdy zaś od- 
bytu tego nie można tu mięć z przyczyny dobroci 
produktu (albowiem, co do iakości, wszystkie sobie 
w ogólności sa równe ) lecz tylko z przyczyny 
szczególnego położenia, albo zbiegu szczególnych 
okoliczności; przeto inni, którzy takiego odbytu 
nie maią, albo mieć nie mogą , przymuszeni są 
robić swoim kapitałem za naymnieyszy procent. 
A więc dla tych wszystkich na uic się nie przyda 
zakład , który koszta roboty tak znacznie powiększa. 

Jeżeli zaś bliżey -oceniemy widoki, na których 
ten nowy proiekt się wspięra, przekonamy się 
w krótce, że równie i dla tych, którzy maiąc 
większy odbyt, procenta większych wydatków 
ponosić mogą, nie iest korzystnym. 

Wprawdzie iestrzeczą niezaprzeczoną, iż w próżni, 
gdzie powietrza niema, to, które iest połączone 
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z wodą, prędko uchodzi, a w czasie tego ucho- 
- dzenia, zabiera z sobą wiele wody, która w swoićm 
połączeniu z powietrzem w kształcie pary okazuie 
się. Lecz tea warunek nie ma mieysca w appa- 
ratach autora. Przy użyciu tego miecha, nad 
powierzchnią płynu, przez który powietrze prze- 
chodzi, nie ma przestrżeni ogoloconey z powie- 
trza; a ieżeli za poruszeniem miecha powietrze 
rozcieńczyć można, tedy powietrze szybko się przez 
płyn przemyka, a za zbyt szybko, iżby dosta- 
tecznie połączyć się mogło z wodą; ponieważ 
wiadomo iest, iż kilku potrzeba godzin, za nim 
woda ze wszystkiego powietrza ogołocona, ilością 
powietrza, którą przyiąć może, znowu się nasyci. 
Przyciągalące siły między powietrzem a woda, nie 
są tak wielkie, aby tak mocno, i tak prędko 
działać miały; a przy naywiększćm podzieleniu, 
iakie tylko durszlag sprawić może, tłoczy się 
powietrze przez wrzącą massę w kulkach , które 
tém większemi się staią, im bardziey są rozgrze- 
wane. 

Niema tu więc mowy o zimnym , albo słabo 
rozgrzanym płynie; lecz o płynie, który tak bardzo 
iest rozgrzanym, iż pod naciskiem atmosfery, 
powietrza z nim połączonego, siła powinowactwa 
swoiego, iuż więcey utrzymać nie może.  Gotuiąc 
wodę w naczyniu metalowem, wiemy kiedy 
ta chwila nadchodzi. Mówiemy w ten czas,. iż 
woda syczy, i każdy wie, iż kiedy to nastę- 
puie, chwila wrzenia iest bliską. Zdaie się przeto, 
12 między poiemnością (capacitas) wody i ciepła, 
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i poiemnością powietrza i ciepła, nie wielka za- 
chodzi różnica. I chociaż w rzeczy samćy iest 
prawdą, którey zaprzeczyć nie można, iż mocno 
rozgrzane powietrze, kiedy woda bliską iest punktu 
wrzenia, w czasie swego uchodzenia, wiele teyże 
z sobą zabiera; wszelako z tego iawiska ieszcze 
nie wypływa. ażeby przez ciągłe dodawanie świe- 
Žego powietrza wrzącey 1 ze swego powietrza 
ogółoconey wodzie, parowanie miało się przyspie= 
szać. Chociaż o tém bylem przekonany, i mnie- 
malem, że o zachodzącym tu processie dosyć 
iasne sobie zrobiłem wyobrażenie; przecież nie 
chcąc teoretycznym wnioskom zawierzać, i pragnąc 
z doświadczenia czerpać prrzekonanie, zrobiłem 
dnia wczorayszego następuiącą próbę, którą dwa 
razy powtórzyłem. 

Na żelazną miednicę nalatem trzy kwarty wody; 
po 16 minutach, rachuiąc od chwili wrzenia, iedna 
kwarta wody,bez pomocy wprowadzonego do niey 
przez nadęcie powietrza, w parę się zamieniła. 

Dwa razy raz poraz wśród tych samych , ile 
tylko bydź może, okoliczności , powtórzyłem to 
samo doświadczenie z tą różnicą : iż od chwili 
zawrzenia, za pomocą ukośnie leżącego mieszka, 
wpuszczałem świeże powietrze na dno miednicy, 
a po upłynieniu 16 minut, nie znalazłem ani więcey, 
ani mniey wody w parę obróconey, chociaż woda 
wrzeć nie przestawała, i wprowadzone do niey 
powietrze, na niezliczone bułki się podzieliło, 
kipienie oraz znacznie się powiększyło: i chociaż 
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się nakoniec daleko gęstsza para z powierzchni 
wody podnosiła. 

To roztrzygaiące doświadczenie potwierdziło móy 
domysl, iż tu wyrównanie koniecznie zayść musiało: 
To iest: tworzenie się pary traci tu wszystko 
ciepło, które na rozprężenie powietrza obróconćm 
zostało, 1 co zyskuieniy na wyziewie, traciemy na 
parze, mówiąc ięzykiem autora, który nie każdy 
zapewne fizyk przyzna: ponieważ wielu między 
wyziewem a parą (Dunst und: Dampf) żadney nie 
czynią różnicy. 

Nowy więc apparat żadney nie sprawia korzyści 
pod względem pospiechu w destyllacyi. 

Nadzieia, iż tym sposobem można uniknąć 
przypalenia się, mogła wprzódy bydź gruntowna; 
ponieważ powietrze, które się w płyn ciśnie; 
sprawuie w nim wielkie wrżenie, a następnie 
ciężkie ciała w ciągłóm utrzymuie poruszeniu. — 
Lecz narzędzia do poruszania czynią tę samę 
przysługę; a Hrabia Zubów z mnieyszym kosztem, 
dostępuie tego samego celu, przez swoię parową 
gorzelnią. t 

Mniemanie: iż piten i męt (Fussel) jest 
iedno , niema zasady: przygorzafość w wódkach 
z żyta i kartofli częstosię przydarzaiąca iest skut- 
kiem za mocnego ognia i niedbałości gorzelnika, 
który nie mięsza roboty, albo ogniem kierować 
nie umie: męt zaś pochodzi z lotnego oleiu, który 
z mącznych istot tworzy się w czasie fermentacyi. 
Oley ten nie iest tak lotnym iak alkohol; i dla 
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tego: w części pozostaie, ieżeli się destyllacya przy 
bardzo umiarkowanćm gorącu odbywa; przy 
mocnieyszym zaś ogniu unosi się z alkoholem; 
z tąd pochodzi, że czém prędzey wódka się przeż 
pędza, tém więcey odraźliwego zawiera mętu. 
Gdy tym czasem i woda ten lotny oley do siebie 
przyimuie, przeto proiektowany sposób nie podaie 
nam środka do otrzymania czyścicyszych wódek. 
Co się tycze obszernych rur; po których 
Dr. Romershausen parze snuć się pozwala, iuż do= 
stateczne wyłuszczyłem powody , dla których taka 
konstrukcya odrzuconą bydź winna. 


r—- 


O BIAŁYM SZTUCZNYM MARMURZE 
(Ciąg dalszy przerwanego w Nrze g. Art: str. gi). 


Io. 


ż X 
G ehlen także, w swoim dzienniku dla chemii $ 
fizyki, powiada: iż trzeba było istotnie robić 
doświadczenia przez porównanie: z działaniem i beż 
działania pary wodney ; iżby poznać uderzaiącą 
różnicę w rozwiianiu się kwasu węglowego. Szcze- 
gólniey nauczaiącemi w tey mierze są doświadczenia, 
które nie dawno Gay- Lussac i Thenard do wia- 
domości podali. Ci chemicy wsypali utłuczonego 
węglanu baryty dorury porcellanowey która przez 
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piec odbiiaiący (reverber) przechodziła. Do ie- 
dnego końca rury przyprawiono retortę z wodą, 
do drugiego, zakrzywioną rurę do zbierania gazu. 
Baryta do czerwoności rozpalona nie sozłożyła 
się, lecz skoro tylko wodę do stanu wrzenia przy- 
prowadzono, i para zetknęła się z barytą, rozkład 
się zaczął. Doświadczenie trwało przez trzy go- 
dziny, i wychodził ciągle gaz kwasu węglowego. 
W ochłodzonćy potóm i zlamanćy rurze  znale- 
ziono barytę stopiona, iw niektórych mieyscach 
z massą teyże połączoną. 'Podobuym także spo- 
$obem przywęglan: alkaliczny i sody, do naywyż- 
szego stopnia rozgrzane, i w rurze porcellanowey, 
na ciągłe działanie pary wodney wystawione, wy- 
dały tym sposobem wiele gazu kwasu węglowego, 
i alkali (czyli sody). i pozostały gryzącemi 1 sto- 
pionemi. Doświadczeiie które zarazem poddaie 
myśł do wynalezienia korzystnego postępowania, 
przy robieniu alkali gryzącego czyli sody, lub nawet 
wapna gryzącego w wielkim zakładzie, takim 
sposobem, iż do nadania własności gryzącey dwóm 
pierwszym ciałom, nie wapna, lecz iak przy osta- 
‘tnim, ognia tylko i wody potrzeba; przy czóm 
i na kwasie węglowym, którego do czego innego 
użyć można, tak wiele odnieślibyśmy w zysku: iż 
koszta na opał, zp. przy wypalaniu wapna nawet, 
gdybyśmy do tego fabrykę sztucznych wód mine- 
ralnych dołączyli, zostałyby wynagrodzone. 

W prawdzie, nie można było przedsięwziąść 
wypalania w rurach, lecz musiano, w osobliwie 
do tego, w kształcie przewróconego kręgła, lub 


193 


do wapiennych, w iakich się weglem kamien- 
nym lub toriem pali, podobnych piecach 
usknteczniać, a w którychby para wodna ze 
spodu do góry przez całą massę węglanu sol- 
nego, n. p. wapna surowego , przechodzić mogła. 
Postępowano tym samym sposobem z marmurem 
potłuczonym i wspomnieni fizycy widzieli, iak 
w gorącu, w którćm bez przyczynienia się pary 
wodney marmur się nie rozkładał, kwas węglowy, 
za pomocą pary wodney, zaraz wydobywać się 
zaczął, W tych i w podobnych przypadkach para 
wodna działa różnym sposobem, i przeciwnemi 
chemicznemi działaczami; to iest, iedna część pary 
działa podług gatunku zasad na kwas węglowy, 
gdy tym czasem inna część teyże pary przez o- 
becność alkaliczney lub ziemney zasady ( wapna 
lub baryty, alkali, sody i t:d.) zostaie zniewoloną do 
działania w sposobie kwasów, czyli kwaśnym 
działaczem na też ziemne zasady: obydwa dzia- 
łania ostabiaią przyciąganie pomiędzy kwasem wę- 
glowym, a zasadą; i w tenczas, kiedy kwas węglowy 
przez parę wodną chemiczme zoboiętniony u- 
chodzi, pozostaie się w rurze lub piecu tyglowym; 
w mieyscu kwasu węglowego, zasada wodą zobo= 
iętniona i z nią chemicznie ziednoczona. 


11. 


W roku 179a Fleuriau de Bellevue czynił rożmaite 
doświadczenia: iakimby sposobem różnym kamie= 
niom pewny stopień gibkości można było nadać; 
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z pomiędzy iego w tym względzie poczynionych, 
dalszego badania godnych uwag, następuiące dla 
tego zasluguią, iżby ie niepamięci wydobyć , iż 
do rozwiązania niektórych poprzednio wymienio- 
nych jawisk są przydatne; nie mnićy, że posłużyć 
mogą do tego, ażeby zwrócić uwagę na warunki, 
które przynaymniey iako przygotowacze, powinny 
wyrabianie węglanu wapna poprzedzić , ieżeli się 
stopienie onegoż przyzwoicie ma odbyć. Fleuriau 
de Bellevue kazał narznąć z marmuru karryiskiego 
tabliczek, na 14 linii grubych, 9 linii szerokich, 
30 linii długich. Te włożone zostały do kąpieli 
piaskowey do 1509 R. ogrzanćy, na 20 minut; przy 
takowey temperaturze żadney ieszcze nie otrzy- 
mały giętkości; lecz okazywały pierwsze ićy znaki, 
kiedy ieszcze w kąpieli piaskowey, do 2002 
ogrzaney, przez 20 minut leżały. Gdy ieszcze 
przez trzy godziny tak z niemi postępowano, otrzy= 
mały naywiększą, iaka tylko bydź może, giętkość. 
Żar ognisty, przez kilka minat trwaiący, kamienia 
tego nie rozłożył ani wtedy nawet, kiedy był 
tak gruby iak wyżey. Został przy swoićm połysku 
zupełnym, węgły iego i krawędzie były nie ze- 
psute ; obiętość większych kawałków, ich przezro- 
czystość, i inna z kawałkami nierozgrzanego mars 
muru zgodność nie zmieniły się. Jednakowoż 
- przy rozgrzaniu cokolwiek dłuższćm, spostrzegać 
się daie, iż cząstki krystaliczne zaczynaią Się roz= 
dzielać; a przynaymniey okazuie się to przez za- 
czynalącą się zmnieyszać przezroczystość marmuru, 
który także, co do swego koloru, z niebieskawego 
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do śnieżno=białego przechodzi. Od tćy chwili staie 
się kruchym, kawałki od niego siłą oderwane są 
okrągławe, i wciąga w siebie wodę z wielką 
chciwością, tak, iż takowa w krótkim czasie zu- 
pełnie przenika. Wciąganie to wody naywięcey 
wtenczas mieysce miało, kiedy stosunkowo nay- 
większa gorącość na tabliczki grubości naymniey- 
szey działała. Wynosiło zaś ryz do z7z i więcey. 
W miarę, iak tęgość i trwanie działaiącego gorąca 
rośnie, powiększa się także obiętość rozgrzanego 
marmuru; na tablicy 15 calowey rosła do 

qis wzdłuż, w szerz zaś do > a potóm i do %, 
Strata na wadze powypaleniu nie wynosiła, nawet 
kiedy marmur przez nieiaki czas do 300 i 400 
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Wreszcie okazało się, iż giętkość kamienia , nie 
tak przez odebranie mu pewney części wody 
krystaliczney, iak raczey przez zmnieyszenie 
związku między iego cząstkami ziernistemi, i odda= 
lenie się ich od siebie powstaie; które to oddalenie 
Fleuriau, nie wyparowaniu rzeczy wistęy chemicznie 
wprzód połączoney wody , ale raczey ulotnieniu 
się hygroskopiczney wody. (a wedle naszego zda 
nia, zamkniętego także i przez gorąco wypędzonego 
powietrza ) przypisuie. Powiększenie  giętkości 
znalazł Fleuriau z ubyciem elastyczności połą- 
czone; gdy rozgrzaną wprzód mocno listwę mar- 
murową, z iednego końca przytwierdzono, a drugi 
koniec bez wstrząśnienia z naturalnego kierunku 
odwiedziono, tedy powróciła sama do? przebieżoney, 
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wprzódy przez siebie odległości; ieżeli zaś listwę 
takową wprzód tylko miernie rozgrzano, to okazy- 
wała się takowa wprawdzie mniey giętka , ale przy 
warunkach wyżey wymienionych prawie zupełnie 
do pierwszego położenia wracała. Listwy wprzódy 
przyzwoicie ogrzaney, na 15 cali długiey, a na 
5 linii grubey, w iednym końcu przytwierdzoney, 
można było drugi koniec, na 8 linii od nataral- 
nego“ położenia bez złamania odwieśdź. To czyni 
ż obydwóch końców przestrzeń 16 linii rozległą, 
która się łukowi 8,59 równa. — Przy małych 
listwach odległość ta czasem 14 stopni docho= 
dziła: 

Jeżeli cheemy aby listwa marmurowa taki oka- 
zała skutek, potrzeba ią, ieżeli nie iest wielka, 
w kąpieli piaskowey, na gorąco, ani za nagłe, ani 
ża pówolne, około 3009 R, wystawić; przy więk- 
szych kawałkach zaś, trwanie gorąca dopóty 
powinno bydź przedłażonćm , dopóki się ich 
długość o 5 przynaymnićy nie powiększy i do- 
póki wody więcey nad — podług wagi nie będą 
mogły wciągać. Poostygnieniu znayduiemy w ka- 
wałku marmuru tak rozgrzanego ieszcze taką 
skupność, iż prawie dzwięk wydaie; w ten czas 
potrzeba go, wszakże z wielką ostrożnością, 
palcami w tę i owę stronę giąć; tak właśnie, iak 
kiedy zmoczony i znowu wysuszony kawałek skóry 
rękami naginamy, ażeby mugiętkość nadać. Jeżeli 
wodzie, oleiowi i innym płynom na marmur dzia- 
łać dozwalamy, tedy w miarę płynu w siebie 
wciągnionego traci na swoiey giętkości; z resztą 
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obiętość iego przez to wciąganie wody niewiele 
się powiększa. Gdy Fleuriau z kredą i ze szpatem 
wapiennym podobne doświadczenia robił, otrzy- 
mał ciala zupełnie bez giętkości, tak właśnie, iak 
z pospolitego kwarcu, krzemienia, agatu, iaspisu, 
pumexu, it. d. im więcey doświadczane przez 
niego względem nadania im giętkości kamienie 
niekrystalicznemi i ziemuemi były, tém mnićy 
w iakieykolwiek części mógł ie:giętkiemi uczynić, 
przy nayprzezornieyszćm nawet z niemi postępo- 
waniu. 


12. 


Sławny badacz kamieni Gillet de Laumon fran- 
cuz, okazał swemu przyiacielowi Grafowi Bucholz: 
że krzyształy, do twardego węglanu wapna podo- 
bne, znayduią się w dawnych lawach w Arwenii 
gdyby było dowiedzionóm, że te tak nazwane 
lawy, są prawdziwemi lawami, to iest płodami 
wulkanicznemi, tedy możnaby było przypuścić, iż 
przy tworzeniu się tych krzyształów w naturze 
działało to, czemu przy topieniu w ogniu pieco- 
wym, sztuka w marmurze stopionym, działalność 
nadawała; ieżeli zaś to przypuszczenie iest wątpli- 
wćm, tedy zachodzi pytanie: czyliby także droga 
wilgotną, krystalizacya , twardość, gęstość it. d. 
ciała mogącego się krystalizować, zmienioną bydz 
nie mogla przez pomnożenie dodanego zewnątra 
ciśnienia, n. p. powietrza zamkniętego, pary przy 
ścięciu się wody uchodzącey i t. d.? Pytanie ta 
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zdaie mi się na głębsze rozpoznanie go w drodze 
doświadczenia tćm bardziey zasługiwać, iż bez 
wątpienia niektóre krystalizacye  poiedyńczych 
kamieni, od zewnętrznego bardzo pomnożonego 
ciśnienia zależą. Wiadomą iest rzeczą, iż kry- 
stalizuiąca się (marznąca czyli ścinaląca się) woda, 
rozpręża się pewnym sposobem, który prawie 
każdemu zewnętrznemu gwałtownemu ciśnieniu 
opierać się zdaie: zą pomocą wody marznącey 
rozsadzano naymocnieysze bomby, i możnaby nią 
tak dobrze iak prochem skały, warownie it. p. 
łamać, gdyby wprzód zrobione, i wodą płynną , 
byle nie do wielkićy głębokości napełnione otwory, 
przy tęgim mrozie, klinem w otwór uyścia wbić 
się malącym, zaparte zostały. 
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Już Pórner spostrzegł sposobność topienia 
się w kredzie, gdyż na karcie 27 i 138 swoich 
nad rozprawą Baumego uwag o glinie, ostrze- 
ga; iż się podobrie iak surowy kamień wa- 
pienny, na nader płynne, tygiel gliniany prze- 
nikaiące, zielone szkło topi. J. Darcet także 
znalazł w owym czasie, iż czysty szpat wapienny 
ikreda, nie zupełnie się wprawdzie na szkło 
topiły, iednak zsiadały się i tam, gdzie się 
dotykały tygla,i na rozciek do szkła podobny 
przeistaczały. Gerkard spostrzeżenie to znalazł 
bydź stwierdzonćm; lecz mniema, iż topienie się 
węglanu wapiennego, wszędzie, gdzie tylko zachodzi: 
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iedynie tylko od przymięszania się cząstek glinia- 
nych, użytego do doświadczenia tygla, wywodzić 
należy; do wniosku tego przyprowadziły go iego 
doświadczenia przy wypalania kamienia wa- 
piennego w tyglu węglowym i kredowym; w 
obydwóch bowiem tyglach, nawet przy naymo- 
cnieyszóm paleniu, nie nastąpiło żadne zmienienie 
się na szkło, ale (w tyglu węglowym stosunkowo 
przyspieszone) zupełne wypalenie się na wapno 
niegaszone. Co się tygla węglowego dotycze , 
można tu zastósować to, cośmy wyżey powie- 
dzieli o działaniu węgla, a względem działania 
tyglów węglowych, można zarzucić, że takowe 
dla znaydującego się w nich kamienia wapiennego, 
za naczynia wcale służyć nie mogły, lecz tak się 
właśnie działo, iak gdyby kamień wapienny bez- 
pośrednio na działanie ognia węglowego był wy- 
stawionym. i 


14. 


Ze wszystkich więc poprzednio opisanych spo- 
strzeżeń i doświadczeń , niezaprzecznie wypływa, 
(a co do naszego celu nayważnieyszą iest rzeczą;) 
iż przez tęgie palenie czystego węglanu wapna, 
do naczyń na ten cel dość mocnych , ściśle na- 
pchanego, można otrzymać kamienistą masse, 
która naylepszemu białemu marmurowi, tak co do 
koloru, przezroczystości, twardości, oporu przeciw 
szkodliwym poniekąd wpływom wolnego powie- 
trza, iako też co do łupności ( Zersprengbarked ) 
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prawdziwemu marmurowi karrviskiemu , właści- 
wey, nietylko się równa, ale go nawet w niektó- 
rych z wymienionych własności przewyższa. — 
Zachodzi więc tylko pytanie : iakimby sposobem 
z powyższch doświadczeń, użycie w fabrykach 
zrobić można? Naylepszy sposób zamieniania 
wielkich brył kredy lub białego kamienia wa- 
piennego na marmur, mógłby zapewne bydź taki, 
ażeby bryły do stanu scisniętego palenia, za pomocą 
własnego ich ciężaru w czasie wypalania dopro- 
wadzać. Gay Lussac i Thenard, tę uwagę czynią, 
iż do czerwoności rozpalony prawdziwy marmur; 
w małych częściach łatwiey się rozkłada (swóy 
kwas węglowy opuszcza) a miżeli w dużych ka- 
wałkach. Przyczyna tego jawiskapodług doświad- 
czeń Halla, może się znaydować widocznie w 
większćm ciśnieniu, które własna massa większych 
kawałków, na swoie niższe części wywiera; i (mówi 
Kastner) zdarzyło mi się takowe spostrzeżenie na 
1 - 12 funtowych kawałkach surowego kamienia 
wapiennego stwierdzić, gdym z niemi w r. 1809 
doświadczenia w tym względzie czynił. Napełni- 
łem niemi wielki tygiel heski, i rozpaliłem ie 
przyzwoicie. Po wypaleniu ich przez półltory 
godziny, wygarnąłem ogień, i próbowałem wystu- 
dzonych kawałków. Naymnieysze były po więk- 
szey części gryzącemi, tu i owdzie potrzaskane, 
iednakowoż w większey liczbie zawierały zsiadłe 
(chociaż niezupełnie) ziarnko węglanu ; większe 
1 naywiększe, okazywały się tylko, na ieden do 
dwóch cali wgłąb, od powierzchni do środka 
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gryzącemi; cała reszta zaś była węglanem wapna 
nie zupełnie zsiadłym ; to miało mieysce Szcze- 
gólniey co do kawałków nayniżey położonych; te 
okazywały także tu i owdzie zsiednienie zbliża- 
iące się do owego, które się Bucholzowi w ubi- 
tym węglanie wapna spostrzedz zdarzyło. Gdy- 
byśmy przeto piece wapienne tak urządzili, ażeby 
paląc w nich, materyal opałowy i iego płomień, 
z bryłami wapna maiącemi się wypalać, bezpo- 
średnio wcale się niestykał, i gdybyśmy, ile tylko 
bydź może, wielkie brył massy na wypalenie 
wystawiali, przyszlibyśmy niezaprzecznie do tego, 
iżbyśmy większą część tych na siebie położonych, 
własnym swoim ciężarem cisnących, ze spodu i 
z boków ogrzewanych, a od ognia przez cienki 
mur, i mocne na utworzenie ogniska użyte bla- 
chy, oddzielonych brył, po wypaleniu przez kilka 
godzin, na marmur zamienioną uyrzeli. Gdy nie 
tylko czysta biała kreda n. p: norwegska, lecz 
także i niektóre czyste kamienie wapienne, w ogniu 
na biało się wypalaią; przeto posiępuiąc podlug 
opisanego sposobu, bez wielu zachodów i kosz- 
tów, moglibyśmy bydź w stanie zamieniema brył 
wapna lub kredy na bryfy marmurowe. Jedna- 
kowoż, tym sposobem topiony marmur, nie ma 
zupełney twardości owego, który przez starcie na 
preszek i zapakowanie dotygla kamienia wapien- 
nego lub kredy , za pomocą wypalania otrzymać 
można; tu więc różne sposoby postępowania użyte 
bydź mogą: toiest, albo używa się powyżey opi- 
sanych pieców, i pali się z dołu, (n.p. podobnym 
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sposobem iak przy zwyczaynych piecach do kal- 
cynowania potażu) i daie się ściaaom bocznym 
taka moc, któraby pakowanie, i ieszcze maiące 
się góry dodać dla przyciśnienia prochu ciężary, 
wytrzymać mogła; wtym zaś przypadku piec taki 
w sześciogran zbudowany, i opatrzony bydź winićn 
otworem u góry, a gotowa massa marmuru, może 
tylko przez zerwanie całego pieca bydź wydobyta; 
albo też ściany boczne wraz z podstawą pieca buduią 
się z wygładzonych niejako brył tegoż kamienia 
wapiennego , sypie się na dno kreda na proch 
starta do takiey wysokości, iakiey potrzebuie żą- 
dana grubość bryły sztucznego marmu, przyciska 
się proch z góry wielkiemi bryłami z tegoż sa- 
mego kamienia, i ogrzewa się ten bezpośrednio 
na ziemi wystawiony piec nie ze spodu, ale tylko 
z boków. Do tego nie potrzeba , tylko piece 
wapienne sklepione rozszerzyć; ażeby w nich 
kamienie wapienne, wraz prochem z kamienia 
wapiennego lub kredy , pomiędzy ściany z tychże 
kamieni utworzone, można było wygodnie 
umieścić i w sposób opisany połączyć. Sciany 
sklepionego pieca wapiennego lub ceglanego, 
powinny od ścian wbudowanego weń pieca i 
kamienia wapiennego , (którego kamienie nie 
wapnem łączyć , lecz tylko same przez się ściśle 
stykać należy ) tak daleko bydź odległemi, ażeby 


między nie, potrzebny materyał opałowy można 
było nałożyć, 
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Bryły marmuru sztucznego, byłyby kosztowniey- 
szemi, ale dla sztuki snycerskiev pożądańszemi, 
gdybyśmy, osobliwie dla wystawienia posągów, 
proch kredowy do grubych form z massy glinia- 
ney na tygle używaney (glina Ipsyyska, iako też 
i metalowe n. p. żelazne formy, nie mogą się do 
tego obierać, ponieważ działaiąc, a szczególniey 
pierwsze, na kwas węglowy kredy, mogłyby go 
rozkładać, a przez to ulotnianiu się iego sprzyiać) 
pakowali, i w piecach do wypalenia garnków, 
przyzwoicie ogrzanych wypalali; moglibyśmy tym 
sposobem otrzymać sztuki, którymbjśmy 1uż 
zaraz z początku(chociaź gruby) kształt przyszłego 
posagu nadać mogli; a tym sposobem, czasu do 
pierwszego okrzesania marmuru sztucznego oszczę- 
dzić; a nawet, gdy podług niektórych powyżey 
przytoczonych spostrzeżeń , na proch potluczony 
zsiadaiący się węglan wapna rozpręża się, kiedy 
zamieniony w ciecz ziębnie; przeto postępu- 
iac tym sposobem , bylibyśmy w stanie wypełniać 
naymnieysze wklęsłości ( w figurach wszelkiego 
rodzaiu) roztopionćm, a potóm skrystalizowanćm 
wapnćm ; tak właśnie, iak topném żelazem, które 
się przy oziębieniu rozpręża, i naydrobnieysze 
wklęsłości formy, do którćy wlanćm zostało, wy- 
pełnia. Lecz główna przeszkoda co do form ta- 
kowych i podobnych urządzeń (n.p. także co do 
dna i ścian bocznych wyżey podanego pieca) mo- 
głaby nastąpić, przez czepianie się massy mar» 
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murowey sztuczney, do ścian bocznych formy, 
powierzchni dna piecowego it. d. które to 
czepianie się ścian iform glinianych przez zamie- 
nianie się w szkło ieszcze się powiększa. Tey 
niedogodności iednak można zaradzić, powleka- 
iac wprzódy wewnętrzbe powierzchnie formy, 
rzadkim kitem z węglanu magnezyi ( węglanu 
ziemi wapienney) i z czystey wody zrobionym — 
Powstaiąca ztąd, prawie na linią gruba warstwa 
z ziemi wapienney (która się w czasie palenia 
nie zsiada, i z węglanem wapna razem nie topi) 
przeszkadza nie tylko czepianiu się massy mar- 
murowey, ale iey ieszcze cokolwiek kwasu węglo- 
wego udziela, a przez to zsiadanie się węglanu 
wapiennego tym bardziey ułatwia: 


16: 


Kiedy do kredy na proch polłuczoney, przed 
wypaleniem cokolwiek gipsu dodaiemy, albo ią 
roztworem ałunu (który będąc rozłożońym przez 
krede, oddziela glinkę i formuie gips), albo tak 
nazwanym rozciekiem krzemiennym (t. i. wodni- 
stym roztworem rozpuszczonego w alkali szkła, 
czyli szkłem zwyczaynćm z przewyżką potażu) co- 
kolwiek zwilżemy, suszemy i potćm wypalamy; tedy 
w obydwóch pierwszych przypadkach wprawdzie 
bardziey skupiona, ale też dla tego mieyscami 
twardszą , i nierówną massę marmurową otrzymu- 
iemy; a w ostatnim przypadku, przy bardzo mocnym 
ogniu, mglisto-ciemna, szklistą  massę, która się 
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dłutem dobrze obrabiać nie daie. Wreszcie za- 
chodzi pytanie, czyliby marmuru w ogólności tak 
sztucznego , iako też i naturalnego, dla wyrycia 
drobnych figur i t-d. zamiast dłutem, kwasami 
w wielu przypadkach nie można wyżerać? Druk 
kamienny ( Litografia ) i znaiome doświadczenie, 
robienia na iaiu wypukłych figur, liter, i t:p. gdy 
takowe rysy tłustością n. p. łoiem , lub woskiem 
roztopiónym robiemy , i potem całe iaie do octu, 
lub innego kwasu słabego wrzucamy , zdaią się 
przynaymniey za możnoscią obrabiania tym spo- 
sobem marmuru przemawiać. 


XXI. 
O KAWIE. 


Części składowe. 


Pianika kawy, są ziarnkami owocu do wiśni po- 
dabnego, i wydaią iak wszystkie owoce pestkowe, 
oleiek korzenny, który się z kawy dopiero przez 
prażenie sztucznie wydobywa. Chemik gotuiąc 
w wyskoku winnym niepalone ziarnka, otrzymuie 
z nich żywicę z pierwiastkiem korzennym poła= 
Czoną. Jeden funt kawy zawiera w sobie dwa 
łóty takowey żywicy, i dwa łóty materyi korzen= 
nney. Gotuiąc także ieden funt kawy surowey 
w wodzie, wydaie ieszcze cztery łóty kleiu, iedem 
łót prawie, kwasu galasowego, dziesięć gran białka 
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i nakoniec cokolwiek klaystru, który się w małym 
kiełku ziarnka znayduie. Cała zaś reszta ( dwa- 
dzieścia dwa łóty z funta) iest włóknem drzewia* 
stóm twardóm , zupełnie nie strawnćm. 


Polepszenie kawy surowey. 


Kawa zachodnio-indyiska iest drzewiasta, i za- 
wiera więcey kleiu i kwasu niź lewancka, która 
się mnogością żywicy pachnącey zaleca. Kiedy 
kawę, przez wyciągnięcie części ićy kwasu cier- 
pkiego, polepszyć chcemy, nalewa się na surową 
wody wrzącćóy , i miesza się przez kilka minut. 
Woda nabiera nieprzyiemnego smaku, i odlewa 
się na stronę; kawę zaś potrzeba prędko na słońcu 
lub na piecu wysuszyć. 

Zepsuta nawet kawa, przez takowe '/ sparzenie 
ićy, traci swóy zapach stęchły i smak morski.— 
Lepiey zaś iest parzyć kawę, niż wrzucać do 
piecyka w czasie prażenia ićy cebulę; gdyż przez 
to odbieraiąc kawie ićy smak nieprzyiemny, na- 
daiemy ićy inny. 

Gdybyśmy zaś kawę surową w wodzie wrzącćy 
za długo trzymać chcieli , odięlibyśmy ićy część 
materyi korzenney. W kraiach wschodnich; go- 
tuiąc kawę niepaloną, robią z niéy tęgą herbatę 
cytrynowego koloru. Takową kawę wygotowaną 
sprzedają także i u nas, lecz ią łatwo można 
rozpoznać, gdyż podczas palenia ićy mało na- 
brzmiewa. j 


20% 
Palenie Kawy. 


Kawa w czasie palenia ićy nabrzmiewa i trze- 
szczy, ponieważ się łupinka nasienna, która ziarnko 
otacza, oddziela, i można ią łatwo zdmuchnąć 
gdyż iest bardzo cienką. Kawa staie się brunatno 
żółtą i wydaie zapach korzenny bardzo przyiemny. 
Przez dalsze rozgrzewanie para, która się wydo= 
bywa, staie się gęstą, a kawa ciemnieyszą, lecz 
wkrótce zmienia się zapach, i zaczyna bydź przy- 
palonym. Poci się także kawa, na powierzchnią 
iéy występuie oleiek, a gdy rozgrzanie trwa 
dlużey, zamienia się w węgiel, i staie się czarna. 


Ostrożność przy: paleniu. 


Nabrzmiewanie kawy powstaie z rozkładania się 
korzenney materyi i żywicy, które łączące się ra- 
zem tworzą oleiek lotny, tak zaś mocno kawa 
przez to nabrzmiewa, iż piecyk do dwóch trze» 
cich części nasypany całkiem zapełnia: co iest zna- 
kiem iey upalenia się. Gdybyśmy ią dłużey palić 
chcieli, natenczas włókno drzewiaste zamieniłoby 
się w węgiel, i przypaliłby się oleiek. W ten czas 
znowu kawa skurcza się na powrót. 

I mały także kiełek ziarnka, klayster w sobie 
zawieraiący , nabrzmiewa, i wydaie tłustość maiącą 
właściwy zapach pieczeni. Kieł tyle tylko prażyć 
można, ażeby ieszcze był giętkim, co także iest 
znakiem dobrze upaloney kawy. Gdybyśmy pra- 
żenie dlużey przetrzymali, tłustość kła nabrałaby 
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zapachi spalonego rogu. Jeżeli kawa ma wielkie 
kły iak m. p. z wyspy Jawy, potrzeba ią 
bardzo lekko prażyć. 

Kawa spalona doznaie ieszcze inney zmiany, to 
iest: iéy kwas galasowy zamienia się w garbnik, 
przez co dotkliwa gorzkość zaymuie mieysce 
cierpkiego, i drzewa smak maiącego kwasu : lecz 
ta w ten czas się tylko daie spostrzegać, gdy kawę 
na zimno nalewamy, a w gorącu po większćy 
części niknie. 


Strata na. wadze w czasie palenia. 


Przez prażenie, kawa znacznie traci na wadze. 
Kiedy ią tylko do żóltawo brunatnego koloru 
palemy, tedy na iednym funcie traci cztery łóty; 
kiedy do koloru brunatno kasztanowego, traci sześć 
łotów; a ośm łótów prawie,. kiedy zczernieie. 


Zatrzymywanie pierwiastku. korzennego w kawie. 


Naywiększa strata przy paleniu kawy jest 
tylko na samey wilgoci, ale nayważnieyszą stratą 
iest część materyi korzenney, która podczas pa- 
lenia, a szczególniey po paleniu w czasie chło- 
dzenia z parą wychodzi. Dla zatrzymania tako- 
wey materyi zwykli niektórzy, zaraz iak się tylko 
kawa zaczyna farbować, wrzucać świeżego masła 
do piecyka tyle, ile iest potrzeba, ażeby ziarnka 
sklniącey się powłoki nabrały. Inni posypuią go= 
rącą kawę, skoro się tylko upali, cukrem: ażeby 
oleiek lotny wciągnął. Inni, skoro tylko kawa 
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zacznie się rumienić, wrzucaią do niey małe 
okruszyny chleba lub bułki, albo ią też ieszcze 
w piecyku gorącym, przed otwarciem, w zimnym 
piasku studzą, ażeby przez prędkie ostudzenie para 
wychodzić przestała. 

Naylepszy sposób zatrzymania pierwiastkukorzen= 
nego w kawie, iest ten: ażeby ią nie za wiele palić, 
a po upaleniu zaraz na użytek obrócić. Kawa 
palona, a ieszcze prędzey zmielona, traci w krótkim 
czasie swą tęgość, chociażby nawet w naczyniach 
szklannych zachowaną była. 

Wydobycie się tęgości kawy zależy od stopnia 
ićy upalenia. Jeżeli ią prażemy dopóty, dopóki 
nie nabierze koloru do skórki światłego chleba lub 
migdałów podobnego, na ten czas znayduie się 
w nićy cokolwiek cierpkości połączoney ze sma» . 
kiem migdałów prażonych ; lecz się zapachem 
korzennym zaleca. Jeżeli palenie kawy aż de 
nadania ićy koloru kasztanowego posuwamy, wten 
czas niknie cierpkość, powstaie smak spalonego 
cukru, lecz zapach korzenny iest słabszy. Gdy się 
zaś aż do czarności węgla upali, wtedy wszystka 
parwie korzenność niknie, a smak bywa przypa- 
lony i gorzki. 


Korzystne gotowanie kawy. 


Kiedy korzenność mniey upaloney, ze słodyczą 
mocniey upaloney kawy połączyć chcemy, w ten 
czas kawa ieszcze nie palona dzieli się na dwie 
części: iedną część pali się aż do koloru migda- 
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łowego, druga zaś aż do brunatno kasztanowego; 
potćm mieszaią się razem obydwie, mielą się, i 
nalewaią zimną wodą na kilka godzin. Po złaniu 
zimney, nalewa się znowu na kawę gorąca; iednak 
nie wrząca woda, temperatura ićy powinna bydź 
prawie na 190 stopni podług Fahrenheita. * Nale- 
wek ten gorący oddziela się od fusów prżez ce- 
dzenie i mięsza się z zimnym. 

Nalewek takowy można przez kilka dni zacho- 
wać, ieżeli go chcemy użyć rozgrzewa się tylko, 
lecz tak, ażeby się nie gotował. 

Kiedy się nawet- kawa zwyczaynynr sposobem 
gotuie, nie można ićy zupełnie wrzącą wodą na- 
lewać; lecz potrzeba, ażeby woda wprzód zawrzała 
niżeli się naleie na kawę: bo inaczey ` nalewek 
będzie cierpkim. Sposób gotowania kawy w wo- 
dzie wcale iest niedobry l 

Ażeby kawę gorąco zachować, wstawia się na- 
czynie nie bezpośrednio do ognia, lecz w inne 
naczynie wodą wrzącą napełnione, przez co kawa, 
która późniey od wody wzwiera, utrzymuie się 
zawsze w stopniu bliskim wrzenia, i materya 
korzenna przez gotowanie się nie uchodzi: 


Sposób gotowania kawy w kraiach wschodnich. 


Arabowie od którycheśmy właściwie otrzymali 
kawę. i którzy się w ogólności na robieniu soków 
korzennych dobrze rozumićią, umieją ieszcze 
prostszym sposobem całą tęgość kawy wydobyć, 
i takową utrzymać. 
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SPORE yt A A 1: 2% 
Prażą nayprzód kawę tylko dopóty, dopóki z nićy 
skórka nasienna nie spadnie: potóm tluką ią w 
możdzierzu, i prażą zaraz w naczyniu nad wolnym 
ogniem, lub w popiele gorącym, dopóki tęgiego 
1 przyiemnego zapachu nie nabierze; na koniec leią 
na nią wodę goracą, i rozgrzewaią powoli, dopóki 
» A w . WA . O d 
się nie przestaie pienić , nie dopuszaiąc ażeby 
„wrzała. 


Ustawanie się kawy. 


Do cedzenia nie używa się wcale siwey lub 
innćy bibuły, lecz czystego papieru drukowego, 
łab cienkiego: płótna. Jeżeli zlewek przecedzony 
od części żywicznych gorzkich zupełnie uwolnić 
chcemy, 'w ten czas rozgrzewa się z niewielka 
alością piany białkowey lub karuku rybiego, i 
znowu się. drugi raz cedzi. Przez to kawa staie 
„się czystą, koloru lasno-żółtego, i nabiera bardzo 
«czystego. smaku. Czarny kolor: kawy pochodzi 
z węgla; przeto. kawa iasnego koloru może bDydź 
«daleko tęższą od kawy koloru ciemnego. 


Essencya . Kawowa. 


Jeszcze się nie udało Chemikom wyciągnąć sam 
oleiek korzenny z kawy, i takowy do użycia za- 
chować; lecz można go w syropie lub wodzie 
cukrowey wyciągnąć, gotuiąc w nich świeżo upa- 
loną i zmiełoną kawę. Essencya takowa, zmie- 
szawszy ią z wodą gorącą, wydaie zaraz kawę 
wyborną. 

1Ą* 
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Likwor kawowy. 


Przepędzaiąc przez pół funta świeżo upaloney 
i zmieloney kawy dwie kwarty wódki francuzkiey, 
i osładzaiąc potóm cukrem, otrzymuiemy likwor 
kawowy, w podróży zimowćy bardzo dogodny. 


Istoty mogące kawę zastąpić. 

Z pomiędzy istot kawę zastąpić mogących, iedne 
są dla spirytusowych i upaiaiących cząstek szko- 
dliwe, iako to: nasienie konopne, szparagi, 
laniczka (gladiolus); inne iako to, żołądź, kasztany 
dzikie, groch, żyto, dla swey ściągaiącey ostrości 
i oleyku przygorzałego przeszkadzaią siłom tra- 
wienia, a kasztany słodkie, marchew,  cieciorka, 
orzechy, wydaią tylko kleisto oleyny napóy bez 
ożywiaiącego smaku. — Lepszy iest nalewek 
z kasztanków ziemnych (cyprus) cykoryi, a szcze- 
gólniey z buraków. Kraiąc buraki w małe kostki, 
susząc ie na słońcu, lub w piecu, skrapiaiąc 
potém w piecyku kilku kroplami oliwy prowane- 
kiey, mieszaiąc z kilku ziarnkami kawy i prażąc 
ostroźnie, otrzymuiemy iaki taki napóy , który mało 
potrzebuie cukru , ma smak podobny do smaku 
kawy, ale mu brakuie iey tęgości ożywiaiącćy. 

Gdy razem z kawą, kilka ziarek kakao, migdałów, 
lub ziarek brzoskwiniowych palemy, w ten czas 
nabiera smaku przyiemnego ubocznego, co właśnie 
tak ićy czystą korzenność wzmacnia, iak dodanie 
mleka i cukru, które ićy odeymuią właściwy ogień, 
chociaż ią na polewkę pożywną przeistaczaią. 


XXII. 
SPOSOB OCZYSZCZENIA ODWARU, 


z rozmaitych gatunków drzewa czerwo- 
nego od znayduiącćy się wtćmże farby 
brudno żółtawćy, a tém samém uczynie= 
nia go zdolnóm do użycia w mieyscu 
prawdziwego Fernambuku. 


(przez Szezuckiego Professora Uniwersytetu Varsz:) 


Gay drzewo Fernambuk prawdziwe coraz rzad- 
szém staie się w handlu, a tém samém cena iego 
znacznie się powiększa; korzystnym przeto iest 
wynalazek, za pomocą którego innych rodzaiów 
drzewa w mieyscu tamtego zamiarowi równie od-. 
powiedzieć mogą. — Wszystko zależy na tém; 
ażeby farbnik czysty ‘w kolorze karmazynowym 
otrzymać ; co też dokonać można aga na- 
stępuiącym : 

Drzewo do tego przeznaczone sieka lub ra- 
szpluie się drobno, i w wodzie coraz innćy do- 
póty się gotuie, dopóki ż niego farba zupełnie 
wydobytą nie będzie. Wszystkie przez ten spo> 
sób otrzymane odwary mięszaią się razem i sta- 
wiaią zwykłym sposobem do odparowania tak, aby 
z czterech funtów drzewa uzyskany płyn w ilości 
dwunastu, naywięcćy 15 funtów pozostał. Tak 
wyparowana pozostałość trzeba ażeby ostygła; a 
potćm dodaie się do nićy dwa funty mleka, z 
którego śmietankę zebrano i któreby przynay= 
mnićy 12 albo 18 godzin po wydoieniu stało. 
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Dodawszy do farby mleka, mięszaniem doktadnćm, 
a późnićy miernćm zagotowaniem łączą się oba 
płyny: co uskuteczniwszy cedzi się takowa mię- 
szanina przez gęstą flanellę; a tak cząstki: farby: 
koloru brudno żółtego, jako pierwiastek extraktowy' 
nieco ukwaszony, z częściami klciowatemi mleka 
czyli sćrem złączone, na cedzidłe pozostaną, płyn 
zaś czysty farbnik zawierać będzie. — Płyn takowy 
chcąc użyć do farbowania, stósowną ilością wody 
rozcieńczyć wypada; chcąc zaś mieć farbę do wy- 
biiania.na perkału czyli kartunie „lub. płótnie, 
rzeczony płyn tak. się , zagęścić powinien, iżby 
z czterech funtów drzewa otrzymany „ pięć lub. 
sześć funtów tylko wynosił ; do tego dodawszy 
stósowną ilość krochmalu, i kolor, za -pomocą 
tozczynu cyny, wiadomym w. sztuce; drukarskićy 
sposobem podniósłszy, farbę zupełnie w piękno- 
ści naylepszemu, drzewu Fernambuk wyrównywa-, 
iącą otrzymać można. | ; 
Ilość mleka kwaśnego, zawsze do ilości otrzy- 
manego odwaru drzewa kolorowego stósować się. 
powinna, według tego, co się wyżćy powiedziało; 
a tak na przypadek mnieyszćy wydatności odwaru 
farbą nasyconego, mnieyszćy też ilości mleka użyć 
należy, chociażby pierwotna ilość drzewa na. od- 
war wziętego, była taż sama, jak. się namienilo. — 
Drzewa, z których w ten sposób korzystać mo- 
Żna, są mianowicie: Brazylia, St. Marta, Sapan, 
Bimas Nicaraqua. , ' 
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XXIII. 


NOWY SPOSOB ZACHOWANIA JAY. 


(przez P. Cadet de Gassicourt). 
Zachowanie żywności było od nieiakiego czasu, 
przedmiotem wielorakich doświadczeń , które do 
bardzo użytecznych doprowadzały sposobów. Tym 
czasem podane przez „Apperta i tak pomyślnie 
użyte przy: żeglugach morskich, podnoszą za 
nadto cenę artykułów. żywności , i tylko przy du- 
żych zapasach moga mieć zastósowanie. _4pperta 
środki na tém się zasadzaią: iżby przystęp po- 
wietrza zupełnie oddalić; i wedle wszelkiego 
podobieństwa, wszystkie pożywne istoty mogłyby 
bydź od zepsucia ochronione, gdyby od po- 
wietrza i wilgoci zabespieczyć się dały.  Wyczy- 
tuiemy. o tém uderzaiący przykład w pewnym 
włoskim dzienniku, który taki artykuł w tym 
przedmiocie zawiera: 

W pewney wiosce. włoskiey obalono stary mur 
kościelny, w którym znaleziono trzy iaia, stwardniałą 
zaprawą mularską okryte; podobieństwem iest, że 
te iaia od iakiego robotnika, gdy ten kościół był 
budowany, zapomniane, i czyli to umyślnie, czyli 
przez zapomnienie zamurowane zostały. 

Słusznie oczekiwano, iż te iaia zupelnie prze- 
szły w zgniliznę; ale się niezmiernie zdziwiono, gdy 
żółtek i białko, po stłuczeniu z nich iednego, 
znaleziono w naylepszym stanie; miały one smak 
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i zapach iaia świeżego, i trzymały się ieszcze 
cztery dni na powietrzu bez zepsucia. Dwa inne 
iaia otworzono w ośm dni późniey w Medyola- 
nie; te zdawały się nie tak Świeże iak pierwsze; 
smak ich był słonawym, iak iaia, od ośmiu dni 
zniesionego, a skorupki straciły nieco z swoiey 
białości. Dowiedziono, że koło muru, w którym 
rzeczone iaia znalezione zostały, od trzechse! lat 
nic nie robiono; trzysta więc lat w tém nad- 
„zwyczaynćm położeniu przetrwały. 

Ten przypadek przywodzi mi inny podobny na 
pamięć: przed francuzką rewolucyą kazał Inten- 
dent Dupré de St Maur stare mury mieyskie w Li- 
moges rozebrać. Ludzie koło tćy pracy zatru- 
dnieni znaleźli w środku muru skrzynią z debo- 
wego drzewa, prochem węglowym ze wszystkich 
stron obłożoną. Skrzynia ta napełniona była 
dobrze wysuszonym sćrem, który utarty posiadał 
smak suchego należycie zachowanego séra. Za- 
prawiono nim niektóre potrawy, a udzielił im 
bardzo dobrego smaku. Wedle historyczney wia- 
domości względem mieyskich wałów wnoszono; 
iż sér takowy umyślnie dla doświadczenia w tém 
mieyscu był położony , iże kilka wieków w środku 
między murami przeleżał. 

Powszechnie iest wiadomo, że podróżni z Ame- 
ryki i wschodnich Indyów ptasze iaia do Europy 
sprowadzali, których skorupki powleczone bywaty 
cienką warstą wosku; i tak się przy tém dobrze 
zachowywały: iż po obmyciu ich spirytusem 
winnym i nasadzeniu, młode pomyślnie się wy- 
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lęgały. Jeżeli to nie iest zmyśloném, tedy mamy 
dowód, iż same oddalenie powietrza iest dosta- 
tecznćm, ażeby iaia zachowanemi bydź mogły. — 
Tym czasem użycie wosku przy tak wielkiey kon- 
sumpcyi iay, korzystaćm bydź nie może. 

Pewny handlarz prosił w r. 1820 o pozwolenie 
przedawania na targu w Paryżu iay, które on za 
pomocą kompozycyi własnego wynalazku, przez 
cały rok był zachował. Już 30,000 z tych iay 
było wyprzedanych bez żadney przeciwko wy= 
przedawcy skargi, gdy kilka z nich do policyi 
dla rozpoznania przysłano. Komisarz targowy 
w doni<sieniu swoićm do Policyi nadmienił:iż wielka 
ilość tych iay do Anglii została wyprzedaną, gdyż 
tam prawie wszystkie placki iaięczne sporządzaią 
się z iay francuzkich. Jaia takowe znaleziono 
dość świeżemi; gdy zaś właściciel swoiego spo- 
sobu zachowania obiawić wzbraniał się, i gdy 
spostrzegłem na skorupkach powłoczkę z węglanu 
wapiennego: przeto spowodowało mnię to do 
zrobienia następuiącey próby. 

Dnia 24 Listopada 1820 zamknąłem w naczyniu 
szklannćm sześć świeżych iay, które mlekiem wa- 
piennćm było napełnione; dnia 8. Września roku 
1821 otrzymali PP. Marc, Pariset, iia od Rady 
zdrowia zlecenie: iżbyśmy dochodzili , iaki iest 
wypadek tego doświadczenia. Jedno iaie, którego 
skorupka trochę była nadpękła, zupełnie się 
zwarzyło, ale nie wydawało złego zapachu; inne 
były pełne i przezroczyste; gdy zaś przez trzy 


minuty poleżały w kipiącey wodzie. smak ich 
był bardzo dobry, 
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Przekonano się za tóm, że mleko wapienne 
(wapno z wodą na rzadko rozrobione) w samey 
rzeczy przez dziesięć miesięcy i dni 17 iaia w 
zdrowym stanie zachowało. Czas taki iest aż 
nadto dostatecznym do potrzeby gospodarskiey, 
gdyż kury tylko przez 6 - 7 miesięcy w ciągu 
roku nieść się przestaią. Z różnicy w cenie iay 
na wiosnę i w zimie, wypadałoby obrachować 
korzyść tych , którzyby iaia od iedney pory roku 
do drugiey przechowali. : 

Możeby, zdaie:mi się, raało nasycony rozczyn 
solanu wapna, którego pomyślnie do: zachowania 
preparatów. anatomicznych ‘od nieiakiego czasu 
używaią, a przez co oszczędza się nie równie 
kosztownieyszego spirytusu, tężź samę zrobił 
usługę, i i 

Dla przekonania się o skuteczności powyższego 
sposobu P. Fogel członek “towarzystwa połyte- 
chnicznego w Monachium, zamknął: dwanaście 
świeżych iay w naczyniu napełnionóm mlekiem 
wappiennćm, które dnia r Listopada roku 182r 
pieczęcią polytechnicznego towarzystwa opatrzone 
i złożone zostało. Dnia 1 Sierpnia roku przyszłego 
1822 będzie to naczynie w przytomności Komisyi, 
z członków polytechnicznego towarżystwa złożo- 
ney,: otworzonćm, i wiadomość o stanie, w iakim 
zachowane w'nióm iaia znalezione zostaną, przez 
dziennik polytechniczny bawarski ogłoszoną. 
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* XXIV. 
O PRZYRZĄDZANIU PIOR DO PISANIA. 


D. pisania daiemy piórom kruczym, gęsim i fa- 
będzim pierwszeństwo przed wszystkiemi, innemi. 
Naylepsze. sa, kiedy ie same płastwo, w czasie, 
pierżenia się w miesiącach Maiu i Czerwcu roni. 
W naturalnym stanie maią dużo. tłustości: przy- 
rządzenie ich za tém, dzieie się w celu, aby im 
takową tłastość odebrać; oraz twardość, spręży- 
stość i połysk nadać. Każde skrzydło gęsie za- 
wiera tylko pięć piór: do pisania przydatnych. 
Niektóre kraie.i miasta odznaczaią się sztuką 
przyrządzania piór i właściwe do tego posiadaią 
sposoby. + Pospolicie znamy dwa gatunki piór: 
hollenderskie i hamburgskie; pierwsze są cafe, 
przezroczyste zupełnie z tłustości oczyszczone ; 
drugie białe z przezroczystemi pręgami tylko, 
w mieyscach, gdzie się pieniek kole. W Hollandyi 
przyrządzanie piór dzieie się następującym sposo- 
bem: sórowe pióra. z obydwóch skrzydeł gatun» 
kuią się podług twardości, wagi i piękney po- 
wierzchowności : chorągiewki oskrobuią się kawat- 
kiem szkła,“ lub brzytwą; pieńki zaś kładną 
pospolicie w wrzącą wodę, iżby <odmiękły i zla- 
twością cisnąć się dawały; potém obciągalą się: 
tylcem od noża na wszystkie strony; to maczanie 
i obciąganie powtarza: się tak długo, aż pióro 
zupelnie przezroczystóm stanie i cienkiey błonki, 
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iako tóż znayduiącey się w nićm tłustości zupełnie 
pozbędzie; po czćm ieszcze raz nurzaią się w wo- 
dzie i w palcach na krągło ugniataią. W Neuss 
używaią teraz fabrykanci pewnego lotnego płynu, 
który sprawuie, iż rozkłucie prosty bierze 
kierunek ; płyn iednak takowy w sekrecie trzy- 
maia; do nadania zaś pewnego stopnia przezro- 
czystości napawaią potóm pieńki piórowe innym 
płynem. Tak przyrządzone pióra przeciągalą się 
przez rozgrzaną mieszaninę z piasku i czystey 
gliny, przez co nabieraią potrzebnego hartu. Przy 
tćm iednak bardzo wiele zależy tak od proporcyi 
piasku do gliny; iako też od stopnia gorącości. 
Tysiące piór psuią się przy tćy robocie, ieżli się 
w niezgrabne ręce dostaną. Zamiast piasku uży- 
waią niektórzy fabrykanci gorącego popiołu; ale 
ten nie skutkuie tak dobrze, i łatwo się rozku- 
rzaiąc, szkodliwym iest dla zdrowia robotników. 
Gdy się to działanie ukończy, wystawiaią pióra 
na wolne powietrze; iżby na przyszłość, a nawet 
w starości, piękny żółty kolor zatrzymały. 
Pieńki po tem oskrobuią tępym nożem: iżby 
od tłustości uwolnione zostały; inaczey nie chwy- 
ciłby się atrament. Na ostatku wycieraią wełnia= 
nym płatkiem, przez co połysk im się nadaie. 
Gdy iuż ta robota ukończoną została, następuie 
podział na 54 gatunków podług wagi, do czego 
służą właściwe, do niczego więcey nie używane 
ważki (w innych fabrykach gatunkuią pióra tylko 
od oka). Potóćm składaią w wiązki po 25 sztuk, 
przy czćm na to zwracają uwagę: iżby pięknieysze 
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pieńki na wierzchu były ułożone. Ostatnićm za- 
trudnieniem iest związywanie poiedyńczych wią- 
zek i pakowanie takowych. Do zawiązywania 
używa się szpagatu, którego kolor rożnym iest 
podług różnego gatunku piór. Zawiązywanie tako- 
we odbywa się także za pomocą machiny, która 
20, do 24,000 tysięcy piór w iednym dniu zwią- 
zuie. W fabrykach zaś, gdzie się to ręcznie od- 
bywa, praca ta iest nudną i przewlekłą; przy 
pakowaniu zwiia się ośm wiązek, czyli 200 piór, 
w papier, a paćzki oznaczaią się liczbami. Kazda 
liczba oznacza inny gatunek, a do tego stosule 
się cena. 

W roku 1804 wynalazł pewny francuz, nazwi- 
skiem Carstanien inny sposób przyrządzania piór 
który od opisanych powyżćy bardzo znacznie się 
różni. Przyrządzone podług iego sposobu pióra 
wprawdzie są droższe w cenie o z od zwyczay- 
nych: ale mimo tćy wyższości ceny, močno po- 
szukiwane bywaią w południowey Francyi, Hi- 
szpanii, i t. d. 

Naynowszy sposób przyrządzania piór , odkrył 
Anglik att, na który otrzymał patent swobody 
pod dniem 31 Października 1818 r. 
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ine: XXV. 
O OS Z ŁODYG EEUN 


(z Tournal of Science w Annals of Philosphy. Sierp. 1821 


„New Series VIII. str. 154). 


P odług niektórych doświadczeń, ktore we Francyi 
czynione bydź miaiy, i w Philosophical Magazine 
z Listopada 1817 ze szczegółami opisane znay- 
duią się, można z łodyg kartoflowych, na iednym 
morgu (Acre, 1125, sążni [] Wiedeńskich) zasa- 
dzonych, 2000 funtów potażu otrzymać. P. Rice 
naśladuiąc to doświadćźehie w Irlandyi, znalazł: 
iż tylko 2013 funtów popiołu, taka ilość łodyg 
wydawała. Ażeby podanie francuzów stwierdzić 
lub sprostować, uczynił Sir. Joh: Hay na żądanie 
Dra. Macculoch w swoiey dzierżawie przy Peebles 
doświadczenie na dużey ilości: Dr. Maćculoch 
zapewnia, że te doświadczenie od zżęcia łodyg, aż 
do wypalenia, iak naydokładniey podług przepisów 
francuzkich odbytćm zostało ; i sam o do- 
chodził. 

Wypadki dwóch dóświądczek na dwóch od- 
miennych morgach były. następujące. Pierwszy 
mórg przy Kinigs Meadows miał ziemię żyźną 
gliniastą : kartofle były okopywane i obfity plon 
wydały. %odygi, tak iak doradzano, zaraz po 
okwitnieniu zostały zżęte, przez doiókizć dni 
suszone i w dole spalone, Otrzymano z nich 
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222 ft. popiołu, a ten po wyługowaniu i wysu- 
szenia wydał 55 funtów nieczystego z ionemi 
solami zmieszanego potażu. 

Drugi mórg miał ziemię glinkowatą wilgotną, 
z twardym nie przepuszczającym wody pokładem 
spodnim : Kartofle były również okopywane; zbiór 
uchodził za mierny; z todygami tym samym po- 
stępowano sposobem; spalenie iednak doskonaley 
się odbyło, i popiół mniey „węgli zawierał „ iak 
przy doświadczeniu pierwszćm. Tym czasem wa- 
żył tylko rr2 funtów, a, wydał tylko 28 fun- 
tów mieczystego potażu. 2108) 

Czyli zaś weźmiemy średni wydatek z doświad- 
czeń w Irlandyi i Szkocyi; czyli też weźmiemy 
tylko pierwszy. za miarę, tedy zawsze oczywistą 
iest rzeczą, wyraża Dr. Macculoch: iż gospodarze 
wieyscy nie łatwo się zachęcą do powtórzenia tych 
doświadczeń z iakąkolwiek korzyści nadzieią: gdyż 
przy rozbiorze massy solney, którą tu nieczystym 
pótażem nazwano, okazało się: iż takowa nad +> 
czystego alkali nie trzymała. g 
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XXVI. 


O ROZMAITYCH WŁASNOŚCIACH BIELU 
dębów na wiosnęiw zimie spuszczanych. 


(przez Tom. Ant. Knight. Z Tilloch's Philosophical Maga- 


zine z Kwietnia 1820.) 


Pinio dębowe w zimie spuszczane , miano 
dawniey powszechnie za lepsze , od drzewa na 
wiosnę spuszczanego; i zdaie się, Że to mniemanie 
teraz ieszcze coraz bardziey się upowszechnia, 
chociaż iuż dla wyższey ceny kory, żadnych prawie 
dębów w zimie niespuszczaią. Starano się iednak, 
(i iak się zdaie, staranie to dość pomyślnie "się 
powiodło) zalety drzewa w tych dwóch porach 
roku spuszczanego, w ten sposób porównać, iż 
obdzierano korę na wiosnę, i tak zostawione 
drzewo na pniu, dopiero w zimie spuszeżano.— 
Doświadczenię takowe pomyślny otrzymało skutek, 
gdyż kilkakrotne spuszczanie dowiodło, iż przez 
takowe postępowanie, trwałość bielu, przynay - 
mniey w drzewie dębowóm, znacznie się powięk- 
sza. I to było powodem Tom. Ant. Knight do 
przedsięwzięcia niektórych doświadczeń, w celu 
wynalezienia przyczyny lepszości, którą się drzewo 
w zimie spuszczane zaleca. 

Roku 1817 na wiosnę obrał sobie dwa dęby, 
które prawie iednaki wiek miały (mniey cokolwiek 
iak 100 lat) i stały blisko siebie na iednakim 
gruncie. Kazał z iednego korę oblupać tak, iak 
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niewprawni robotnicy bez uszkodzenia samego 
drzewa uskutecznić- to mogli; i tak zostawił go 
do zimy; drugi zaś został zaraz ścięty i obdarty 
z kory sposobem zwyczaynym. Wniesiono pień 
pod dach, gdzie byf zasłoniony od deszczu i 
słońca. Zimy następuijącey w Grudniu, kazał 
spuścić i pierwszy , który mimo obdartey kory 
ciągle się przy życiu utrzymywał, i przenieść pie 
zaraz po ścięciu. na to samo mieysce, gdzie iuż 
drugi leżał. Kawałki drzewa z iednakowych mieysc 
tych dwóch dębów wyięte, zostały użytemi . do 
doświadczeń, kikakrotnie powtarzanych. 

Z bielu każdego z tych dwóch dębów wyrznięte 
były klocki iednaką postać i wielkość malące; i 
gdy iuż na swoim ciężarze tracić przestały, po- 
łożono ie w mieyscu bardzo ciepićm i suchém, 
i oznaczono ciężkość gatunkową każdego : biel 
spuszczonego na wiosnę kawałka okazał 0,666; 
tego zaś który w zimie był ścięty 0,565, iako 
średnią proporcyonalna z wielu kawałków. Spodzie- 
wał on się iuż tćy straty na ciężarze bielu drzewa 
zimowego, wiedząc z poprzednich doświadczeń, 
iak wielką ilość pierwiastków biel na wiosnę ł 
w pierwszych dniach lata, dla tworzenia się 
listków i młodych latorośli, wydawać musi, nie 
mogąc ićy w pozostałym przeciągu lata odzyskać; 
gdyż przypływ soków ż powodu obdartey kory 
zupełnie został przeciętym. 

Drugie doświadczenie przedsięwziął Knight tym 
sposobem : 

1:5 
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` Połupano klocki bielu z obydwóch drzew, ie- 
dnaką wagę maiące, na cienkie kawałki, i wysu- 
szywszy takowe zupełnie , zawieszonó ie przez 
dziesięć dni w izbie cokolwiek wilgotney; w ten 
czas 1000 gran bielu z drzewa na wiosnę spu+ 
szczonego, powiększyły swóy ciężar o 162 gran; 
a 1000 gran bielu z drzewa w zimie ściętego, o 
145 gran: obydwa gatunki otrzymały stale wcią- 
gniętą w siebie wilgoć w tym samym stosunku, 
w iakim nią nasiąkły. Okazuie się przeto, iż biel 
dębów tak, iak i drzew innych, doznaie na wiosnę 
odmiany w swych własnościach, i żadney watpli- 
wości nie ma: iż zawsze, kiedy tylko o nadanie 
im pewney trwałości idzie, lepiey iest obedrzeć 
korę na wiosnę, a drzewa same aż do zimy zo- 
stawić. Trwałość bielu w dębach w Anglii wzro- 
słych, ogólnie mówiąc, nie iest rzeczą, któraby 
była przedmiotem zadziwienia; ponieważ tenże, 
prawie zawsze zewnątrz około rdzenia leży; lecz 
w dębach, które w północney Europie mamy biel 
i rdzeń w drzewie częstokroć z sobą są pomieszane, 
i wyrosty od ro do 12 lub więcey lat, maią cały 
słóy drzewa, złożony z warstw bielu i rdzenia 
na przemian leżących i nierówney mocy; a za 
tém na dobroć takowego drzewa , pora roku, 
w którey spuszczanćm bywa, wielki wpływ ko- 
miecznie mieć musi. 

Czyni także wspomniony powyżey mąż 
niektóre ' doświadczenia i z samym rdzeniem 
drzewa, przy czem się okazało: iżten, który 
był z drzewa na wiosnę spuszczonego, większa 
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miał skłonność do przyciągania wilgoci, a niżeli 
ten, który był z drzewa w zimie ściętego wyięty. 

Ledwo zatćm wątpić można o tém; iżby drzewo 
w zimie spuszczane, nie miało bydź naylepszćm 
inaytrwalszóm; iednakowoż pewnego zdania w tym 
względzie dopóty nie będzie można wydać, do- 
póki i z innemi gatunkami drzewa, doświadczenia 
nie będą przedsięwzięte. 


XXVII. 


O WPŁYWIE DRZEW OWOCOWYCH . 
na otaczaiące ie powietrze; i wypro= 
wadzonych z niego zasadach do śto- 
sównego żakładania sklepów do prze- 

chowywania owoców. 


(z uwieńczońey Pana Berarda rosprawy : o doyrzewaniu 
owoców, umieszczoney w Annales de Chemie et de 
Physique. Luty i Marzec r. 1821). 


P an Berárd otrzymał za swoię uwieńczoną ros-- 
prawę 3000 franków nagrody, od Paryzkiey Aka- 
demii umieiętności, w roku 1819 oznaczoney. — 
Jakkolwiek uwieńzone pismo iego  szczegól- 
niey poświęcone było dla samey teoretyczney 
części fizyologii roślin i chemii; wszelako sądziemy 
rzeczą pożyteczną, wypadki z doświadczeń przez 
P. Berarda przedsięwziętych udzielić naszym 
i 15* 
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czytelnikom : iżby z nich stósowny użytek w swoich 
sadach i sklepach owocowych zrobić mogli. 

Co się tycze stósownego założenia ostatnich ; 
musiemy przed wszystkićm na to zwrócić uwagę: 
że wedle powtarzanych przez P. Żerarda dow 
świadczeń, wszystkie nie doyrzałe zielone owoce, . 
nawet zielone migdały, w przeciągu 24 godzin, 
pod przemiennym wpływem światła w dzień i 
w nocy, w mieyscu bardzo widnćm, kwosoród 
otaczaiącego ie powićtrza w węgiel zamieniają: że 
toż samo, nawet przy silném działaniu na nie światła 
słonecznego, i wprawdzie ieszcze silniey, iak w cie- 
mności czynić są zdolne, z tą tylko różnicą ; że 
tu więcey kwasorodu niknie, niżeli się węgła 
tworzy, gdy tym czasem w świetle przeciwnie się 
dzieie: że z resztą ta przemiana kwasorodu powietrza 
w kwas węglowy , niezbędnie iest potrzebna , aby 
owoce  doyrzały, i że owoc usycha i obu- 
miera , skoro to do otrzymania go przy życiu 
potrzebne działanie przeszkody dozna, lub przy- 
tłumionćm zostanie. 

„Przekonawszy się,” mówi P. Berard” że od- 
dzielanie węgla do deyrzewania zielonych owo- 
ców, koniecznie iest potrzebnóm, spodziewałem 
się, iż owoce, takie szczególniey, które przez leże- 
nie doyrzewaią , potrafię przéz dłagi czas w zie- 
lonym stanie utrzymać, ieżeliby łączeniu się ich 
węgla z atmosferycznym kwasorodem przeszko- 
dzić mi się udało, W tym celu dość było owoce 
umieścić w próźney przestrzeni, któraby od kwaso= 
rodu zupełnie była uwolniona. Jeżeli niedoy- 
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rzałe zielone owoce włożemy do próżnego miey- 
sca w wodoród, albo saletroród; tedy takowe roz- 
wiiaią, w ten czas szczególniey, kiedy'są wysta- 
wione na światło, pewną ilość gazu kwasu węglo- 
wego, który pierwszego dnia w większey dobywa się 
obfitości, a potóm codzień się umnieysza. Po 
trzech lub czterech dniach to wydobywanie się zu- 
pełnie ustaie. Ilość tego gazu, którą pewny owoc 
z siebie upuszcza, iest wedle różnego gatunku 
także różną; większey nad połowę obiętości owo- 
cu nigdy ićy nie znalazłem.” 

"Dnia 1 Pazdziernika 1819 włożyłem iednę 
gruszkę z gatunku  Messire-Jean ieszcze zieloną 
twardą i zupełnie zdrową pod małą szklanną po- 
krywkę na talerz machiny -pneumatyczney, i wy- 
ciagnąłem powietrze. Następnego dnia obeymo- 
wała pokrywka trochę kwasu węglowego, który się 
z gruszki oddzielił. Wyciągnąłem na nowo po- 
wietrze dla zrobienia późney przestrzeni, co przez 
cztery lub pięć dni powtarzałem. Po tym Czasie 
mieysce pod przykrywką zostawało ciągłe z po- 
wietrza wypróżnione. Dnia 18 Grudnia wszystkie 
gruszki tegoż samego gatunku w dobrym sklepie 
owocowym zachowane, były iuż doyrzały , albo 
się popsuły, gdy gruszka pod pokrywką, po 
zdięciu tćyże dnia 15 Stycznia, ieszcze była zielona 
twarda i zupełnie w dobrym stanie utrzymana — 
Wystawiłem ią po tém na wolne powietrze w po- 
koiu, gdzie doyrzała, i znalazłem ią równie sma- 
czną, iak wszyscy, którzy ićy ze mną kosztowali. 
W tymże samym czasie i z równie pomyślnym 
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skutkiem zachowałem był także gruszkę gatunku 
Marlin-sec w kubku, gazem kwasu węglowego 
napełnionym.” 

« Te i wiele irek podobnych doświadczeń, 
których szczegóły tu pomiiam, czyniły mi piękną 
nadzieię, iż owoce tym sposobem przez czas 
długi będa mogły bydź zachowane; tym czasem 
nie zupełnie się ta nadzieia spełniła. Przedsię- 
brałem doświadczenia z czereśniami, porzćczkami, 
morelami, śliwkami różnego gatunku, z brzo- 
skwiniami, z różnego gatunku gruszkami i iabł- 
kami. Wybierałem ie zawsze doskonale zdrowe i 
na 8-14 dni przed ich doyrzeniem: iedne wło- 
żyłem w mieysce z powietrza ogołocone, inne 
w szkła napełnione gazem kwasu węglowego, ga- 
zem wodorodnym, albo saletrorodnym.” 

„Żadne z tych doświadczeń nię zawiodło mnie 
przy którymkolwiek gatunku z wymienionych 
wyżey owoców: gdy iednak za długo w tych ga- 
zach były zostawione ; traciły mimo pięknego 
weyrzenia, swóy przylemny zapach, i dobry słodki 
smak; a natomiast innego nabywały , którego 
opisać nie można, ale który we wszystkich tych 
owocach był iednakowy i bardzo nieprzyiemny. 
Owoce takowe kwaśnieią, a ten kwaśny smak nie 
pochodzi -od iakiego szczególnego kwasu, ale 
tylko od kwasu iabłkowego,który,”przy tych samych 
okolicznościach we. wszystkich znalazłem owo- 
cach. wi 
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« Czeresznie i morele takim sposobem zacho- 
wane w szkłach, w których ani odrobiny kwa- 
sorodu nie znayduie się, wypuszczaią po „kilku 
dniach z siepie płyn, który kolor owocu posia- 
da; sam owoc traci w tym czasie część swoiego 
koloru, Jeżeli tylko przez dwadzieścia dni zo- 
stawiemy ie w tych gazach, a po wyięciu wysta- 
wimy przez ieden dzień na powietrze; tedy mało 
co przyiemności swoiego smaku utraca; wcale 
iednak przeciwnie się dzieie, kiedy przez dłuższy 
czas w tych gazach zostawały. Wyiąłem dnia 1 
Grudnia czereśnie z pod szkła, z powietrza ogo= 
łoconego, pod które dnia 26 Czerwca byłem ie 
włożył; szkło woniało tylko słabo czereśniami, 
które zatóm oczywiście mniey tu cierpiały, niżeli, 
gdyby przez ten czas na wolne powietrze były 
wystawione; mimo tego iednak, że ich kolor 
trochę ucierpiał, wyglądały ieszcze bardzo pię- 
knie: ale były kwaśne, miały smak do czeresni 
ledwo podobny, a na to miast dostały owego nie 
właściwego i nieprzyiemnego, o którym wyżey 
mówiłem. Śliwki 1 brzoskwinie, też same oka- 
zały iawisko iak morele, tylko się żadna wilgoć 
z nich niewydobywała. Wtey właśnie chwili (25 
Grudnia) mam: przed sobą słoik, w którym dwie 
- brzoskwinie w saletrorodzie są zachowane. Wło- 
Żone weń były dna 6. Października, i ieszcze tak 
dobrze wyglądaią, iak gdyby dopiero z drzewa 
były zerwane: ale zapewne swóy smak iswóy-wy- 
borny zapach stracić musiały, gdy tym czasem 
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dwie inne brzoskwinie , które tegoż samego dnia 
razem w inny słoik, saletrorodem napełniony, 
byłem włożył, a5 Listopada wyiął, po przeleżeniu 
przez 48 godzin na wolnćm powietrzu, wybornie 
ieszcze smakowały. 

» Gruszki 1 iabłka z pomiędzy wszystkich o- 
woców utrzymuią się naydłużćy i naypięknićy w 
zachowaniu, w któróm się z kwasorodem w nay- 
mnićyszćy części nie stykaią. Z wielu doświadczeń 
z hiemi przedsiewziętych, wspomnę tylko o nie- 
których z gruszkami letniemi z gatunku sucrin-vępt. 
Włożyłem ie 15 Października w balon szklanny 
z powietrza wypróżniony. Inne gruszki zigatanków 
Messir-Jean i Doyenné tegoż samego dnia wło- 
żyłem w szklanne naczynie saletrorodem napeł- 
nione. Dwudziestego Czerwca te gruszki po- 
wierzchownie ieszcze bardzo dobrze wyglądały; 
ale wewnętrznie zdawało się, że im równie iak 
innym owocom ubyło; ich miazga była w praw- 
dzie dość ścisły , ale straciły swóy zapach przy: 
iemny i odraźliwego kwaskowatego smaku na- 
były. Przekonałem się w ów czas: że ieżeli 
zachowanie tym sposobern iabłek albo i gruszek 
tylko do trzech miesięcy ograniczyć zechcemy, 
takowe otrzymuią własność doyrzewania w kilku 
dniach, „skoro znowu: na atmosferyczne przyidą 
powietrze. : 

Doskonale doyrzałe owoce każdego „rodzaiu, 
wystawione na powietrze, przemieniaią z początku 
część kwąsorodu otaczaiącego ie powietrza w 
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kwas węglowy, późnićy iednak wydaią z liści 
dużą ilość kwasorodu, » 

Przy często powtarzanych chemicznych rozbio- 
rach brzoskwiń, śliwek, moreli, gruszek, iabłek 
czereśni, porzćczek i winogron, nic innego P. 
Berard nie znalazł, iak płynne ich części składo- 
we, czyli wodnisty roztwór cukru, gummy, kwa- 
su iabłkowego, iabłkanu wapiennego, istoty far- 
bowey (przy każdym gatunku odmiennćy) istoty 
roślinno-zwierzęcćy, i pewnćy aromatyczności, 
która w każdym gatunku iest także odmiennai 


każdemu właściwa; o naturze iednak tćyże, przy 
teraźnićyszym stanie wiadomości chemicznych nic 


zaspakaiaiącego powiedzić nie można: w wino- 
gronach znalazł iesżcze kwaśny winian potażu, 
i winian wapna; a mała znaczącą ilość kwasu, 
cytrynowego w porżeczkach. Krochmalu, który 
otrzymywać miano z gruszek i iabłek, nie do- 
strzegł ani śladu. 

Ażeby znaiący się gospodarze i miłośnicy sa 
dów owocowych za iednym rzutem oka przey- 
rzeć mogli różne stosunki części składowych 
w owocach różnego gatunku, z któremi P. Berard 
czynił doświadczenia, umieszczamy tu w nastę- 
puiącćy tabelli wypadki tychże doświadczeń. 


Morele. 


ieszcze bardzo na pół doyrzale. 


zielone. doyrzałe 
Istota zwierzęca. . «. 0,76. 0,34. 0,17. 
Istota farbowa (zielona) 0,04. 0,03. — 
(czerwona.) — — 0,10. 
Istotadrzewia: i ziarnka 3,61. 2,53. 1,86. 
Gumna" nasiniio ghz na. 4,47: 5,12. 


Cukier piga tylko ślady 6,64. 1 6,48. 
Wapno. . . . bardzo mafo we wszystkich trzech. 
Wodg=" ._ 4557 900% 84,49. 74,87. 
Kwas iabłkowy. . 2,70. 2,30. 1,80. 


Porzćeczki 


zielone. doyrzałe. 
Istota zwierzęca. . : . : . 1,07. 0.80. 
Istota farhowa (zielona) . . . 0,03. e 
Istota drzewiasta. g . « « . 8,45. 8,01. 
Unas aa eaea a F- :* 0,78, 
Qukiór. 6-oarwóyć innr at mda 6,24. 
WBO. 10, ETRO E 0,24, 0,29. 
Woda RÓ STEER 86,41. 81,10. 
Kwas iabłkowy. . . . . 1,80. 2,41. 


Kwas cytrynowy. . . . . . ora. 0,31. 


Czereśnie. 


Cerises Royales. 


; zielone doyrzale 

Istotą zwierzęca . « + * «+ « 021. 0,57. 

Istota farbowa (zielona) > . . 0,05. — 
Istota drzewiasta. » *. «= +. -x244 1,12. 
Gumna; SESBEZE "r" SGO 3,23. 
Cukier aż wa *. |. DDA | ONE 
Wapno | > A S sC OTA: 0,10. 
Wola. . .....gzuyma, 5. 8Ba8, 4: 
Kwas iabłkowy-- » 2 1 +. 1473: 2,01. 

Śliwki. 
Reine Claude. 

zielone doyrzałe 

Istota zwierzęca . . : « .'. 0,45 0,28. 
Istota farbowa (zielona) . . . -0,03. 0,08. 
Istota drzewiasta. «. . « . « 1,26. HIRS 
Cama oaa Ea ae A 2,06. 
Cin TE ENE A y L * 34,80 
Wapno $ bt a S. T, 
WĄAŻE OBRA „AEG wia | y JTG: 
Kwas iabłkowy ... . . . . 0,45. 0,56. 
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Brzośsk wi hn'i e. 
Peches d'été. 


zielone doyrzałe 
Istota zwierzęca . „ow 1 2» „*UNEJĘ 0,93. 


Istota farbowa (zielona) . . . 0,27. — 


Istota drzewiasta 73,01. 1,21. ' 
Gumma „40 e w ow» 4a. 4,85. 
CORIN „Sul p po 200 0,63.  T(Dt. 
Wapno. . „KEP ce iz GAS, 0,06. 
a 107 EPO ORNE SZALE go,3 r. 80,24. 
Kwas iabłkowy . . . . . = 1,07 1,10. 


Gruszki. 


Cuisse Madame. 


zielone doyrzale miękkie i 
brunatne. 
Istota zwierzęca .. ..: 0,08: coat _o,3r. 


Istota farbowa . . . .. 0,08. 0,01. - 0,06. 
Istota dazewiasta . . . 3,80. 2,19. %102;6x. 
Gumma < Eai. ca 3 RE D E O ET TE 
Cukier . TA E e A R, 
Wapna oi AC a 9630-0604. ślady 
Woda; + S0RRS= = 8O28.. 83,88... 83,94: 


Kwas iabłkowy .. . . omr.. 0,08. 68r. 
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P. Berard podaie następuiący środek iako nay- 
prościeyszy do zachowania przez dłuższy Czas 
owoców, tych szczególniey, które po oberwaniu 
z drzewa, dościgaią. «Nayprościeysze postępo- 
wanie” mówi tenże» iest: iżby na dnie słoiu 
szklannego, rozpostrzeć ciasto ugniecione z wapna 
siarczanu żelaza ( koperwasu ) i wody; po czćm 
wkładaią się w tenże słóy doskonale zdrowe owoce, 
na kilka dni przed ich zupełnćm doyrzeniem. 
Owoce te nie powinny się ani z ciastem u spodu 
nałożonćm, ani z sobą stykać; otwór naczynia 
szklannego zatyka się korkiem, który się ie- 
szcze kitem dla przecięcia wszelkiey styczności 
z powietrzem zasmaruie. Tym sposobem owo- 
ce zamknięte będą w takim gatunku powie- 
trza, które wcale Żadnego kwasorodu nie za- 
wiera, i mniey więcey długo, w miarę tego iak 
z przyrodzenia swoiego są usposobione, dobrze 
się zachowuią : brzoskwinie, śliwki, morele przez 
20 dni, albo i cały miesiąc; iabłka zaś i gruszki 
przez trzy miesiące.” 

Każdy to łatwo spostrzeże: iż rada tu udzielona 
do dużey ilości zastósowaną bydź nie może. Tym 
czasem może takowa w kombinacyi z innemi przez 
niego wyżey wyłuszczonemi zasadami, iako wy- 
padek powtarzanych doświadczeń, posłużyć za 
prawidło, podług którego budowa spiechrza lub 
sklepu owocowego z pożytkiem dla właściciela 
wyprowadzoną bydź winna. Zastósowanie tych 
zasad musi także podług okoliczności mieysca i. 
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czasu tak bydź rozmaitem, iak iednostaynćm iest 
to smutne doświadczenie, iż zachowywanemi dla 
siebie w składach dotychczasowych owocami, za- 
wsze niemal gospodarze ze swoim nierogatym 
dobytkiem dzielić się musza, i często połowa zbioru 
ż sadu owocowego marnie przepada. 


XXVIII. 
„UŁOMEK MYŚLI 
onowych stosunkach i widokach han- 


dlo wych dla kraiów przemysłowych. 


Dia 7 Listopada r. b. zatwierdził król pruski 
Statut dla utworzonćy w roku bieżącym Reńskiey 
W schodnio - lndyiskiey Kompanii, liczacey między 
swemi Akcyonariuszami nayznakomitsze i naybo- 
gatsze domy niemieckie. Gdy zaś wraz z nada- 
niem temuż statutowi sankcyi królewskiey, Mini- 
sterstwo handlu z pewną liczbą akcyi także przy- 
stąpiło; przeto, słusznie oczekiwać można stanow- 
czych pożytków dla Niemiee w stosunkach han- 
dlowych. 

Oprócz strefy , „którą iuż nazwisko : eńskiey 
JI schodnio Indyiskiey Kompanii oznacza, otworzyło 
się dła niey obszernieysze pole przez umowę, 
między nowym Vice- Królem Jeneratem Odonhoin, 
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a naczelnym wodzem mexykańskim patryotycz=" 
nych woysk; Jenerałem /turóide, dnia 24 Sierpnia 
r. b. zawartą, która niepodległość Mexyku i wol- 
ność handlu waruie. Jakkolwiek to zdarzenie, 
ważnóm iest w polityczaćm znaczeniu ; wszelako 
niemoże iśdź w porównanie z ważnością pod wzglę: 
dem widoków handlowych.  Niezmierne za rę- 
kodziełami europeyskiemi nowey Hiszpanii u- 
bieganie się, było wprawdzie dotąd przez Z/awannafe 
po części przez Niemców zaspakaianem ; ale do-. 
tychczasowa wysokość opłat celnych i zupełna nie- 
przystępność od Vera Crux dla innych, iak dla 
hiszpańskich okrętów , dawała wielki powód do 
prowadzenia ztym kraiem handlu. podwozowego, 
wczóm Anglicy przez bliskość wyspy Jamayki, na 
którey niezmierne składy swych towarów posiadali 
pierwszeństwo przed wszystkiemi trzymali narodami. 
Teraz zaś, gdy wątpić nie można, że na przyszłość 
porty nowey Hiszpanii dla wszystkicb Narodów pod 
iednakiemi warunkami otwarte będą , 'industrya 
wszystkich europeyskich narodów uzyszcze otwarte 
pole. Dla oznaczenia, co się właściwie pod na+. 
zwiskiem nowey Hiszpanii czyli Mexyku rozumie, 
umieszczamy tu następuiące statystyczne wiado=, 
mości. Co Hiszpanie pod dawnym Mexykiem, 
czyli nową Hispanniią obeymuią, składa się z trzech 
Prowincyi (A4udienzad), to iest: 19 Guadalaxara, 
20 właściwego Mexyku i 39 Guatilama, które za- 
wieraią 60,000. mil 0. Jaż przed wielu laty liczba 
mieszkańców na 7,000,000, była szacowaną, a do 
tego czasu znacznie się powięksżyła. Miasto Mexyk» 
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w któróm przemieszkuie Arcybiskup i Uniwersy- 
tet się mieści, liczy z górą 200,000 mieszkańców, 
29 kościołów , 22 klasztorów i:t. d. Mennica na 
całe Państwo także się tam znayduie; leży zaś na 
żyźney dolinie, i iest w śród Jeziora Tecenko na 
kilku małych wysepkach zbudowane. Mieszkania 
są wspaniałe, a bogactwa i zbytek mieszkańców 
do wysokiego stopnia dochodzą. Naywiększą wa- 
żność ztąd nowa Hiszpaniia zyskuie: iż przez swoie 
obydwa porty Acapulco i Vera Crux stoi w związku 
z obydwoma oceanami. 

„Acapulco leży nad buchtą spokoynego morza i 
iest głównym portem spokoynego oceanu. Ob- 
szerność iego tak iest wielka: iż kilkaset okrętów 
w nim przytułek i obronę mieć mogą. Samo miasto 
niezmiernym cieszy się handlem przez roczne 
przybywanie ładunków z Monilli, czyłi hiszpań- 
skich wschodnio-indyiskich posiadłości i stosunki 
handlowe z Peru i Chili od tegoż samego morza 
oblanemi lądami. 

Vera Crux na morzu atlantyckićm w mexikań- 
skiey zatoce położone, iest portem nowey Hiszpa- 
nii, który z Europą związek ułatwia, a chociaż to 
miasto iest małe i nie pozorne, które nad 8000 
mieszkańców nie liczy ; przecież bogactwo tamecz- 
nego handlu wynosi go do rzędu nayważniey - 
szych w świecie targowisk; gdyż tam się wszystkie 
skarby dawney biszpańskiey Ameryki w ieden 
punkt zgromadzały i ładowały dla rozwiezienia 
wróżne strony świata; przywoz oraz z Europy, 
nie tylko na potrzeby Mexyku , ale po części dla, 
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Peru i Manili, tylko w tym porcie miał mieysce. 
Gdy atoli miasto na ziemi bagnistey iest zbudo- 
wane, przeto położenie takie dla zdrowia ludzkie- 
go a szczególniey dla Europeyczyków bardzo iest 
niebespiecznóm. 

Główny handel Europy z Cesarstwem mexykań- 
skićm usadowi się zapawbe w samey stolicy Me- 
swyku, która się iako punkt środkowy przywozu 
z wschodnich Indyi przez „Acapulco z iednćy ; a 
z Europy przez Vera Crux z drugiey strony , do 
naypierwszego w świecie miasta handlowego 
wzniesie, i wznieść musi. Kopalnie złota iśrebra 
są w kraiu liczne i znaczące; szczególniey miny 
śrebra, których tam wyżey tysiąca liczą, a w które 
naywięcey Prowincya mexykańska obfituie. 

Nayznacznieysze miny złota należą do Prówincyi 
Veraqua , złota iednak tam dostarczaią także rzeki 
i strumienie. Prócz tego mexykańskie góry za- 
wieraią w wielkiey: obfitości miedź, żelazo i ołów; 
a na drogich kamieniach, iako to szmaragdach, 
turkusach, ametystach w nowey Hiszpanii również 
niezbywa. Znayduią się także i dyamenty, ale 
nie w takiey mnogości, iak w Brezylii. Cukru 
produkuie nowa Hiszpaniia wielką ilość, szęzer 
gólnie; Prowincye Guaxaca i Guailiama; i więcey 
naliczyć można młynów cukrowych w mexykań- 
skiey zatoce , iak w któreykolwiek części hiszpań- 
skiey Ameryki. . Rośnie tam i bawełna, a hodo- 
wanie iedwabniczków także téy- ziemi nie 
iest obce. Nayznakomitszym iednak . produ= 
ktem po złocie i srebrze iest Kakao, które. się 

16 


24% 


Plantatorom bardzo sowicie plonem swoim odpłaca 
po nićm następuie koszenilla, którey więcéy miliona 
funtów z nowey Hiszpanii wyprowadzaią. Czegoż 
się wolność handlu z tak bogatym i tak szczęśli- 
wym z swolego położenia kraiem, spodziewać nie 
każe narodom przemyślnym , które zaraz w po- 
czątkach silnie do rzeczy się wezmą, i w usiłowa- 
niach swoich, aby gust mieszkańców poznali i 
w niego trafili, ostygać nie będa, ani się niczem 
zrażać nie pozwolą. 


XXIX. 
RAE gM doty ©: , Śr 0258 


1.) Nowy surrogat, kawy, świeżo w Polszce 
wynaleziony. 


Pawóy właściciel potażowego maydanu w Wo- 
iewództwie Mazowieckićm, Obwodzie Stanisła= 
wowskim przez kilkoletnie dociekanie, otrzymał 
nowy surrogat kawy z rośliny kraiowey, strącze 
kowćy, którey ziarnka podobnym sposobe m , 
iak cykorya przyprawione, maia wydawać nas 
póy zupełnie smakiem, zapachem i kolorem 
podobny do kawy. Wynalazca przedstawił rzą= 
dowi proiekt założenia dużey fabryki z zapew: 
nieniem: iż w pierwszym roku funt tego surró+ 


gatu kosztować będzie po odtrąceniu wszelkich 
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nakfadów naywięcćy groszy dwanaście; w na- 
stepnych zaś latach, gdy się uprawa tey ro- 
śliny pomnoży, nie więcćy, iak groszy sześć, 
Kawa ta nie ma na zdrowie ludzkie szkodliwego 
wpływu, iakoż wynalazca używa iey ze swoią 
rodziną od dwóch lat; iest pożywną, może bydź 
miesząna z cykoryą; i smak ićy może bydź małym 
kosztem poprawiony tak, iż prawdziwą przecho- 
dzi; potrzebnie + część cukru mniey, niżeli 
prawdziwa; możć bydź gotowana iak piwo i w 
beczkach zachowaną, a garniec kosztować będzie 
tylko groszy dwanaście. W pierwszym roku można 
iéy w królestwie Polskićm zebrać około miliona 
funtów, udaie się dobre na gruntach Żytnich, a 
łodyga wydaie więcćy soli alkaliczney iak drzewo. 
Czyli te wszystkie własności sprawdzą się przy 
rozbiorze przez Radę lekarską, cezas pokaże. -- 
Przypomnieć tu należy : iż nie dawno czytaliśmy 
doniesienie ze Szwecyi: iż tam podobnież z ro- 
śliny kraiowey strączkowey (którćy iednak nie 
obiawiono nazwiska) otrzymano produkt, ze wszy- 
stkich, iakie dotąd proiektowano, doskonaley kawę 


zastępulacy. 


a.) Sposób zachowywania mąki w ńról: saskich 


magazynach. 


Jeżeli maka w fasach przez długi czas ma bydź 
zachowaną, powinno Żyto przy mieleniu do- 
skonale bydź suchém; wymielona mąka“ musi 
ieszcze rok cały w dobrze przewiównym mieyscu 
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leżćć, i w pierwszćy połowie roku po dwa razy, 
a w drugiey, po razu każdego tygodnia bydź 
przeszuflowaną. Po roku, przesiewa się przez 
sita i pakuie. wfasy, ale przytóm scisle, ile 
Dydź może, ubitą bydź musi: to się odbywa 
przez ludzi, którzy w czasie tratowania przy- 
wdziane maią pończochy skórzane , i prócz tego 
ubiaią ieszcze mąkę  drewnianemi obuchami. 
Saskie magazynowe fasy zawierają po 4. cet- 
nary ro funtów: mąka w nich tak mocno iest 
ubitą: iż ta po otworzeniu fasy na kształt ka- 
miennćy massy wygląda. Tym sposobem upa- 
kowana maka przed głodnym rokiem 1806, ieszcze 
w roku 1313 znalezioną została w Lipsku w 
bardzo dobrym stanie. 


3.) O wpływie xiężyca na pogodę i wegetacyą. 


Na uspokoienie tych wszystkich, którzy w swo- 
ich sprawach gospodarskich od zmian xiężyco- 
wych rady i pocieszenia szukają, możemy tu 
przytoczyć: iż P. Karet. Varese profesor fizyki, 
w rosprawie del? influenza della luna në cam- 
biamenti del tempo, e nella vegetazione im giornale 
di fisica, chimica etc. T. II p. 50-74. iasno udo- 
wodnił, że od r. 1785 - 1800 i od 1800 aż do 
teraźnieyszego czasu, obserwuiąc codziennie 
barometr, termometr, hydrometr ixiężyc, nie 
spostrzegł iżby ostatni miał wpływ na pogodę, 
równie iak: Zach, Olbers; i wielu innych zna- 
komitych fizyków i astronomów. 


Życżzyćby należało: iżby ta wiadomość w ka- 
lendarzach dla powszechności, z xiężyca odmiany 
powietrza wyczytuiącey, była umieszczoną. 


4. Pożyteczność wcześnego zbioru żyta, 


P. Cadet de Vaux zalecał nie dawno iako wa- 
žne i pożyteczne odkrycie, iżby Żyto żąć przed 
jego doskonałóm doyrzeniem. To postępowanie 
zastosował naypierwey P. Saldes, Członek Towa- 
rzystwa rolniczego w Beziers. Zżęte na ośm dni 
przed doyrzeniem Żyto iest pełnicysze , większe 
i pięknieysze; nigdy także od wołków nie bywa 
napastowane. Udowodniono to przez doświad- 
czenie na życie w iedaćm polu zasianóm, któ- 
rego iedna połowa zaleconym tu sposobem, dru- 
ga zaś w czasie zwyczaynym zebraną została. 
Wcześniey zżęta część wydawała ieden hectolitr 
"więcóy na połowie haktara ziemi, iak pózniey- 
sza, doyrzała. Wypieczono także równe części 
mąki z obydwóch na chléb; a zzielonego żyta 
ważył chleb o ieden funt więcćy na sześciu de- 
kalitrach. Doyrzałe żyto opadły wołki; zielo-- 
mego nie tknęły. Właściwy czas do zbioru iest: 
kiedy ziarno w palcach gniecione wydaie się 
ma kształt ciasta, tak, iak miękusz świeżego, 
z pieca wyiętego chleba, podohnicż gnieciony. 

Uwaga. Unas w wielu mieyscach iest zwy- 
czaiem żąć Żyto zielone na domową potrzębę; 
chleb bowiem zawsze pięknieyszy i smacznieyszy 


się udaie, o czóm nasi gospodarze od dawna 
wiedzą. Wyd.) : 
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5.) Sposob ochronienia roślin è drzew owocomych od 
owadów, 


Od dawna iest wiadomo iź krety, skoro się 
liścia bzowego w ich pory natka, z mieysca tego 
oddalaią się; ale nie tak powszechnie znaną iest 
rzeczą, że ieżeli drzewa owocowe, krzewy kwi- 
nące , -zboże i inne rośliny, gałązkami bzo- 
wemi z liściem zielonóm, obciągnione zostaną ; 
Żadne owady takowych nie naruszą. Bardzo do- 
bra iest rzeczą odwarem z liści bzowych pokra- 
piać zawiązki róży i inne kwiaty, które zarazie 
i innym podlegaią znisczeniom. 


6.) Przyprawianie różnych gatunków tabaki. 


Nie każdemu znośne są tabaki, których przy- 
prawy w dużych ilościach są dla ogułu czynione; 
iakoż niepodobna, aby takowe wszystkich gu- 
sowi dogodziły. Bywaią nosy draźliwe, czucia 
mniey więcćy delikatnego , które wystrzegaią się 
cudzćy tabakierki: bo im łatwo opuchlinę spra- 
wia; tém. bardzićy zaprawy fabryczne, są dla 
nich podeyrzane: Niewiele także znayduie się 
takich , którym drukowane napisy i pieczętowane 
znaki za artykuf wiary służą; chociaż zatem o- 
biecuiące nazwiska. Marokko, Hollenderskiey Bappy 
i t. d. mogą czasem wzbudzić chętkę, ale wpra- 
wne i ostrożne nosy ku nim chyba tylko z da- 
leka nawiną. Żeby więc z pomiędzy naszych 

teluików miłośnicy dobrćy tabaki nie byli 
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pozbawieni artykułu, i który między przyjemno- 
ściami ich życia ważne mićysce zabiera, umie= 
szczamy tu przepisy Pana Hermbstedta do przy 
prawiania niektórych gatunków tabak. 

Nayprzód iednak wiedzieć potrzeba: iż ta- 
baka zpod owczego nawozu, naylepsze do zas 
żywania wydaie gatunki. 


a) Przyprawianie tabaki Ma ro kho. 


"Trzeba dostać tabaki czystćy bez żadnćy przy- 
prawy, zliści suchych i zdrowych, która się na- 
stępuiącym sposobem przyrządza. Bierze się: 

ro funtów tabaki utartćy. 

8 łutów czyszczonego potażu. 
1 funt soli kuchennćy. 

8 Tutów Salmiaku 

5 funtów wody 'różanćy. 

Oczyszczony potaż rozpuszcza się z 16tu fota- 
mi soli w trzech funtach wody różany; rozczyn 
ten przecedza się przez płótno; po tém skrapia 
się nim połowa powyższćy ilości tąkaki, i tak 
się z nią doskonale przerabia, iżby wszystkie ićy 
cząstki zwilżone zostały. 

Gdy się to stało, dosypuie się druga ;połowa 
tabaki i z pierwszą dobrze przemiesza, wszystko 
potóm przesiewa się przez grube sito, wtłacza 
do faseezki zdrzewa dębowego, przykrywa i w 
opalanym pokoiu przez 3 do 4 tygodni wspo‘ 
koyności zostawia. 
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Po upłynieniu tego czasu wysypuie się taba- 
ka zfaseczki; drugie pół funta soli wraz z sal- 
miiakiem rozpuszczaią się w dwóch funtach wo- 
dy różanćy: tabaka skrapia się, miesza, prze- 
siewa ieszcze raz przez sito, paknie w faseczkę 
na powrot, i stawia w bliskości opalanego pieca. 
Po trzech lub czterech tygodniach, tabaka ta 
używaną bydź może. 


~b) Marokko w lepszym gatunku. 
Do tćy biorą się następuiące materyały: 
10 funtów tabaki, iak wyżćy. 
4 łuty siarczanu żelaża, bez przymie= 
= szania miedzi. 2 
io Tutów oczyszczonego potażu. 
1 funt soli kuchennćy. 
4 funta salmiaku. 
6 funtów wody różanćy. 
4 Tuty florenckiego korzenia fiałko- 
wego. 
“4 futy liści kwiatu różanego. 
2 łuty korzenia dzięglu: 
1 ,„  gwoździków. 
© „  Dipteric (Tonkabohne.) 
Materyały te przyrządzaią się następuiącym 
sposobem. p 
Siarczan żelaza, potaż i połowa soli rozpu- 
szczaią się w 4 funtach wody różanćy; rozczyn 
przecedza się przez płótno; tabaka przerabia się 
znim; iżby wszystkie  ićy cząstki wilgocią się 
napoiły; wszystko przesiewa się przez sito, 
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i wtłacza w faseczkę, która dla sprawienia fer- 
mentacyi, w opalonym pokoiu pod dobrém przy- 
kryciem 3 do 4 tygodni stać powinna; po czém. 
korzeń fialkowy, liście kwiatu różanego, ko- 
rzeń dzięglowy i dipterix drobno pokraiane 
wsypuią się do kolby, nalewaią dwoma funtami 
wody rożanćy i zostawiają przez 24 godzin w 
miernie ciepłem mićyscu; takowy płyn  zce- 
dza się, a pozostałość mocno wygniata. 

W tym extrakcie rozpuszcza się salmiak i druga 
połowa soli kuchenney, a po tem powtórnie 
tabaka, (już wyfermentowana) zwilżoną, przez sito 
przesianą, i do faseczki spakowaną bydź powinna 
Po czterech tygodniach tabaka do zażywania iest 
gotową. 


c. Przyprawienie hollenderskiey Rapp y. 


. Do składu téy tabaki następuiące biorą się 
materyały : 
10. funtów tabaki. A 
2. łuty siarczanu żelaza (koperwasu) 
5. łutów oczyszczonego potażu. 
24. fatów soli kuchenney. 
3. funty wody rzeczney. 
2. funty wody rożaney. 
b, fatów salmiaku. 
8. fatów kwiatu melotowego. 
Postępowanie z temi materyałami dzieie się 
w ten sposób : 
Sol kuchenna i potaż rozpuszczaią się w rzecz- 
ney wodzie; rozczyn się cedzi i z tabaka prze- 
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ciera. Kwiat melotowy drobno pokraiany kładzie 
się do kolby , nalewa wodą różaną, stawia w ciepłe, 
płyn się przecedza, a pozostałość mocno wyci- 
ska. | 

W tym extrakcie rozpuszczają się siarczan żelaza 
i salmiak;.po czćóm tabaka powtórnie się zwilża. 

Tak przygotowana wsypuie się do faski w któ- 
rey przez trzy tygodnie w miernie ciepłćm miey- 
scu poddaie się fermentacyi. Po czóm do użytku 
stale: się gotową. 


d. Tabaka podobna do brezylskiey. 


Prawdziwa tabaka brezylska odznacza się wła- 
sciwym zapachem, który nigdy nie iest natural- 
nym , ale przez sztukę nadanym. Następuiącym 
sposobem można ią doskonale naśladować: Mate- 
ryały do niey wchodzą, iako to: 

jo. funtów tabaki. EA 
16. Totów soli kuchenncy. 

8. łutow oczyszcznego potaźu. 

4 funty wody cynamonowćy 

Potaż i sól kuchenna rospuszcza się w wodzie 
cynamonowey; rozczyn cedzi się przez płótno, 
miesza się z tabaką, i pakuie do faski, w którey 
przez kilka tygodni ta mieszanina na fermentacya 
wystawiona, do użytku przydatną się staie. 

Tym sposobem przyprawiona tabaka posiada 
kolor iasno brunatny. Jeżeli zaś chcemy nadać 
ićy kolor czarny, którym się prawdziwa brezylska 
tabaka zawsze zaleca, tedy za dodatkiem 4łutów 
koperwasu można takowy otrzymać, 
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Na ten koniec koperwas rospusza się w takićy 
ilości wody cynamonowey, iaka do tego potrzebną 
się okaże. Rozczyn ten maceruic się nayprzód 
z tabaka, a potóm dodaie się rozczyn potażu 
soli kuchenney z wodą cynamonową. 

Ostrzedz należy: iż liście powinny bydź dosta- 
tecznie doyrzałe: im są doyrzalsze tem lepszy i 
przyiemnieyszy wydaią produkt. Zawsze iednak 
przez wskazane tu sposoby otrzymuią się bardzo 
dobre gatunki tabaki. 


ZGON GRACYANA KORWINA, TWORCY 
DZIENNIKA IZYS POLSKA. 


j z £ 

p EE poczet mężów, którzy temi cząsy Polskę 
zgonem swoim zasmucili, pomnożył się nową 
w osobie Grącyana Korwina ofiarą.  Zawczesna 
dla oyczyzny , ale dobroczynna dla niego Śmierć, 
przeniosła go w dniu 2. Grudnia r. b. na Tono 
wieczney  spokoyności. 

W darze od przyrodzenia dostały mu się piękne 
talenta i dusza prawdziwie Polska: dusza! która 
za wszystkićm, co iest szczytnóm , szlachetnóm i 
użytecznćm Z zapałem się unosiła : ale twarde 
przeznaczenie zgotowało dla niego udręczony 
między żyiącemi pobyt: przypadkowy wywrot 
w urzędowey podróży (w r. 1814 kiedy był Pod- 
prefektem Ț w Staszowie ) nabawił go słabością 
nadzwyczayną, która mu władzę niemal w całóm 
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ciele odięła; a wzmagaiąc się zwolna i coraz 
dolegliwszemi przez siedm lat trapiąc boleściami , 
w 42 roku życia z tego Świata zebrała. 

Nauki i sztuki nadobne były jego żywiołem; 
tym poświęcał przez całe swoie życie wszystkie 
chwile, które mu od zatrudnień właściwego zby- 
wały powołania; w ciągu zaś kilkoletniey na 
męczeńskićm Tożu przeprawy do grobu, ich nie- 
odstępne towarzystwo . koiło przykre jego cier- 
pienia; one nagradzaiąc straconego dlań świata 
powahy, utworzyły mu świat inny rzetelnieyszych 
pociech, po którym rześki umysł, na tworczych 
płodach ludzkiego rozumu czyniąc zdoby- 
cze, nieprzebraną dla siebie czerpał roskosz i 
zasilenie. © Niezmordowana pracowitość przy by- 
stróm poięciu i dziwney w pracowaniu łatwości 
zbogaciły jego rozum rozległemi widomościami 
w rozmaitych gałęziach nauk i umieiętności; i 
bez pochlebstwa lub przysady powiedzieć tu można 
o nim: iż w krainie literackiey nic obcćm dla 
niego nie było. 

Z takim zapasem, ciągła uprawą władz umy- 
słowych pomnażanym i przy gorącey żądzy stania 
się swym ziomkom użytecznym, nawet na łożu 
swych cierpień bez“ czynnym bydź nie mógł: utwo- 
rzył więc, i mnogie pokonawszy trudności, przy- 
prowadził do skutku proiekt pisma peryodycznego, 
którego celem jest rozszerzenie i upowszechnie- 
nie w kraiu wiadomości technicznych, a którego 
użyteczność 1 szczęśliwe rozwinięcie, zgodnemi 
zewsząd głosy, tak silnie stwierdzonemi zostały, 
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iż ukrytarnawet zazdrość rozbroić się była zniewoloną 
S$toiczna jego wytrwałość, poświęcenie się 1 zasługa 
w tym trudnym zawodzie, nie dadzą się godniey 
ocenić, iak przytoczeniem jego odpowiedzi, którą 
na czynione mu nie raz od przyiaciół uwagi, iż 
przy téy pracy resztę sił starga i zgon sobie przy- 
spieszy, zwykł był w krótkich dawać słowach 
lepsze życie krótkie byle pożyteczne 

Ta szlachetna wyniosłość- charakteru wszystkie 
czyny prywatnego i publicznego iego życia zna- 
mionowała ; inhey dla siebie nagrody nie szukał 
owszem ostatki sił wytężał, iakby zgon swóy 
użytecznemi dzieły chciał wyścignąć; w ostatnich 
nawet chwilach, kiedy iuż śmiertelna niemoc 
wszystkie fizyczne ogarnęła siły, iako iedyną po- 
ciechę, z którą zstępował do grobu, z uczuciem 
w pamiętnćm obiawił wynurzenia: iż naydole- 
gliwsze boleści, znośnemibyły muprzy pra. 
cy którćy pożyteczność,od powszechności 
uznaną została. 

Łaskawi Czytelnicy uczuią zapewne stratę tego 
męża, i pobłażą przyiaźni, która w piśmie niniey- 
szém poświęca kartę pamięci tego, który onegoż 
był twórcą. Nim zaś sprawiedliwa potomność 
w rzędzie zasłużonych oyczyznie mężów, właściwe 
mieysce mu naznaczy, umieszczamy tu iako chlubną 
dla niego pamiątkę i dowód  rzetelney zasługi, 
list JZZ, Sobolewskiego Ministra Sekretarza Stanu 
Królestwa Polskiego do niego pisanyiak następuie: 
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Fielmośny Mości Dobrodzielu! 


N ayjaśnićyszy Cesarz i Król Jmość 
powziawszy wiadomosćo liście przez WW. MC Pana 
Dobrodzieia do mnie pod dniem 4 Pazdziernika r. z. 
pisanym; a w którym dopraszasz się o zaszczyt licze- 
nia Nayiaśnicyszego Pana na czele prenu- 
meratorów Dziennika swoiego Jzys Polska, zdał mi 
oznaymić Mu,iż Jego Cesarsko Królewska Mość, 
oddaie sprawiedliwość zaletom dzieła technolo- 
gicznego, któregoś WWCP. Dobrodzićy przedsię- 
wżiąk redakcyą z tak światłą gorliwością, i które 
tyle: odznacza się po między ipnemi pismami pe- 
ryodycznemi ze względu na 'cel rzeczywistćy uży- 
teczności, któremu dzieło to będąc poświęconóm 
skutecznie odpowiada. 

- Nayiaśnieyszy Pan w każdyń razie skłonny 
dow spierania w swoich Państwach wszelkich przed- 
sięwzięć, któreby się pezykładać mogły do po- 
stępu kunsztów i oświaty, chętnie udziela WWMG 
Panu Dobrodzieiowi zachęcenie, o które upraszasz 
i w tym celu upoważnia Go do umieszczenia Jego 
CesarskoKrólewskiey Mości na czele Prenu- 
meratorów swego Dziennika, 

Chcąc zaś uznać szczególnićy zasługi przez 
WWMCPana Dobrodzieia położone, w poświę- 
cania czasu i zdolności, bez względu na stan usta< 
wiecznego cierpienia, Nayiaśnieyszy Pan raczył 
oświadczyć; iż prenumeruie na trzydzieści exem- 
plarzy tak pożytecznego pisma. 
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X. Namiestnik uprzedzonym zostaie o tych Ťa- 
skawych JegoCesarsko Królewskić Mości za: 
miarach, iod Niego WWNCPan Dobrodziéy otrzy- 
masz dalsze uwiadomienie wzgledem sposobu, 
w iakim ma bydź uskutecznione udzielone Ma 
od Nayiaśnićyszego Pana zachęcenie. 

Proszę przyiąć wraz zszczerćm powinszowaniem, 
wyrazy winiego upoważenia 


(podpis) Jg: Sobolewski. 


w Carskićm Siecle dnia 44 Sierpnia 1821 Roku. 
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Sprostowanie omyłek. 


na str. w wier; zamiast czytay. 
129. — 2.0ds:— Wechsetwirschceft — Wechselwirtschaft 
137. —22.0dg:— pól przybyłych — pól przyległych, 
143. —16. — Poa aqualia — Poa aquatica. 
»  — 19. — manianna — manniana. 
146. — 27. — Hieraceium — Hieracium, 
147. — 14. — Aethusa cyniapium — Aethusa cynapium 
158. — 6. opuszczono Tab: XXIX 
192. — 12. — przywęglan — przywęglany. 
225. — 16. — ciepiem — cieplem. 
226. -— 8. — utrzymały — zatrzymały, 
35 — 27. — Czyni — Czynił. 
229. — 10. — większćy nad — większćy iednak 
nad 
231. — 27. — dna — dnia 
232. — 20. — scisły — scisła 
238, .— 24. — Odonhoin — Odonhoiu. 
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